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WIERNOŚĆ NARODOWA. (Ciąg dalszy).'

II. Uczuciowa strona kwosłjL
Poznawszy, mniej więcej; istotą narodu 3 

jego duszy i iego wymykanie się pojęciom i o* 
kreśleniom czysto materjalistycznym, możemy 
uświadomić sobie wielką tajemnicą wierności 
narodowej.

Jest ona przedewszysrkiem rodzajem mi­
łości. Ale inną jest i różną od wszelkich1 mi­
łości ku osobom lub święrościom uosobio­
nym—ta uczuciowość, która się ma ku wielkiej 
zbiorowości, z której się powstało i do której 
sią r.aieży, jaKo cząstka duszy do duszy całko­
witej. Nie jest tc miłość dla be a ta ani dla sio­
stry, ani dla mąźa lub żony, ani dla przyja­
ciela; zawiera w sobie pierwiastki p.etyzmu, 
wdzięczności i uległości, których całość można- 
by przyrównać raczej do miłości synowskiej. 
Dzieci w obec macierzy — oto stosunkowo naj­
bliższa formułą tego psychicznego i moralnego 
oddania sią, jakie cechuje wiernych synów na­
rodu, swojej ojczyzny. Dlatego to wielki poe 
ta słusznie i ściśle mów: o powrocie „na oj­
czyzny łono". Cno wykarmito^ wypiastowało 
I wyhodowało każde indywiduum w narodzie.

Lecz i tutaj unikać powinniśmy wszelkich 
zamąceń i nieścisłości, które do analizy rzeczy 
tak wielkiej wprowadzić mogłyby język sen­
tymentalny lub egzaltowany. Wprawdzie miłość 
dla swojego narodu bardzo często przybiera 
formy mocno uczuciowe, wyrazy bardzo tkliwe 
1 porównania tak serdeczne, jakgdyby naród 
był macierzą w najdo ty ka I ni ej szyrn, najbardziej 
zmysłowym sensie, Secz biorąc rzeczy trzeźwo, 
stosunek do tej macierzy nigdy nie jest cał­
kiem uczuciowym i nie z samych myśli i sta­
nów rozrzewnienia i pieszczoty się składa. To 
może nawet i lepiej. Wierność 'narodowa nie 
da się pojąć, jako coś miękkiego i wzruszone ­
go; jest w niej moc, pewna ogólna, podziemna 
stałość; duchowy skład tego uczucia jeśli traci 
na czułostkowości, to zyskuje na bogactwie:. 
Wierność taks to przedewszystkiem instynkt 
potężny moralnej zależności od. zbiorowej du­
szy narodu i poczucie nierozdzielnego, wspól­
nego z nim bytu. Człowiek wierny narodowi 
swemu, z łączności tej czarp:e swą energję ży­
cia, myśli i czynu. Człowiek, oderwany od 
swego narodu, nie przez odległość ziem, gdyż 
to niema żadnego znaczenia, owszem, raczej 
jaszcze potęguje uczucie nieprzepartej, forali- 
stycsnej komunji z ojczystym narodem — lecz 
oderwany przez własne wynaturzenie, słowem 
człowiek renegat, jest bezmocny. To istota 
bezradna i bezdomna, śmieszny pyłek śród wi­
rujących globów, homur.cuiuS; zrodzony drogą 
chemiczną, z retorty, nie wrosły w żadną gle­
bę, nie oparty na żadnym fundem-nde, By­
wają jednostki wynarodowione; istnieją ludzie, 
którzy się zupełnie oderwali od pnia maderzy- 

-stego, ale to s,ą typy nawskroś materjal i stycz­
ne, wyrachowane, z hypertrofją zmysłu utyli­
tarnej korzyści. Ich energja może się brać 
z międzynarodowego instynktu giełdy i lichwy, 
z kapitalistycznego cynizmu stojącego pod 
sztandarem: ufc,i bene ibi patria — tam ojczy­
zna, gdzie się dobrze powodzi. Aie nie sto­
suje sią to do jednostek o żyzniejszej naturze 
duchowej, me zmienionych w twarda, sta­
lowe aparaty do robienia pienięazy. Takie je­
dnostki rzucone ooza swój naród, czują się 
zawsze i wszędzie zrośniętemi z nim i są mu 
wierne w mowie, bycie, wychowaniu dzieci i 
jakiem takiem bodaj poszanowaniu ideałów na­
rodowych.

Człowiek t o  coś tworzy lub buduje dla

swego dobra moralnego lub dla chwały ludz­
kiej, dla kultury lub cywilizacji — bezwiednie 
czuje sią popieranym przez swój naród — choć­
by oddalony oceanem. W tym jakimś magne­
sie zbiorowości macierzystej, jest źrcdło jego 
zapału i energji. On musi czuć i wiedzieć, że 
tam jakieś tysiące i miljony patrzą na niego, 
chlubią się nim, posyłają mu swe słowa zachę­
ty lub wyrazy dziękczynienia. On sam nie wie, 
w jaką stronę patrzy, i czyich spojrzeń szuka 
i po czyj uścisK wyciąga się jego tiłoń — ale 
napewno nie dłoń to gazeciarza, który będzie 
ctrąoywał jego nazwisko i stu gębami wywrza- 
skiwał jego wielkość. Jemu nie wystarcza nig 
dy wawrzyn obcy; zawsze będzie się oglądał 
za swoimi. Cncćby rozumował najtrzeźwiej 
i najprozaiczniej, będzie w takich chwilach ro­
zumiał mistyczny głos swe; tęsknoty i swej 
wdzięczności. Jeśli nie jest zaślepiony kosmo­
polityzmem, pojmie, że to nie on sam za gra­
nicą zrobił wynalazek, zdobył katedrę na uni- 
weistytecie, został dyrektorem ważnej insty­
tucji, wielkim inżenierem lub technikiem, słyn­
nym wirtuozem, lub malarzem — lecz jego. 
naród mu pomógł swym talentem i rasą. swą 
produktywną substancją, którą zagranica mogle 
do pewnego stopnia zapłodnić i zutylizować, 
wprowadzić w wielkoświatowy obieg myśli i po­
mysłów, ale która przyszła z nim na świat, wraz 
z narodowym w jego duszy jestestwem, przyro­
dą I zdolnością. Jeśli nas jest o tyle naiwny lub 
nieświadomy Łych odwiecznych i nieprzestąpio- 
nych praw łączności z narodem, że występuje 
jako człowiek zrodzony między niebem a zie­
mią ? swego rodowodu nie podkreśla, to ?rzy= 
pominają mu o ojczyźnie ci właśnie obcy, śród 
których żyje i działa, albowiem oni mają pod 
tym względem daieko żywsze uświadomienie 
3 przenikliwie odczuwają w pracy i dziele obco­
krajowca właściwości jego szczepu, szacowną 
odrębność jego psychiki i organizacji umysło- 
vrej. Obcy są wogóle w tym .względzie bardzo 
dojrzali, dojrzalsi niż polacy; może dlatego ze 
nad ich zdezorganizowaniem i rozbiciem nie 
pracowało stopięćdziesiąt lat międzynarodowych 
„koncertów". Obcy zdawien dawna wysyłają 
w świat swoich kolonistów, kupców, inżenie- 
rów, robotników, ale zawsze dla dobra swego 
narodu, do którego ci wracają z pieniędzmi, 
siłą, łupem legalnym lub nielegalnym; nawet 
jeśli nie wracają — zostają wiernymi swemu 
narodowi, pracują dia jego potęgi, skrycie przy- 
gotowują mu ekspansję i podboje. 1 to właś­
nie nadaje im tę wytrwałość i hart w najdal­
szych nawet krajach i śród najbardziej wrogich 
ludzi, że się czują zawsze opartymi o wielki 
ołtarz swojej ojczyzny, o wielkie zbiorowisko 
swoich kompatrjotów.

Jeśli polak nie zawsze docierał do głębi­
ny łączności, jaka zachoaz: między całym na­
rodem a pojedynczy jego odroślą — to nie ca- 
bijało się to bynajmniej na jego wierności. Jeśli 
nie rozumiał, tc tem silniej czuł. Jeśli nie brał 
ze strony filozoficznej, swojej zależności od 
wielkiego zbiornika sity narodowej, to iem bo­
leśniej instyktownie odczuwał ją, tem nostal- 
giczniej wyrażał się proces jego woli ziania się 
z  narodem. Tem żałośniej odczuwał swoje sie­
roctwo, opuszczenie. Pciak ogarnięty nostaigją, 
staje się dzieckiem bezraćnsm, które cierpi 
i staje się do pracy i normalnej działalności 
niezdolnem. Ludziom wydaje się, żt to tylko 
cierpienie z powodu życia nie na swojej ziemi, 
że to ból, który mu zadaje obcość ziemi cu­
dzej, to, co nieirr.cy nazywają „Heiir.wer/r ohoć 
lo  coś więcej a coś foerdzlej złożonego.

Można żyć na obczyźnie, byle się tylko 
było otoczonym rodakami i byleby dusza na­
rodu sięgała swemi niewidziainemi skrzydłami, 
aż tutaj, za jego rubieże. Zdarzyć się może, iż 
ci rodacy będą źli i niesympatyczni, ale są ro­
dakami. Na obczyźnie nieprzyjaciele witają się 
jak bracia, nienawistni sobie zaczynają się ko­
chać. Nawet sama ojczyzna, sam naród może 
zadawać ból i wyrządzać niesprawiedliwość, 
ale to nie neutralizuje bynajmniej tej upragnio­
nej trucizny, jaką jest poczuwanie się jednem 
z  narodem.

Cała nasza literatura i poezja mówią głoś­
no o tej pomimowolnej, silniejszej nad wszyst­
ko wierności narodowej. Na jej moc i inten­
sywność nie wpływ? bynajmniej większa lub 
mniejsza wzajemność ze strony macierzy, ani 
nawet jej ̂ większa lub mniejsza chwała, rozum 
i etyczność stosunków politycznych i społecz­
nych. Anhelli nie rozumował, czy w narodzie 
jego biło serce szlachetne czy tylko męczeń­
skie—duch jego z uśpionego przez Szamana 
ciała wyrwał się i ppcnął biedź na południe do 
swoich. Wygnańcy polscy nieraz byli dobrowol­
nymi wygnańcami, zbiegami, których wypędziła 
z Polski jej kobieca nieraz nietolerancja i bez­
wiedne sangwiniczne okrucieństwo. Aie ci wyg­
nańcy zawsze i wszędzie czuli nad sobą wznio­
słe fetu-n wierności dla tfaiodu, a przeniewier- 
ców między nim; nie było. Bywało, źe nawet 
mogąc, nie chcieli do ojczyzny wracać, przy­
zwyczajeni do wysokiego ładu Paryża iub Flo­
rencji, dó dobrodziejstw [urządzeń zachodnich, 
ale dla nich była to tylko wygodna przystań 
życiowa., która się wcale nie łączyła z odda­
niem, a cóż dopiero z zaprzedaniem duszy naro­
dowi, dającemu im gościnność i ochronę.

Częstokroć wytwarza się wielkie zbliżenie 
z twym narodem drugim 3 pewien dla niego 
sentyment. Nie należy go jednak wyolbrzymiać, 
jak to czyn; prof. Beaudouin de Courtenay 
w swojej teorji dwuch ojczyzn. Jest to piękne 
bon rr,ot, że każdy człowiek posiada dwie oj­
czyzny,, ale nie fakt ściśle psychologiczny. Oj­
czyzna druga, przybrana, to przybrana matka, 
macocha, która choćby najhojniejsza była 
i najbogatsza, mniej panuje nad całą sferą mo­
ralną i uczuciową człowieka — niż jego prawo­
wita macierz, naród; który go na świat wydał.

Słowemr wierność narodowi to taki nakaz 
wewnętrzny, któremu się oprzeć nie można; 
jest to jakgdyby kaiegorja umysłu & priori, 
związana z całym ustrojem psychofizycznym 
człowieka ucywilizowanego.

Wierność narodowa nie jest tedy nawet 
zasługą szczególnie bezinteresowną. Jednost­
ka nia ma potrzeby naginać się do niej, albo­
wiem sama jej wyższej sile ulega i dobrowol­
nie pod Jej władzę głowę chyli — jak pod tar­
czę i ochronę. Czy osłaniając swój naród wła­
sną piersią z mieczem w dłoni, czy w dobie 
pokoju współpracując z nim, jednostka nie po­
święca się bynajmniej i nie spełnia wyjątkowe­
go czyni] bohaterskiego^ Raczej spłaca tylko 
dług wdzięczności swej macierzy, bez której 
sama jest niczem — liściem przez wicher por­
wanym. Wierność taka jest tylko obowiązkiem 
elementarnym, to znaczy, potrzebą żywiołową 
serca i całej istoty. Ona samu w sobie ma 
zapłatę i nagrodę.

Niekiedy nawet ta nagroda jest wspania­
ła i sowita jak nieśmiertelność. Za wierność 
sooie okazaną Polska dała swym synom skarb 
największy i największe szczęście, jakie może 
być udziałem człowieka—Niepodległość! Hojnie



obdarowani zostali ci wszyscy, \ którym J-drogn cowników i współtwórców wielkiej całości pań- łecieńsiwa w jedno wielkie skupienie. Z niej;
była ziemia ojczysta, jej ihuwa, jej natura. jej siwa i narodu. zrodziła sią druaa wielka nauka; o duszy zbio*
odwieczne tradycje i prawa. Wrócili do wiel- Jakże śmiesznem jest wobec tego mówić, rowej, jeszcze przenikhwsza i w wynik; zasób-
kiej swej rodziny, żeby sobą rzącfa'ć i u siebie że wierność narodowa—to poświęcenie sią dla niejśża. My naogói iyćn nauk nie znamy, gdy-
gospodarzyć, i nieskrępowanie pracować dla idei! W tern poświęceniu jeśt siew własnego byśmy je znali, nie jedna nasza mniemana
bogactwa ducna i dia potęgi ciała. Zasiada- dobra, posłuszeństwo woli rodzinnej i, bezwied- Wielkość charakteru zmalałaby do prostego
my na nowe z równam! prawami wśród wiei- na często, dbałość o zachowanie rodziców, obowiązku względem wielkiej komunii narodom'
kich mocarstw i narodów świata przyjmują Wiek ubiegły wypielęgnował wielką naukę—3 0 w ej, obowiązku, którego niespełnienie poóko-
nas wszędzie, nie jak halotów i nędzarzy. lecz jologję, która na jaw wydobyła wszystkie po- puje przedewszystkiem-—nas samych.
Jak równych wszystkim obywatel' i wspólp^a- tężńe nierozerwalne wiązie, łączące człony spo- (dok. rast.)
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Organizacja władz administracyjnych. JLJ
Organizacja władz administracyjnych 1 in­

stancji opiera się w poszczególnych b. dzieini- 
cach ns odmiennych przepisach. Różnice, ja­
kie co dc szczegółów tej organizacji zachodzą, 
są dość znaczne, a polegają głównie na tem, 
ze nie wszędzie przeprowadzona jest zasada 
przewidziana w art. 66 Konstytucji „zespolenia 
w poszczególnych jednostkach - terytorialnych 
organów administracji państwowej w jednym 
urzędzie pod jednym zwierzchnikiem" oraz nie 
wszędzie! naczelnik powiatowej władzy pań­
stwowej jast równocześnie przewodniczącym 
samorządu powiatowego, istnieje zatem jeszcze 
gdzieniegdzie dwutorowość administracji.

Ma obszarze b . . Królestwa Kongresowego 
organizacja „powiatowych władz administracyj­
nych l instancji" opiera się na rozporządzeniu 
Rady Ministrów z dnia 23 sietpnia 1919 r. (Dz. 
cist. Kg 72 poz. 426). Rozporządzenie to utrzy­
mało dawny rosyjski podział administracyjny 
na powiaty oraz ustaliło jednolita nazwę wła­
dzy administracyjnej i instancji, która odtąd 
zwie się „starostwem".

Na czele powiatu stoi starosta, urzędnik 
VII, VI (wyjątkowo V) stopnia służbowego, mia­
nowany przez Ministra spraw wewnętrznych,

Zachodzi duże podobieństwo między or­
ganizacją starostwa s  województwa: starosta 
jest podobnie jak yo.ewcdr przedstawicielem 
władzy państwowej w powiecie i id nietyłko 
resortu spraw wewnętrznych, ale-całego szere­
gu innych działów administracji. O ile zatem 
personalnie podlega starosta Ministrowi spraw 
wewnętrznych, o tyle służbowo jest organem 
wszystkich tych ministerstw, których agendy 
zespolone są w starostwie: s? tb te same 
agendy, które naiażą również do zakresu dzia­
łania wojewody.

W rozwinięciu przepisów rozporządzenia 
z dnia 28 sierpnia 19';9 r. ukazały się jeszcze 
dwa rozporządzenia Rady Ministrów a to  7 dnia
13 listopada 1919 (Dz. Ust. Ns 90 po t. 488 
III 489). Pierwsza określa zasady, na jakich w no­
woutworzonych starostwach ma nasrąoić zespo­
lenie organów i urzędów  resortowych, poprzed­
nio samodzielnych, odtąd ?aś wchodzących 
w skład starostwa; drugie szczegółowo rozwija 
poszczególne przepisy rozporządzenia z 28 
sierpnia 1919 o zakresie działania starosty i or­
ganizacji starostwa jako urzędu,

Do zakresu działania starosty naieźą na 
ogół w 1 instancji te sprawy, dia których wo­
jewoda jest 11 instancją, a które poprzednio 
były szczegółowo omówione. Jednam z naczel­
nych zadań jest oczywiście troska o bezpie­
czeństwo i porządek publiczny. Od orzeczeń 
J zarządzeń starosty służy odwołanie do woje- 
dy w ciągu dni 14 od dnia ogłoszenia zaskar­
żonego orzeczenia.

Starosta posiada prawo karania w trybie 
postępowania karno-administracyjnego. Prawo 
to opiera się bądź na poszczególnych ustawach 
bądź na ogółnem upoważnieniu wynikającem 
z dekretu 7 dnia 7 lutego 1919 r. (Dz. Pr. Nr.
14 poz. 145). Tryb postępowania określa roz­
porządzeni e Ministra Spraw Wewnętrznych 7. d. 
21 lutego 1919 r. (Monitor Polski Nr. 46) ż pó- 
źniejszemi zmianami. O postępowaniu tem bę­
dzie w swoim czasie obszerniej mowa w oso­
bnym artykule.

Władza administracyjna 1 instancji zorga­
nizowana jest podobnie jak II Instancja jako 
wfądzc jednosoaowa, Śtarosta wydaje i podpi­
suje wszystkie zarządzenia i ponosi wyłączną 
pupowiedziairość za czynności całego urzędu. 
W wypadkach nagłych lub na podstawie upo­
ważnienia starosty poszczególni urzędnicy mo­
gą podpisywać załatwienia, zawsze jednak z do­
datkiem „za starostę". Przeprowadzenie tej za­
sady, niezbędnej dla prawidłowego funkcjono­
wania starostwa, natrafiało początkowo na pe­
wne trudności, wymagało bowiem zupełnego

przekreślenie dotychczasowej samodzielności 
referentów resortowych (lekarz, archifekt, we­
terynarz, referent rolniczy: i poddania ich wła­
dzy starosty. Powołane rozporządzenia Rady 
Ministrów starają się zresztą zapawnić możli­
wie harmonijną współpracę wszystkich zjedno­
czonych w Starostwie organów i przewidują 
w tym celu pewną, nieznaczni zresztą, samo­
dzielność refe-entów resortowych. W szczegól­
ność1 są oni z urzędu powołani db zaiatwian-a 
spraw swego resbrtui nie mogą być użyci do 
innych czynności i winni być z reguły pytani
0 zdanie; nadto starosta winien powierzać im 
wydawanie i podpisywanie pod całkowitą ich 
odpowiedzialnością tych załatwień, któie są 
ściśle fachowe i polegają wyłącznie ha wieczy 
zawodowej (np. świadectwo lekarskie).

Pozostaje sprawa stospnku starosty do 
samorządu oraz do urzędów państwowych nie* 
zespolonych ze Starostwem.

Co do pierwszego starosta Jest równo­
cześnie na zasadzie dekretu z dnia 4 lutego 
1919 r. (Dz. Pr. N r 13 p e t  141) o tymczaso­
wej ordynacji powiatowej Przewodniczącym sa­
morządu powiatowego. Nadto jest starosta 
władzą przełożoną samorządu gniin i miast 
w zakresie administracji puństwówej poru* 
czónym. ,

Urzędy działów administracji skarbowej
1 sąkotne), działa|ące w powiecie, mają proje­
kty rozporządzeń 3 obwieszczeń treści ogólnej, 
skierowanych do urzędów podwładnych staroś­
cie, np. magistratów, urzędów gminnych itp. 
przesyłać przed ich wydaniem staroście dla u- 
zyskan:a jego zgody. W razie sporu «ecydjja 
wojewoda W porozumieniu z władzą skarbową 
lub szkolna U instancji. W ten sposób ma sta­
rosta zapaw.iiony pośredni wpływ także i na 
te  dziedziny administracji państwowej.

Województwo , warszawskie obejmuje 23 
poA'*a$ów, !ódzk;e 14, kieleckie 16, lubelskie 
20, białostockie 15.

Miasta: Warszawą, Łódź i Lublin tworzą 
odrębne jednostki administracyjne. Starostwa, 
które mają w nich swoją siedzibę, obejmują 
tylko odnośne powiaty, natomiast władzę admi­
nistracyjną ! instancji na terenie samego mia­
sta sprawują komisarze rządu. Komisarjaty 
zorganizowane tą m  tych samych zasadach, có 
starostwa. Wyjątkowe stanowisko zajmuje tyl­
ko komisarz rządu w Warszawie, który na pod­
stawie ustawy z 2 sierpnia 1919 r. jest wyjęty 
ze związku wojewódzkiego i podlega bezpośre­
dnio pod wzglądem osobowym ministrowi spraw 
wewnętrznych, pod względem służbowym właś­
ciwym fninlstfóm, Zcspelenió organów resor­
towych z JtoiTiisarjate.T rządu w Warszawie nie 
jest Zresztą jeszcze w całości przeprowadzone.

Na Kresach władze powiatowe zostały 
pierwotnie zorganizowane rozporządzeniem ko­
misarza G. Z. W. 2 dnia 5 listopada 1919 c. 
(Dz. Urząd. Z. K. Z. W. Na 28 poz. dc?, 3C3> 
następnie zaś w miejsce tych przepisów rozpo­
rządzeniem rady ministrów z dnia 31 paździer­
nika 1921 f, (Dz. Cst. .Ns 94 poz. 693) rozciąg­
nięto na województwa kresowe moc obowią­
zującą tych samych przepisów, które zostały 
były wydane dla b. Król. Kongresowego a któ­
re omówiono powyżej. Jedynie postępowanie 
karno-administracyjne odtiywi się w dalszym 
ciągu na mocy osofehyr.h przepisów z dnia 5 
listopada 1920 r. (bgłbśzcnych w Mg 4 poz. 30 
i 31 Dzień. CJrzęd. b. Z. T. P. i £.).

Województwo wołyńskie obejmuje 9 po­
wiatów, poleskie 9, nowogródzkie 11, z czego 
4 na podstawie ustawy z dnia 6 kwietnia 1922 r. 
(Dz. Ust. Ne 26 poz. 213) o Objęciu władzy pań­
stwowej nad Zierhią Wileńską zostały pod 
względem administracyjnym poddane władzy 
Delegata Rządu w Wilnie. W związku . z tem 
zamierzone są znaczniejsze zmiany w rozgra­

niczeniu Województw Kresowych, Ziemi Wileń­
skiej i województwa białostockiego.

Powiaty na kresach podzielone były na 
"sjony. Obecnie urzędy rejonowe, zredukowane 
ilościowo do niezbędnej potrzeby, ulegają szyLr 
kiej likwidacji. Nia były one osobną instancją 
a tylko ekspozyturą i organem wykonawczym 
starostów zwłaszcza dl® spraw ruchu ludności 
a istnienie ich podyktowane było ogromnymi 
obszarami i złą komunikacją ńa wschodzie.

W b, GaliCji władza administracyjna I In­
stancji nazywa się również Starostwem a orga­
nizacja jej oparta na ustawie z dnia 15 maja 
1868 (Dz, lisr, austr. N<= 44) podobna jest na 
ogół do organizacji w b. zaborze rosyjskim. 
W przeciwieństwie natomiast do b. Król. Kon­
gresowego starosta nie jest przewodniczącym 
samorządu powiatowego, gdyż organa tego sa­
morządu (Rada powiatowa i wydział powiato­
wy) mają własnego przewodniczącego z wybo­
ru. Istnieje tu zatem dualizm W drgąnizacji ad­
ministracji.

Wewnętrzny tryb urzędowania starostw 
określa instrukcja r. 1855. Kompetencja karno­
administracyjna op.era się na rozporządzeniu 
z dnia 3 kwietnia 1855 (Dz. fisi. austr. Na 61), 
zaś petent z 20 kwietnia 1854 (Dz. Ust. austr. 
Ne S6) zapewnia starostom dużą władzę ’^*ko* 
nowręzą, UtórsJ brak o d c z u w & ć  sią d a j e  w  b. zabo­
rze rosyjskim. Tryb wnoszenia środków prawnych 
od orzeczeń władz administracyjnych reguluję 
szczegółowo ustawa i  dnia 12 majsi 1896 r« 
(Dz. Ust. austr. Na 101).

Miasto Lwów i Kraków są wyłączone 
z powiatów i tworzą osobne jednostki admini­
stracyjne 1 instancji jako miasta o własnym 
statucie. W miastach tych całą administrację 
państwową sprawuje gmina a funkcje starosty 
pełni Prezydent miasta. Jedynie policja wyłą­
czoną została z zakresu działania gminy i po- 
ruczoną osobnym organom Państwowym t. j. 
Dyrekcjom Policji. Zakres tych Dyrekcji w ostat­
nich czasach znacznie ścieśniono na rzecz Po­
licji Państwowej. Województwo Krakowskie 
obejmuje łącznie z miastem >, 24 powiatów, 
iwowsKie 28, stanisławowskie 16) tarnopol­
skie 17, --j

Organizacja j/ćaciz administracyjnycn I in­
stancji w b. zaborze pruskim opiera się na ogół, 
na dawnych, ustawach pruskich z 30 lipca i 1 
sierpnia 1883 r. ze zmianami, wprowadzonemu 
wskutek rozporządzeń Naczelnej Rady Ludowej 
oraz Ministra b. dzielnicy pruskiej. Organizacja 
ta polega z jednej strony na tilnegro zjedno­
czeniu administracji państwowej i samorządor 
węj, dopuszczeniu czynnika obywatelskiego do 
udziału w administracji państwowej i wykształ­
ceniu kilkustopniowego sądownictwa admini­
stracyjnego. W powiecie Starosta jest prze* 
wodnicząCym wydziału powiatowego, który to  
wydział test nieiylko organem zarządzającym 
i wykonawczym samorządu a także sądem po­
wiatowym administracyjnym i władzą t instan­
cji w t. zw. postępowaniu uchwałowem w spra­
wach administracji państwowej. Natomiast za- 
-ada zespolenia organów resortowych w staro­
stwie nie jest przeprowadzona w tym stopniu, 
jak f/ b. zaoorze austrjackim i rosyjskim. Nie­
które- większe miasta (Poznań, Toruń, Crudzląazc 
Bydgoszcz) wyłączone są z powiatów i spra­
wują samę administrację państwową. Dla spraw 
policji powiat dzieli się na komisarjaty obwodowe 
względne wójtostwa. Wojewóstwo poznańskie 
liczy łącznie ż miastami 35 powiatów, pomor­
skie 20.

W Ziemi Wileńskiej o rg a n iz a c je  władz ad­
ministracyjnych 1 instancji opiera się jeszcze 
na dekrecie Nit 35 Naczelnego Dowódcy Woisk 
Litwy środkowej z dnia 20 listopada 1S20 (Dz, 
Urzęd. jV* 3) Zarząd powiatu sprawuje A-aro-
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siki, w Wilnie istnieje osc one iślarnstwo grodz­
kie. Zasada zespolenia nie iest w organizacji 
Starostw przeprowadzona, do zakresu starosty 
bowiem należą sprawy objęte kompetencją ad­
ministracji spraw wewnętrzny r.n, natomiast 
w stosunku do organów innych resortów przy­
sługuje mu tyiko „nadzór ogólny". Referenci 
■eSortowi według tego dekretu noszą tytuł in­
spektorów i podlegają bezpośrednio władzy 11 
instancji, winni natomiast informować starostą

o biegu swoich czynności. Jedynie wszelkie ich 
zarządzenia okólnikowe, dotyczące ludności ca­
łego powiatu wymagają podpisu starosty.

Powiaty pod wzglądem administracyjnym 
dzielą sią ną rejony, podobnie jak w wojewódz­
twach kresowych.

Tą organizacja władz powiatowych, od­
mienna od zasad przyjętych w  śasieuoich wo­
jewództwach niewątpliwie niebawem ulegnie 
zmianie/, zwłaszcza, że ustawa z dnia 6 kwiet­

nia 1922 r. upoważnia Radą Ministrów do i wy­
ciągnięcie na obszar Ziemi wihńskiej mocy 
przepisów, obowiązujących w innych częściach 
Rzplće'.

Ziemia wileńska obejmuje na razie 4 po­
wiaty, nadto, jak wyż^J wspomniano, dalsze 4 
powiaty z województwa nowogrodzkiego zosta­
ły przyłączone pod wzglądem administracyjnym 
do Ziemi Wileńskiej i poddane władzy Delega­
ci; Rządu.

T. WĆLFENBGRG i J. MISIEWICZ.

O systesa wyszkolenia policji. (C!ąg d a lszy)

Ihsede rozumienia obowiązku, zachowując
n funkcjonariusza państwowego poczucie obywa­
telskie czyni zeń świadomą swych dążeń i sta­
nowiska cząstką władzy, zespoloną zarazem po­
czuciem obywateltkiem z resztą społeczeństwa.

Funkcjonariusze oaństwowi, nie milcząc 
i słuchając ślepo, lecz rom wiejap swe stanowi­
sko i służbą, mniej pochopni są z jednej stro­
ny 'To nadużywania swej władzy wzglądem 
współobywateli, z drogiej zaś, czując sią cząst­
kami władzy samej, a nie jej stepem narzę­
dziem, wykluczają możliwość przeciwstawiania 
Ich władzy.

. „Rozumieć i  dalej sługyć", to droga pracy' 
wytężonej, jaką jest każde uświadamianie, każ­
de .kształcenie umysiu. Droga to trudna, lecz 
jedynie właściwa, zapewniająca władzy państwo­
wej dobrowolnie posłusznych i chętnych wyko­
nawców.

Na tej drodze rozwijają się na zachodzie 
Instytucje państwowe, na tej drodze wykazała 
się wyższość żołnierza francuskiego, angielskie­
go, amerykańskiego nad pruskim, który wał­
cząc w imię brutalnej zasady: ^dusmlietl, dureh- 
halien, m aulhalten!" „stulenia pyska* , jaka pań­
stwowej zasady wychowawczej, doprowadzony 
wreszcie został do stanu przytępienia ducho­
wego, przedstawiając w rezultacie tylko siłę o- 
poru materji. „Karionenfutter1' niemal w rztczy- 
wistentr tego słowe znaczaniu.

Wychowanie więc państwowych czynników 
Władzy i siiy, w tem znaczeniu i policji pań­
stwowej, winno opierać sią na obywateiskiem 
uświadamianiu, na trosce mającej ną celu zro­
zumienie przez funkcjonariusza jego stanowis­
ka I służby.

Wychowanie to, winien uwzględnić sy­
stem wyszkolęnia policji narówni z zawodo- 
wością.

III /
Przechodząc do trzeciej bazy podstawo­

wej, jaką; w poiicji stanów: zdyscyplinowanie 
5 wyćwiczenie na wzór wojskowy, jesteśmy 
zdania, że Jakkolwiek policja w naszem pań­
stwie jest instytucją cywilną, to jednak istota 
służby policyjnej, polegając ną bezpośrednim 
stosowaniu sity w celu osiągnięcia posłuchu

f Projekt reformy szkolnej).
i poszanowania prąWa, wymaga, by ruukcjoriar- 
jusze państwowi użyci do tęgo celu przedsta- 
wiali zwartą karną organizację, zdolną zarazem 
dc iif&bt,tdsmia obawy :j- tych jednostek z po­
śród obywateli, dla których ani moralny nakaz 
sumienia, ani zakaz i powaga pi a we nie stano­
wi dostatecznego hamulca przed spełnieniem 
czynów krzywdzących innych obywateli.

Policja musi wzniecać obawę, inaczej nie 
spełr.i swego celu, nie uchroni obywateli przed 
gwałtem ze. strony jednostek samowolnych lub 
przestęprych, nie zmusi do poszanowania prze­
pisów prawnych.

Ten kódięczpy atrybut policji, wzniecania 
oba\Vy, zapewnić mpż® tylko wojskowy cnara- 
kter jej organizacji., oparty na karności służbo­
wej, na wyćwiczeniu we władaniu bronią we­
dług wzorów wojskowych, oraz na stosowaniu 
zewnętrznych form wojskowych w policji w sto­
sunku podwładnych do przełożonych: Jakkol­
wiek nadanie policji wojskowego charakteru 
straciło na znaczeniu w państwach zachodnich 
Ariglji, Francji j Ameryce: tó, jednak w naszem 
społeczeństwie winien być wojskowy charakter 
policji na długi jeszcze cza» utrzymany i z ca­
łym naciskiem uwzględniony w systemie wy­
szkolenia policji, z uwagi na szczególne warun­
ki, w jakich wychowywała się ludność naszego 
peństwa pod rządami państw zaborczych.

Rodzima praca nad ogólnem uspołecznie­
niem rozpoczęta tak chlubnie przez Komisje; 
Edukacyjną pc r. 1773, kontynuowaną dalej 
przez s twórców Konstytucji 3 maję, została na 
przeciąg z górą siu lat przerwana przez rządy 
zaborcze.

Nieuspołecznionej dostatecznie ludności 
naszego kią!u, narzucone zostały prawa obca, 
przewoźnie wyjątkowe, a na straży tych praw 
stanął srogi system militarny, ze szczególnie 
dotkliwą instytucją ochronną w postaci militar­
nej źajidarmerj. i policji. W stosunku do tych 
narzuconych praw, do icn przedstawiciel:- i stró­
żów zachowywały się oświecone warstwy na- 
szegc społeczeństwa żawsze opornie i  w tym 
kierunku oddziaływały na warstwy nieoświeco- 
r.e W takich warunkach nie mogło być oczy­
wiście mowy p rozwijaniu uspołecznienia wśród

ludności. Brak tego uspołecznienia odbija się 
dziś we wlasnćm państwie w łatwej pochopno- 
ści warstw r.ieoSwieconych do gwałtownego 
przeciwdziałania nakazom i Zakazom prawa, co 
przedewszystkiem godzi w policję.

W takich stosunkach, najlepiej nawet wy­
szkolona zawodowo policja nie podoła zada­
niom, gdyt zamiast z pomocą jak na zachodzie, 
spotyka się u nas niestety- z biernością społe­
czeństwa, a często doznaje nawet przeszkód 
ze strony tłumu, stającego w obronie ujętych 
przestępców.

Stan taki wytwarza konieczność wyszko­
lenia w funkcjonariuszach policji zalet i właści­
wości wojskowych, t.j. odwagi osobistej, szyb­
kiej decyzji i stanowczości, łącznie z dzielnością 
fizyczną i sprawnością ftojową.

Wojskowej strony w wychowaniu policji 
nie możne jednak pojmować miliiiaryscycznie. 
Wojskowość bowiem i militaryzm, jakkolwiek 
językowo i powierzchownie przedstawiają wy­
rażenia jednoznaczne, to jednak w dzisiejszem 
rozumieniu kryją różne dwa pojęcia.

W o jsk o w o ść , to uzbrojona i karna organi­
zacja obywateli, wyróżniająca się od reszty lu­
dności tylko specjalnem przeznaczeniem, które 
pocąga za sobą konieczność poddania wojska 
odrębnym w pewnym stopniu prawom.

Militaryzm natomiast, to moc zbrojna 
w społeczeństwie, wyróżniająca się już samem 
stanowiskiem, moc postawione ponad społe­
czeństwem, jak gdyby specjalna uprzywilejowa­
na kasta.

Republikańskie państwo nasze, opierając 
swój byt ną sile zbrojnej obywatel: zorganizo­
wanych jako wojsko, wyklucza jednak militą- 
»yzm t.j. kastewość jako niezgodną z Judowład- 
czerni zasadami ustroju społecznego. Wojsko 
u nas pojęterri być może tylko jako zawód, 
stąd też i wojskowe wyszkolenie policji winno 
mieć czysto zawodowe znaczenie i stosowane 
być winno tyiko w-ząkresie dla służby policyj­
nej istotnie potrzebnym.

Ten zakres wojskowego wyćwiczenia po­
licji winien stanowić w systemie wyszkolenia 
pohcyjnego część zawodowego programu.

{C. ci. n.)

W. ZALESKI.

Z dzrsjów obyczajowości 
w Warszawie,

- l o l -
R o z d z i a ł  I.

C z a sy  łd jto w s tw a  wa rszaw stO ego. M o row e zarazy
6 w y p ęd zan ie  dziew ek.— S u r o k o jS  kar, —  C zasy  sa sk ie  
t stnn istąw ow skie . — Ju ry d y k l. •— C zasy  p ru sk ie . T e- 
le ra n c ja  francusko. — M o skala  jS w ią ca ją c y  p ro sty­
tu c ję . —  Szerzen ie  zarazy . —  W zrost chorób  w enęrycz- 
o ycn  w  w o jsk u  za k się c ia  K o n stan tego- — P o lic ja  ów­

cz e sn a  w  w alce ze złem .

Akta wójtowsma warszawskiego podają- 
ti zwyczajem starodawnym, a przejętym z gro­
dów .'ządzęcych się prawem magdeburskiem, 
„zepsute dziewki poddawano opiece oprawcy 
miejskiego, któremu służyło prawo zarobkowa­
nia temi dziewkami, mając nad niemi oddaną 
sobie całkowitą władzę*.

Oprawca, czyli kat miejski „mistrz" w sta­
rym grodzie warszawskim —- zamieszkiwał ko:o 
baszty bocznej bramy przy końcu ulicy Rycer­
skiej, w przeznaczonym mu przez wójtowstwp 
dbmku, gdzie trzymał wszei.ki mu potrzebny 
do sprawowania ińistrzawstwą siatek, czeladź 
swoją i „zepsute dziewki",

A „zepsute dziewki" wydawała mu uchwa­
ła rajców miejskich, g d y  aaćhoikowie przy­
wiedli „srom szerzącą niewiastę lub podłą 
dziewkę", którą oprawcy* po wymierzeniu do­
raźnej chłostv, należało oaz zwłoki rózgami za

bramy miejskie przepędzić; lecz jeżeli „upodo­
bał sobie oprawca ćla własnego profitu taką 
dziewkę, mógł uprosić rajców, by po cztero­
krotnej na rogach ryr.Ku chłoście zabrać ją do 
siebie".

Z nadejściem nocy, ten i ów chyłkiem 
przesuwał się W ulicę Rycerską, ku gospodzie 
katą, gdzie do świtania spędził czas w towa­
rzystwie „zepsutych dziewek", a oprawca i je­
go pachołcy służyli mu troskliwie, biegając po 
trunki i przysmaki.

Czasem oprawca sprzedawał dziewki żoł- 
nierstwu z  cudzoziemskich autoramentów, od* 
prowadzając je do obozu poza wrotami miej- 
skiemi, a wojacy nacieszywszy się dowoii, od­
przedawali dziewki koniu do pracy, a komu na 
uciechę, choć zwykle kończyło się tem. że 
„dziewka uclesała do oprawcy z powiciem, 
i bywały z tego duże tu m u lty" . Czasem i kat 
ucierpiał, gdy doszła to do wójta iub rajców 
5 Pachołkowie miejscy wymierzali oprawcy, sro­
gi basaruneK. Takie archaiczne stosunki pano­
wały w tej jeszcze Warszawie, którą zamykały 
cztery bram/, obejmujące cały gród od zamku 
uo baszty Nowcmiejskiej i od Podwala do 
Gnojnej wieży.

A choć rrtoze nie jedna mieszczka, nie 
była więcej warta od tych niewolnic oprawcy, 
lecz osłaniały je; niecnotę przeróżne względy 
i rajcowie miejscy byli dumni z przyjętego 
systemu strzeżenia obyczajów, dopóki czas 
i okoliczności nia zrządziły szczerby w tradyc­
jach grodu warszawskiego. A stało się tak. iż 
po zdobyciu Wafsżawy przez szwedow i spale­

niu rynku Starego Miasta, w którym nie wieie 
domów ocalało, gród stał się zbyt ciasnym i od­
budowa zaczęła się, iecz poza granicami miałr 
ta, daleko za Krakowskiem Przedmieściem, 
w bok ku wygonowi miejskiemu, gdzie dziś 
plac Zielony i ku Wiśle aż do rzeczki Tamki, 
spadającej tam wąwozem.

„Zepsute dziewki" zaczęły się tam gnieź­
dzić, a pachołkowie miejscy nie byii tak jak 
dawiiiej srodzy i przez bramy grodu przepusz­
czano je bę? wstrętów, a każda bodai z nich 
była uprzywilejowaną faworytą któregoś ze 
strsrników, i nie bała się, by ją pociągnięto na 
ratusz, o ile nie wpadła w oczy któremuś ze 
srogich ławników lub rajców, albo też nie na­
trafiła we wrotach miejskich na burgrabitgp.

Lecz i tu kończyło się na krótkiej chłoś­
cie, a zwyczaj oddawania oprawcy już poszedł 
w zapomnienie.

Klęsitą Warszawy w wieku siedemnastym 
było morowe powietrze pojawiające się w la­
lach 1624, 1625, 162G, 1629, 1630, 1631, 1645, 
1652, 1656, 1655, 1660, 1661. 1662. 1670, 1677, 
1678 i 1679-ym. Pierwszą morową zarazą 
do Warszawy zawlekli żołnierze polscy, po­
wracający z bitwy pod Chocimem. Ostatnia 
zaraza, którą, zabrała przeszło 30090 ofiar po­
jawiła się w roku 1706-ym. Miasto broniąc się 
przed pierwszą zarazą w. roku 1624-ym otoczyło 
gród wałem ziemnym, nic jednak to niepo- 
mogło i zarazą p rzed osta ła  się do Warszawy, 
władzę dyktatorską nad miastem objął wów­
czas „burmistrz powietrzny" Łukasz Drewno, 
który nakazał izolować zadżumionych na wyspie
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ZYGMUNT LEW ARIO WICZ.

9 g M  m  i o t H M  a  o ś  m i  M - M .
Doświadczę,m  N r. 21.

Wiśmy, fi rzeczy, sprzeczne ze zwykł/m 
trybem życia bardziej przyciągają uwagą, ani­
żeli zjawiska normalne, iogiczne. Zauważenie 
w danym zjawisku pewnei anorrr.a;ności, nie­
logiczności dowodź: sprawnej działalności my­
ślowej, rozumiejącej i porównawczej. Dlatego 
też pokazujemy dziecku poniższa rysunki każ- 
Jen oddzielnie?

zapytujemy: „Co na tym obrazku widzisz 
dziwnego?" Na pierwszym obrazku cień pada 
w dwu kierunkach, na neslępnym obrazku czło­
wiek nie mógłby sią na stołku utrzymać, wsku­
tek braku równowagi.

Przedmiotem powyższego doświadczenia 
Jest wykrycie przez dziecko nielogiczności, za­
wartych w tych obrazkach, szybkie odnalezie­
nie logiczności wykazuje roztropność i oriento­
wanie sią dzieka—świadka.

Przy niektórych z wyżej opisanych do­
świadczeń wskazywaliśmy, iż są one zastopo­
waniem wywoływania wrażeń podświadomych. 
Otóż teraz wyjaśniamy na czem teorja tu pole­
ga. Według teorji tej (patrz dr. Frend „Das 
unterbewusst? Ich") niektóre wrażania istnieją 
nie w naszej świadomości, lecz podświadomości. 
O wrażeniach tych nie jest nam nic wiadomo 
ł tylko zapomocą pewnych zabiegów możemy 
Wrażenia te wprowadzić do naszej świadomości. 
Dr. Frend podaje taki przykład: zapytajmy ko­

gokolwiek źzy mógłby odrysować deseń tapety
W jego gabinecie. Zapyiany mimo, że ścianie 
przyglądał się całem’ godzinami, myśląc o róż­
nych rzeczach, nie może sobie zdać sprawy 
jaki Jest deseń tapety. Wrażenia tego niema 
w jego świadomości. Jednakże wrażenie to 
przyjął on w swoim czasie, a nawet dużo razy 
przyjmował i takowe posiada. Możemy się 
o tym łatwo przekonać.  ̂Podajemy danej oso­
bie 20 próbek tapet, wśród których znajduje 
sią i próbka tapety z jego gabinetu. I cóż? 
Osoba ta napotkawszy podobną próbką odrazu 
powie: „Oto tapeta, która jest w moin? gabi­
necie!*1.

Widzimy więc, że wrażenie tapety u danej 
osoby istnieje ale nie w świadomość: lecz 
w podświadomości. Takich wrażeń podświado­
mych jest bardzo wiele ! pożądanym byłoby 
w niektórych wypadkach wprowadzania ich 
w sferę .świadomości. Dlategoteż do niektó­
rych powyżej opisanycr doświadczeń wprowa­
dziliśmy system dr. Frend’a, aby wyzyskać 
w pewnej mierze również wrażania podświado­
me dziecka. ________

W pracy niniejszej postaraliśmy się omó­
wić całokształt proponowanego przez nas sy­
stemu badań psychologicznych mogących mieć 
zastosowanie przy ocenie zeznań dziecka-świad- 
ka. Obecnie musimy się zastanowić w jaki spo­
sób sędzia orzekający może się zapoznać z re­
zultatem badania. Pod panowaniem naszej u- 
stawy postępowania karnego wszelkie badania 
świadka winny być sporządzane w pierwszej 
osobie. Art. 453 U.P.K. mówi: „zeznania świad­
ków zapisuje się w taki sam sposób, jak ze­
znania oskarżanego" i odsyia do art. 4CP któ­
ry głosi: „zeznania oskarżonego zapisuje się 
w pierwszej osobie w mfarą możności własne- 
mi jego słowami, bez zmian, opuszczeń T do­
datków..." Z powyższego wynika, że sędzia 
śledczy nie może w protokuie badania Czynić 
własny o: uwag. Winien on zbadać świadka i ze­
znanie jego obiektywnie przedłożyć sądowi., 
który już odpowiednio ten materjał oceni. 
Prócz tego może on dokonywać oględzin, spo­
rządzając odpowiedni protokuł. Art. 315 U.P.K. 
mówi, że oględzin i badań przedmiotowych 
sędzia śledczy dokonywa bądź sam bezpośrednio 
bądź za pośrednictwem ' biegłych. ' :!U-

Z powyższego widzimy, że obowiązująca 
ustawa postępowania karnego przewiduj?; tylko 
2 powyższe formy utrwalania czynności śled­
czej. Nasuwa się więc pytanie, która z tych 
form jest w omawianej przez nas, materji od­
powiedniejszą. Zdaniem naszym należy Wybrać 
formę protokułu oględzin.

W ten sposób przy zastosowaniu badań 
nsychologicznych każdr z czynności znajdzie

(D okoAczeAte).

swój odpowiednik w stosownej formie. Samo 
badanie dziecka-świadka, czyii zeznanie Jego 
ujęte będzie w formie protokułu przesłuchania 
w trybie odpowiedniego artykułu (443, 7220 
705 itd.)_

Następnie obie omawiane przez nas ana­
lizy (patrz inzdzia! V niniejszej pracy) ujmuje­
my w formę odpowiedniej decyzji. W myśl art, 
472 Cl. P. K. który głosi „Prócz wypadków wy­
raźnie wskazanych w niniejszej ustawie, spe­
cjalne decyzji sędzia śl. wydaje wtedy tylKO, 
gdy to jest konieczne dla wyjaśnienia biegu 
śledztwa lub zarządzenia sędziego śledczego". 
Dis z  ilustrowania podajemy poniżej przykład 
tego rodzaju decyzji.

Decyzja.
„Warszawa, dnia . . . . .  Sędzia śled. A re­

wiru, rozpatrzy wszy zeznanie Piotra X i biorąc 
pod uwagę, że zeznanie powyższe ma dla spra­
wy znaczenie istotne, ponieważ dziecko K uy- 
ło jedynym naocznym świadkiem spełnionego 
napadu bandyckiego; że opisanie przez X po­
wierzchowności przestępców, biorących udział 
w napadzie, zawarte w omawianym zeznaniu 
może przyczynić się do ustalenia sprawców 
przestępstwa; że z zeznania wynika, iż to ostat­
nie opiera się głównie na postrzeżeniach wzro­
kowych oraz działaniu pamięci; że zeznania 
dziecka X nasuwa przypuszczenie, iż fantazja 
jego bardzo intensywnie pracuje, na mocy ar­
tykułu 264 i 315 U. P. K,

postanowił:
zastosować względem dziecka X badania psy­
chologiczne, a mianowicie: skontrolować za po­
mocą odpowiednich doświadczeń jego zdolność 
postrzeżeń wzrokowych, intensywność jego pa­
mięci oraz działanie wyobraźni, a to w celu usta­
lenia stopnia wiarcgodności zeznania dziecka X.“

Ma się rozumieć, że możliwym byłoby 
wprowadzenie do tego rodzaju decyzji moty­
wów teoretycznych, jakie podawaliśmy w „Uwa­
gach ogólnych". Przez wprowadzenie do decy­
zji tego rodzeju motywów można byłoby toro­
wać drogą nowej teorji badań w dziedzinie kry­
minolog ji.

Właściwe Badanie psychologiczne może­
my ująć w formą odpowiedniego protokułu za­
wierającego opis badań i osiągnięte rezultaty,,

* *
Całą naszą pracą przedstawiamy w formie 

projektu pewnego systemu naukowego; mają­
cego za zadanie ułatwienie oceny zeznania 
dziecka-ś wiadka, Nia wątpimy, że system ten 
ma jeszcze pewne brakł i luki, które zdoła do­
piero usunąć praktyczne jego zastosowa­
nie, a jednocześnie żywimy szczerą wiarę, że 
myśli, zawarte w pracy niniejszej, przyczynią

Pulkowskiej, między Żoliborzem i Bielanami 
i tam na miejscu grzebać zmarłych. Trwało tc 
jeanak nie długo, gdyż śmiertelność potęgo­
wała sie z każdym dniem i nie starczało rąk do 
pochówku. Cmentarze otoczone szubienicami, 
ne których wieszano każdego kto, przekraczając 
zakaz „burmistrza powietrznego", zbliżył się do 
cmeniarza, znajdującego się na gruntach teraź­
niejszej cytadeli, gdzie stoi dawny kościółek 
Świętego Ducha zamieniony przez moskali na 
gołębnik pocztowy.

Otóż „burmistrz powietrzny", między in- 
nemi, nakazał „wyganiaczom" miejskim odzianym 
w suknie czerwono-niebieskie z czarnym krzy­
żem na piersiach wypędzić z miasta wszyst­
kich żebraków i ludzi „brudnych", a do tej ka- 
tegorji zaliczono dztowki publiczne nad które- 
mi kat utracił władzę. Nie byłoby to ostatecznie 
nieszczęściem, gdyby owe wypędzone z miasta 
dziewki poszły w świat dokąd oczy poniosą, 
lecz musiały one uciekać w puszcze i lasy ukry­
wając się przed chłopstwem, które ich zabijało 
V obawie zawleczenia zarazy przez wypędzanych 
z miasta nędzarzy. W czasie zarazy w latach 
dalszych aż do roku 17(JS*go burmistrze po­
wiatu zni kazali pędzić batami dziewki publiczne 
do grzebania wogil dla zadżumicnych i wyno­
szenie z miasta zwłok, gdy już męskJej obsług: 
nie starczało, a zwłaszcza żałobników, odzia­
nych w bronzcwe płaszcze z białemi kapturami. 
A gdyby która dziewka ocalawszy od zarazy 
zechciała zawrócić ku miastu, czekała ją szu­
bienica, lub inna śmierć męczeńska pod baio 
gami pachołków mieiskicto

Należy dodać, że dziewkom publicznym 
mieszczaństwo warszawskie nie raz przypisywało 
zarazę pojawiającą się w mieście. Wówczas wy­
jednywano ns te nieszczęśliwe istoty naihahiab- 
niesze prawa i przymusy. He ich na stosie spa­
lono dochodzą tylko o tem oderwane wieści 
z akt miejskich, któżby się bowiem ujął za 
tem i przeklętemi i któżby się tem zaintereso­
wał. Wieść o spaleniu żywcem niejakiej Gro- 
towsicmj dochodzi do nas tylko z akt wójtow- 
stwa warszawskiego, do czego kat zużył trzy 
fury drzewa, cztery beczki smoły oraz na pod­
pałkę sporo wiązek siana i słomy, lecz występna 
Grotowska była oskarżona o obdzieranie zadżu- 
mionych trupów, podobne zaś należała dc dzie­
wek publicznych. Zresztą takie fakta nie były 
odosobnione. Wszak po śmierci zagadkowej 
ostatnich dwucfr książąt Mazowieckich Stanisła­
wa i Janusza oskarżone przez mieszczaństwo 
o śmierć ulubionych książąt dwie kobiety złego 
piswadzenia spalono żywcem na placyku zwa­
nym Piekiełko przy zbiegi: Podwala i Pie­
karskiej, Obie kobiety zakradające się często 
do siedziby książęcej przy zbiegu Dunaj a z ryn­
kiem Starego Miasta przykuto łańcuszkami do 
ściany i obłożono Je palącem: szczapami? Z bó­
lu nieszczęśliwe nim straciły przytomność, szar­
pały się wzajem zębami.

Wydać na śmierć dziewkę publiczną było 
bardzo łatwo* przy ówczesnych surowych oby­
czajach, aczkolwiek "mieszczaństwo Wofszawskie 
na nierząd pod swoim dachem stawało się 
wielce pobłażliwe i nie byłe w stolicy polskiej 
w zwyczaju uprawiawianego w Niemczech, by

wychłostać z ręki kata za zdradę męża nie­
wierną żonę, jak również wójtowstwo nie sto­
sowało chłosty względem niewiast za zbytki 
w ubraniu i obyczajach, czego doświadczały 
mieszczanki krakowskie.

Prawo obyczajowe do końca osiemnastego 
stulecia zezwalało bić bezkarnie każdemu dziewki 
publiczne i skarg od nich za krzywdy takie nie 
przyjmowano.

Prawą miejskie w Warszawie siedemna­
stego stulecia były skierowane nie tyle przeciw 
prostytutkom, z któremi załatwiano silę znacznie 
prościej, gdyż wypędzano z miasta, po wymie­
rzeniu chłosty, natomiast surowiej odpowiadali 
szerzyciele prostytucji, gwoli zysków osobistych. 
Proces mieszczanki warszawskiej. Jadwigi My­
słowskiej, prowadzony na ratuszu miejskim 
w roku 1688-ym, zarzucił jej handlowanie dzie­
ciakami. Mysłowska więziona dość długo, ska­
zaną była na publiczną chłostę i wydalenie na 
zawsze z miasta, a w tym czasie duchowień­
stwo z ambon głosiło, iż wstęp do kościołów, 
ma ten wzbroniony, który kupczy cudzem cia- 
łemc a jednocześnie przecież zakaz ten nie go­
dził w prostytutki, któremi kupczono. Zresztą, 
oprócz najpopularniejszej kary chłosty, stoso­
wano zamykanie ich na pośmiewisko publiczne 
nagich w koszach żelaznych, a po prostu w klat­
kach, na rynko przed ratuszem. Obyczaj ten, 
szerzący bezwstyd zwalczali rózważniejsi i ąjco- 
wie miejscy tak iż w  osiemnastym stqlsc;u on 
ustał (c - d- n.)
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się dtp głębszego wejrzenia w ijpyśl dziecka i 
po/.iiania działalności jegc fcnkcyi psychicznych, 
a tym samym zdołają w odpowiedni sposób 
oświetlić wartość zeznania dziecka.

Uczynić krok naprzód w mroczną prze­

or, ZB„ H R EH O R O W IC Z.

'itrzeń tajemnicy duszy ludzkiej; zbliżyć się o 
krok jeden ku rozwiązaniu wielkiego zagadnie­
nia wartości zeznania świadka; dorzucenie łu­
czywa do światła procesu karnego — dŁo Im­
pulsy, które kierowały nami w pracy niniejszej

1 które pchają myśl naszą w kierunku coraz 
szerzej pojmowanej obiektywizacji oceny zs® 
znan świadków.

Łód ź. s ty cz e ń  —  czerwioq 19 22  r .

A rt. 4. Za m ieszkan ia  i Inne pom ieszczeni): n ie  
zu in ieszkan e i p o d le g a ją ce  z a ję c iu  w ca ło ści uw aża

. s ię  te, k ió re  są:
1 )  ca łk o w ic ie  próżne, a sta n o w ią  o d ręb n ą ca łość , 

z w yjątk iem  w yn a ję tych , a przez n o w ego  lo k a ­
to ra  je sz c z e  n ie o b jętych , o ile je .in ak  w prow a­
dzenie s ię  no w ego  lo k a to ra  n astęp u je  z przy­
czyn uzasadn ionych  nie p óźn ie j, niż w dni 8  od 
d aty  op różn ien ia s ię  rrilesik  iniu,1

2 1 używ an e w yłączn ie  ja k o  sk ła d y  sp rzętó w  do­
m ow ych, rzeczy lub tow arów , a  są  z przezna­
czenia lo kalem ! m ie.szkaltiem i, ch oćb y  naw et 
w łaścic ie l m ieszkan ia  lub ruch om ości w nim 
zn ajd u jących  s ią  p ozo staw i! tam  oso bę  do nad­
zoru tychże. R u ch o m o ści te winnym być w razie 
z a ję c ia  lo k a lu  u su n ię te  1 z łożon e w od p o w ied ­
nim  sk ład z ie  na ko szt i ryzyko  ich w łaśc ic ie la .

Art. 4 wyjaśnia jakie lokale i pomieszcze­
nia uważane być mają w rozumieniu ustawy 
za niezamieszkane (choćby w istocie były za­
jęte), a tem samem podległe rekwizycji; w szcze­
gólności lokale próżne- stanowiące odrębną ca­
łość n.p. 1 iub 2 pokoje z kuchnią, albo 1 po­
kój iub 2 posiadające wejście wprost i  klatki 
schodowej, nie stanowiące łączności z obszer­
niejszym lokalem mieszkaniowym; wyjątek sta­
nowią te próżne wprawdzie mieszkania, które 
zostały już wynajęte (niefikcyjnie), do których 
jednak najmobiorca jeszcze się nie sprowadził 
z przyczyn zasługujących na uwzględnienie* 
ur myśl § 3 rozp. wykonawczego za przyczyny ta­
kie uważa się: konieczność remontu, desynrek- 
cji, niemożność natychmiastowego sprowadze­
nia mebli, udowodniona choroba najmobiorcy 
lub członka rodziny żyjącego z nim we wspól­
nemu gospodarstwie domowem i t. d. — opóź­
nienie z wprowadzaniem sią nie może jednak 
przekraczać 8 dni od chwili opróżnienia lokalu 
pjzez poprzedniego najmobiorcę.

Pkt.2 wymienia takie pomieszczenia, któ­
re jakkolwiek są zużytkowane na składy sprzę­
tów, rzeczy lub towarów, z przeznaczania swe­
go są mieszkalnymi; ustawa wychodzi z zało­
żenia, że kokalorn takim pod żadnym warun­
kiem nic można odebrać charakteru mieszkań,, 
wobec czegc uważać je należy za nieżamiesz- 
kane. Rzeczy te winny być złożone w odpowie­
dnich składach na koszt i ryzyko ich właściciela.

A rt. 5 . Za n ied ostateczn e zużytkow an a I pod lege- 
jjące częścio w em u  za jęc iu  uważa s ię :

1 )  m ieszkan ia  z ilo śc ią  p o ko jó w  do 6 w łącznie, 
z k tórych  żaden nie je s t  p o d n e ję ty , o Ile w tycn  
m ieszkan iach  iio ść  p okojów  przekracza wfęcej 
niż o 1 ilo ść  fak tyczn ych  m ieszkań có w ; m ie sz ­
kan ia zaś w iększe, o ile. w nich p rz y p a d a  do­
datkow o m niej niż po 2  fak tyczn y ch  m ieszkań- 
có<v na każd y p o k ó j p ow yżej sześciu ;

2) m ieszkania, p o s ia d a ją c a  su r  lo kato -ów  o  ile 
Mość pokojów , zam ieszkanych  przen p o s ia c sc z e  
lokaiu , przekracza norm y,’  R t a lo n e  w punkcie 
1 n in iejszego  artyku łu , iio ść  zaś  p o k o jó w , za­
ję ty ch  fak tyczn ie  przez su b lo k a to ró w , je s t  w ięk­
sza od ich liczby.

Z a jęc iu  pod lega ty lk o  ,Ilo ść  p o k o jó w , p rzekracza­
ją c e  w skazan e  wyżej norm y.

Przy ob liczen iach  sto su n n u  p o k o jó w  do Ilości 
m ieszkań ców  nie s ą  b rane w rachubę a lkow y, kuch" 
nie, przedpokoje, łaz ien k i, uw zględn ian e są  n ato m iast 
w yjątk i, u sta lo n e  w art. C

W mieszkaniach do S pokojów włącznie, 
o których wspomina pkt. 1 art. 5 ustawy, przed­
stawia się stosunek mieszkańców do ilości po­
kojów w następujący sposób (§ 4 rozp. wyk.): 

1 osoba ma prawo do 2 pokojów 
'Ł osoby mają.prawo do 3 pokojów
“ k a m m ^ w
^ » n n » 5 „
3 „ n „ ■ 6 |,

w mieszkaniach zaś powyżej 6 pokojów na 
każdy pokój powyżej 6 pokojów liczy się po 2 
osoby, tak że n.p. na

7 pokojów przypada 7 osób 
® » * 9 »

" n  -10 „ . „ 13 „itd.
W mieszkaniach, w których prócz lokato­

ra t.zw. głównego (najmobiorcy) są sublokato­
rowi e (pkt, 2) stosują się do części mieszkania 
zajętej przez lokatora głównego normy ustalo­
ne w pkcie 1, nin. art, zyś vy części lokalu za­
jętej przez sublokatorów oblicza się ilość po- 
Kojów wediug tego ile faktycznie sublokatorzy 
tych pokojów zajmują, z tem jednak ograni­
czeniem, że ilość pokojów nie może przekra­
czać ilości osób cnhk k& icrói*. \§t 4  rozp. wyk.).

(z d. 4 kwietnia 1922 r.)
III. Lokale wolne od rekwizycji,

r ,- ;. 6. N ie p o d le g a ją  najęciu:
1)  m ieszkan ia  w bud yn kach , stanow iących  w łasn o ść  

Pań stw a, kościo łów  w szelk ich  w yznań i uznanych 
p-zez P ań stw o  zw iązków  re lig ijn ych , o raz  Instytu cji 
użyteczn o ści pub licznej;

2) m ieszkan ia  i części m ieszkań, n iezbęd ne dla 
dla w ykon yw an ia  zaw odów  w olnych, ja k  -np. aab ine- 
ty, p o czek a ln ie  I p rac o w n ie ;

3) n iezbędne lo k a ie  zare jestro w an ych  i czynnych 
o rg a n iz a c ji zaw odow ych, ku lturalnych  oraz szkó ł, 
Internatów  i burs pryw atnych . Ja k  rów nież io k a ie  
h and lo w e i p rzem ysłow e, zależn ie  od przestrzeni 
i ilo śc i zetrudnionych  p racow ników  z uw zględn ie­
niem  ro d za ju  przed sięb io rstw a;

4) m ieszkan ia , w zględnie części m ieszkań , o p ró ż ­
n ione czaso w o  przez w yjazd w szystk ich  lub części 
m ieszkań có w  z w ażnych pow odów , ja k  np.: na fe r je , 
odpoczynek, kuracje, o ile stan  ca łk o w itego  opróż-

. n ian ie nie -trwa d łużej niż 4 m iesiące  i o ile m leszka- 
. n ie  n ie n a leży  w o gó le  do kategerji n ied o stateczn ie  

zużytkow anych ;
5) m ieszkan ia , p o d le g a ją ce  zasad n iczo  z a ję c iu  

w m yśl p. 5  art. 3 , o ile w o b rę b ie  d an ej gm iny ie st 
u trzym yw anie p osiad an ych  m ieszkań  je s i  n iezbędne 
dla w yko n yw an ia  zaw odu, sp e łn ian ia  sta łych  o b o ­
w iązków  sp o łeczn ych  lub kształcen ia dzieci:

5) m ieszkan ia  i p om ieszczen ia  w dom ach, p iętrach  
I przybudów kach, k tórych  budow ę ukoń czon o iub 
s ię  ukończy w b. d z ie l,liccch  ro sy js k ie j i p ruskiej 
po 1  iipca 19 19  r., w zględnie dia których w b. dziai- 
.eicy a u s tr ja c k it j  udzielono lub udkleli s ię  ko n sen su  
na zam ieszkan ie  po  27  stycznia 19 17  r.; p o stan o  Wle­
n ie  tego  pu-.jktu odnosi s ię  także do m ieszkań i po­
m ieszczeń , k tóre  z p ow od u  zn iszczen ia  s ta ły  s ię  n ie- 
zd atn em 1 do użytku  ! z o sta ły  o p ró żn io n e , a -n a s tę p ­
nie kap ita ln ie  od rem o n to w an e;

7) m ieszkan ia , w zględnie częśc i m ieszkań , w k tó ­
rych  m ieszczą s ię  zb iory sztuki, naukow e, lub b ib ljo- 
tek i o ch arakterze  m uzealn ym ;

E) części m ieszkań, przez za jęc ie  których un iem oż­
liw ić się  p raw id łow e k o rzystan ie  z resz ty  m ieszka­
nia, ja k  np.: p e k o je  przechodnie, p o k o je  do k tórycn  
jedyny d u stęp  p :ow ad zi przez -nne p o k o je  i t  p.:

9) m ieszkan ia  w budynkach , w ybudow anych przez 
Instytucje na p o m ieszczen ie  św ycn pracow ników , bez 
w zględu na term in w ybudow ania, o  ile  w szakże są  
na ten cel n iezbędnie p otrzebne.

N led o pu szczaln em  je s t  z a ję c ie  m ieszkan ia na -zecz 
up raw nion ego  w art, I 1 osób , z nim we w spólnem  
go sp o d a rstw ie  ży jących , je ś li przeciw  n iem u co  do 
rego  sa m eg o  m ieszkan ia  zap ad io  praw om ocne orze­
czenie sąd o w e, uzn ające  n a jem  ja k o  ro zw iązany, 
a lb o  w o g ó le  n ak azu jące  o p ró żn ien ie  lokalu .

Art. powyższy wyszczególnia szczegółowo 
wypadki, w których lokal, miryo warunków in­
nych sprzyjających rekwizycji, wolny jest od 
niej na zasadzie przepisu ustawy; a zatem nie 
podlegają rekwizycji lokale:

w buaynkach państwowych, religijnych 
wyznań uznanych przez państwo,, i w budyn- 
icech użyteczności publicnej (np. Czerwonego 
Krzyża, Białego Krzyża, . związków sokolich, 
strzeleckich, i t  d j;

ubikacje pqtrzebne dla wykonywania wol ­
nych zawodów, gabinety adwokackie, lekarskie, 
handlowe poczekalnie, pracownie i t. d.; t  

niezpądne lokale legalnie Istniejących orga­
nizacji zawodowych, kulturalnych, szkolne, burs, 
internatów, przemysłowe, handlowe, zależnie od 
ilości pracowników i rodzaju przedsiębiorstwa;

lokaie choćby w całości chwilowo opróż­
nione z powodu wyjazdu mieszkańców na fe­
rje, kurację, odpoczynek o ile stan ten nie 
trwa dłużej niż 4 miesiące, i o ile mieszkanie 
należy do kategorji mieszkań niedostatecznie 
zużytkowanych;

lokale osób posiadających w tej samej 
gminie drugie mieszkanie, jeśli mieszkanie słu­
ży dla wykonywaniu zawodu, dla kształcenia 
dzieci, lub dla pełnienia stałych obowiązków 
społecznych (§ 5 rozo. wyk.). Postanowienie to 
odnosi się również do osób spełniających stała 
obowiązki publiczne;

fakt niezdatności do użytku mieszkań i po­
mieszczeń z powodu zniszczenia, winien być 
udowodniony przez ząświadczenie powołanych do 
tego władz policyjno-budowlanych (§5 roz.wyk,);

prywatne, w mieszkaniach się mieszczące 
zbiory sz tu k i, naukowe gabinety lub bibłijotek? 
o zbiorach muzealnego, znaczenia;

mieszkania w budynkach wspomnianych 
w pkcie 9 nie podlegają zajęciu tylko w tym 
razie, gdy są rzecz w iśc ie  zużytkowane na po­
mieszczenie pracowników danej instytucji; o i- 
leby dane pomieszczenie z ważnych i uzasa­
dnionych przyczyn nie mogło być objęte przez 
pracowników instytucji, zarząd gminy, p o  zba-

(C iąg  dalszy).

daniu przyczyn zwłok!, może wyznaczyć stosow­
ny termin do objęcia pomieszczenia, a po bez­
skutecznym upływie tegoż, może przystąpić dfe 
rekwizycji (§ 5 jhst. Ij rozp. wyk.).

A rt. 7. L okaie  w h o te lach  m o gą  b yć  zajm ow an e 
w yłączn ie dla czaso w eg o  p om ieszczen ia ;

1)  p rzed staw ic ie li R ządów  p aństw  obcych , akredy­
tow an ych  przy Rządzia R zeczyp o sp o lite j P o i-

- s k le j, o raz  cywilnych-, i wojsko-.rych m isji tych  
państw ;

2) o só b  I o rg e n lise ji, u su w an ych  z h oteli w sku tek  
ko n ieczn o ści opróżn ien ia  io k e iu  dla p o m iesz­
czan ia uprawnionych, z punktu 1  n iu le j. Łut

Art. 7 zawiera, w porównaniu z ustawą 
z 27-XI 1919 r.t nowe postanowienia zmierza­
jące do przywrócenia hotelom możności speł­
nienia ich zasadniczego zadania polegającego 
na obsługiwaniu ruchu przejezdnych. Wyjątek 
w tej zasadzie stanowią 2 wypadki, mianowicie 
potrzeba chioibwego pomieszczenia przedstawi­
cielstw i misji państw zagranicznych, co powo­
dują rekwizycja na rzecz Łych przedstawicielstw 
i misji, oraz na rzecz innych osób zamieszka­
łych w hotelach na zasadzie normalnej umowy 
o chwilowy najem, któreto osoby otrzymują 
porpieszesenie w innych hotelach, o iie przez 
nich zajęte lokale zostają rekwirowane dia za­
granicznych reprezentantów państw obcych.

Wszelkie te rekwizycje lokalów hotelowych 
mają w myśl wyraźnego brzmienia ustawy cha­
rakter czasowy,

Pod nazwą „hotel" rozumieć należy kon­
cesjonowane przedsiębiorstwo, służące dla ce­
lów chwilowego zamieszkania, a zatem również 
pensjonaty, pokoje meblowane.

IV, Sposób przeprowadzania rekwizycji,
A rt. 8. W ydaw anie o rz e c ie ń  o  za jęc iu  i przydzie­

leniu  m ieszkań , w zględnie Ich części, n a leży  do za 
rządów  gm in m iejsk ich , w zględnie i o  urzędów , pras;? 
zarząd y  gm in do te g o  w yznaczonych.

O rzeczenia o zajęciu  w yd aw ane n ę Ją  na podstaw ie 
zg łoszeń  lub rezu ltató w  w yw iadów  urzędow ych, p b  
w ysłuchan iu  stron  in teresow anych .

O rzeczenie o za jęciu  naieży d oręczyć na p iśm io 
I za  pckw itow an iep i w ła ścc ie lo w i dom u lub zarządcy 
o ra z  in teresow anym  lokatorem , przy zachow aniu  p rze­
pisów  o doręczaniu  skerg  sądow ych .

W ciągn ięcia na listę  lokali, zakw alifikow anych  do 
za jęc ia  (art. 10 1, n astęp u je  po 7  dniach od d aty  do-, 
ręczen ia orzeczen ie , o ile stro n a  n ie sko rzy sta  w cią­
gu  tego czasu  ze s łu ż ą ce g o  je j  praw a zażalen ie

Art. 3 — 12 zawierają przepisy określające 
sposób, procedurę, przeprowadzenia rekwizycji 
przez zarządy gmin wzgl. przez Ich Urzędy 
mieszkaniowe. Samo zajęcie lokalu, tj. f i1'1 
rekwizycji odbywa się na zasadzie orzeczen ie , 
które wydają Grzęda mieszkaniowe tj, zarządy 
gmin w odniesieniu do lokali dobrowolnie zgło­
szonych, w braku zaś takich, w odniesieniu do 
lokaii wykrytych przez wywiadowców Urzędu, 
Orzeczenie ostateczne winno być doręczone 
stronom interesowanym tj. właścicielowi domu 
lub zarządcy oraz lokatorowi w sposób taki, 
jaki jest przepisany dia doręczenia skarg sądo­
wych {§ 6 rozp. wyk.) tj. za potwierdzeniem 
odbioru osobiście stronie InŁer., wzgl. stosownie 
do przepisów — zastępczo. Przed wydaniem 
orzeczenia strona winna być wysłuchaną (pod 
nieważnością), względnie winna być wezwaną 
dc- osobistego jawienia celem udzielenia wyja­
śnień, ewentualnie winna pisemnie przedstawić 
w reklamacji swe zarzuty niejuwienia się stron, 
mimo należytego wezwania tj. wezwania z za­
grożeniem skutków na w/pacek nie jawienia się 
uważane być musi za milczącą zgodą na prze­
prowadzenie rekwizycji. Lokal, co der którego 
orzeczono rekwizycje, zostaje do  upływie 7 dni 
licząc od dnia następnego po doręczeniu orze­
czenia o ile nie zostało zaskarżone, zaciągnięty 
na listę—do rejestrów—lokal: Uiząau mieszka­
niowego I od tej chwili jest już w dyspozycji 
Urzędu; termin 7 dniowy służy do wniesienia 
zażalenia na rekwizycję do władzy II instancji, 
zaczyna się w dniu następnym pc doręczeniu 
zażalenie winno być w tym terminie wniesio­
ne do dziennika podawczego Urzędu ł instancji 
(Urzędu mieszkaniowego) lub też nadane pod 
adresem tegoż Urzędu na pocztę — (za recepi- 
serri, który stanowi dowód nadania w termi­
nie), Wniesienie zażalenia m t skutek wstrzy­
mujący tj, do rozstrzygnięcia przez i! instancję, 
rekwizycja nie może być wykonana. (C.d.ru)
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NOWY GABiNET.
P- Artur Śliwiński więepiazydęnt miasta 

St, Warszawy otrzytoal dn. 28-VI 1922 r. o go- 
dzikie 23 bt2 50 pismo treści następującej.

2o  Pana Artura Śliwińskiego
W Warjszaułi&,

Mianuję pana Prezydentem Ministrów Rze­
czypospolitej Polskiej.

Jednocześnie na wniosek Panu mianuję; 
Ministrem Spraw Wewnętrznych — p. inż. 

Antoniego Kamieńskiego.
Ministrem Spraw Zagranicznych — j?. inżt 

Uabrjeia Narutowicza.
Ministrem Spraw Wojskowych — p. ger.c 

por. Kazimierza Sosniiowskiego.
Tymczasowym Kierownikiem Ministerstwa 

Skarbi: — pena D-ra Kazimierza Żaczka.
Ministrem Sprawiedliwości — p. prof. Wa­

cława Makowskiego.
Ministrem Rolnictwa i Dóbr Państwo­

wych -  p. d-ra Józefa Raczyńskiego
Ministrem Prźamyslu i Handlu — p. d-ra 

Stefana Ossowskiego., '
Ministrem Kolei Żelaznych — p. fnź. Lud­

wika Żagóinego-Marynowskiego.
MMisirern Robót Publicznych — p. ini. 

Władysława Ziemińskieyo.
Ministrem Pracy i Opieki spolec/nej — 

p. Ludwika Darowskiago.
Ministrem Zdrowia Publicznego -*r p. d-ra 

Witolda Cnodżkę.
Decyzja co do powołani? ministra wyznań 

i oświecenia publicznego oraz ministra poczt 
i telegrafów nastąpi później.

Warszawa—Beiwedęr, d. 22 czerwca 1922 r.
Naczelnik Państw &

(■ -'} j .  P iłm dśfd. 4?v'

Lmiany przepisów o organizacyi prowincyo- 
nałnych wtedz administracyjnych ogó?.iet,p 
Zawąd,u hia ob?zarzu b. dzisinicy pruiltiej.

Na p o d staw ia  a rt, 6 c i d u staw y  z  ć. 1 sie rp n ia  
1319 roku  -j tym czasow ej o rg an izac ji zarządu  b. dzieł- 
n lc y . p ra sk ie ) (p z ; P.' P. P. >5r64 p ó z  385) zarządfU  
M inister bu dź. p usitiej rozporządzen iem  z dn. 10. ii. 922 r, 
co  nasiępUju.-

W ojew otia spr;.w uje ad m in is trac ję  W ojew ództw a 
w zak res ie  czynności p o r uczonych  m u w.idkug §§ 8 ,17 , 
18 i !9  ustaw y o o g ó l ri ki ad m in is trac ji k ra ju  z dn ia  
30 lfjśea 1883 r. (Zbiór uat. pr. k ń  1951 w zw iązku z art. 
8  ustaw y z dn ia  i-go  s ie rp n ia  1919 ro k u  o tym czasow ej 
o igan iżąc j: z a rząd u  b. dzielnicy p ru sk ie j (De. P. 9 ,  P. 
Na 64 puz. JC5) o raz  według innych obow iązu jących  
przep isów  przez  p rzydzielonych  urzędników,; o p raco w u ­
jących czynności te  z jeg o  p rzecen ia , pod  je g o  o d p o ­
w iedzia lnością i w edług je g o  w skazów ek w w ydziałach:

1) prezydjainym ,
2) adm in istracy jnym ,
3) w m iarą po trzeby  —  b.izpieczof stwe publicz­

nego,
4) sam orządow ym ,
5) b u d ie io w o -g o sp o d arczy m ,
5) p rzem y słu  i h a n d le
) ro b ó t publicznych,

8) p racy i op iek i sp o łeczne j.
V  adm in is trac ji w o jew ódrtw c spraw ity/nnej przez 

W ojew odę w spóazia tu  na  zasadz ie  ko leg ia lnej n z ą d  
w ojew ódzki (§ 3  Ustawy o o gó lne j ad m in is trac ji k raju  
z  dn ia  30 llpca 1883 roku , o ra z  a rt. 8  ustaw y o tym cza­
sow ej organizacji za rząd u  b. dzielnicy p ru sk ie j ohejm u- 
tący wydziały:

1) w ydział d ó b r państw ow ych,
2) dwie w ojew ódzkie Jy zek c je  iasów ,
3} w ydział zdrow ia publicznego  (w ojew ódzki u rząd 

zdrow ia), oraz
4) w ydział m ierniczy , t- to  z og ran iczen iam i prże- 

w idzlanerni w M  26 i następnych  n in iejszego  
rozporządzen ia , 

f to teg ja in o ść  w spółdziałania u rzęd u  w ojew ódzkie­
g o  z W ojew odę p o leg a  na:

1) załatw ianiu  spraw  oznaczonych  w § 5 n in ie j­
szego  rozporządzen ia  w d rodze  uchw ał na ze­
b ra n ia c h  p lenarnych ,

2) zała tw ian iu  spraw  oznaczonych  w <j ”  n in ie j­
szego  rozpo rządzen ia  w tlrddze uchw ał na  ze­
b ran iach  w ydziałow ych u rzęd u  w ojew ódzkięgo ,

3; zała tw ian iu  w szystkich Innych spraw  należących  
do zakresu dzia łan ia  urzędu w ojewódzki.igo. 
d ro g ą  porozum ien ia  naczeln ika  wydziału z-W o­
jew o d ą

O chw aty zeorai: z a p a d a ją  w iększością  głosów . 
W ra z ie  rów ności g ło sów  ro zs trzy g a  g ło s  p rzew odni­
czącego .

S to su n e k  W ojew ody d-c uchw ał pow ziętych  we­
d ług punktów  1 1 2  tę g o  § ozn icżu § 24 ustaw y o  o g ć l 
nej adm in is trac ji k ra ju  z dn ia  30 IIpcp ’ 883 r (2b , u s t  
”T. Str.- 195-

Wojewody, podpis właściwego nacz-jinika w działa  
urzędu wojewódpkjiegfi Sab jego zastępcy.

Korespondencją między wyeUlt-łami podpisują na« 
czelnicj' wydziałów.

Uciiyicno p;zępisy § 5. oznaczone liczbami 1—lu. 
tudzjeż § 12 liczba, 1, §§ U, 19, 2T. 31, 32 i 33 instriikcjl 
rejencyjnej z dnia 23 paidziarnilca 181? r, (7b ust. pn, 
ętr. 246), oraz punki if i ustęp 1 punktu VIII orędżło 
gabinetowegu z dnia 31 yiudnis 1&25 A w p^zeć-iiocio 
zmiany organizacji prowincjonalnych ?/łddz udminislra- 
(Zb. ust. pf. rocznik 1825 str. 5),

Nu zassdzię zespolenia „ urzędom wojewódzkimi 
są czynne:

1) wyższy urząd ubezpieczeń, 2) joden lub dwa 
urzędy rent wojskowych.

Dia orzecznictwa w postępowaniu oaminktracył-- 
nem eptrnem Istnieje przy wojewodzia wojewódzki sąd 
administracyjn'/.

Dla rozstrzygnięcia w peptępowanm uchwolcwem 
adn|inlstracyj"iiem istnieje przy województwie jako wła­
dza uchwalająca w ił instancji wojewódzki sąd admi­
nistracyjny, a w Ili Instancji wojewódzka vada admini­
stracyjna.

' Uchylono pietwsze zdar.ię § 9, ^iaz pierwsze 
udanie § 20 ustawy o ogólnej administracji kraju z dmą
30 iipca 1883 v. (Zb. ust. pr. str. . 95/

O ile dla poszczególnych dziedzin admiaistracjt 
co Innego nie jest p-jsUuowiane, zascępsiwo woje­
wody sprawuje wicewojewoda, a h ;azie zacivuzącej 

1 u ulegb przeszkody jeden ż haczeiników wydziału wy­
znaczony przaz Ministra b. Dzielnicy Pruskiej na wnio­
sek -wojowr.dy. ■

Znsiępstwo wojewody winno być wyrażone w p w  
pisie dodętkifem „w. z.*.

Wicewojewodą jest ten naczelnik jednego z wy­
działów. któremu tytuł ten zostania ^>dwo(ainie udzie­
lony przaz Młnlsira b. Dzielnicy Pruskiej na wnlcteił 
wojewody.

'Jchyiono przepisy w punkcie il pod iiczbs, 2 orę­
dzia gabinetowego z dnia 31 grudnia 1825 r. w przed­
miocie zmiany dotycnczabowęi orgenizacj! pro*<*jcr.a.* 
nycń władz admiiiis.racyjnych f2b. u-it. pr. róczntk 
1828 sir. 5).

Sprawy wyznaniowe, określone ^uw/ższerh prze­
pisami wchodzą do zakresu dziutahiu wojewoiły, ■ •• ■ 
rr;>tjneQu weólup S§ 16 J 19 ustnwy ó ogóine) eddli- 
nistracji kraju z dnia 30 Ilpt-Ł 1333 r. (Zb. ust. pćo 
str. 195)

Wydział prezydialny przygotowuje iprawy naie- 
żące do osobistego zakresu działania b. naczein-^o 
prezesa i orezusa i jje.>c!i, spiawy odznaczeń i orderów, 
sprawy osobore u rządni ków i funkcjonurjussów PrzV" 
ózieipryet. wojewouzi r. wchodzących w skład urzędu 
wojewódzkiego i urzędów -łrzyiąę.onych i  wyłączeniem 
urzędów podległych, których sprawy osobowe załatwiaj-® 
poszczególne wydziały według właściwości, sprawy dy* 
scypiin-i.oe, wyżej wymleniónych urzędn*Ków i funKcJo- 
uarius. ów, oraz wszystkich urzędników i Mnkcjonarju- 
jzów władz I urzędów podległych wojewodzie, sprawy 
likwidacyjne, polityczne Jako to: uprawy konsularne. 
prasowe (zti sranie matórjałów) i sprawy interwencik 
dyplomatycznych przedstawicielstw zagranicznych w 
loaju i polskich za granicą, lagahzacji podpisów, admi- 
tdstracji funduszów i .egatow, ulackawiznla. współdzia­
łania pfZy wyborach do Sejmu 5 Senatu, a wreszcie 
ksncełarję główną,

W skłao. wydziału prezydialnego wchodzi radca 
prawny (b, justycjarjusz}, którego prawa i obowl^zkS 
określa ? 113 ustawy z dnia 10 sierpnia :9\55 r. (Zb. 
ust. pr. str. 378), § o4 instrukcji rcjencyjneJ z dnia 
33 października r, (lib usi pr. atr. 248)i oraz

' ustęp 2, punktu Vlii orędzie gabinetowego z dnie
31 grudnia 1825 r., w przedmiocie zmiany dotychczaso­
wej ,<rganizacji prowir-cfanalnych władz edmlnlstracyj- 
nyc^ (2b. ust, pr. rocznik 1826 Str. 3), a to ze zmiana­
mi WproW9droi:emi przez ustawę z dnia 31 lipce 1919 r. 
o utworzeniu froicuratorji Ceneralbe; Szoczypospolltej 
Póhk-uj (D ł P. ,p P. Nś 35. ^oz, 5W). (C d. ii.).

U p o ^ a in i s m e  M in istra  S^iraw W e w n . d ó  w y*  
dpvrarńa y u z j p o r a ^ e ń  w  s p f a w ia  o i u p f a  
śro d k em "  ż y v R O ś c io v e m i w  p o w ia t& iłi  g fft-  

n ic« i-y ch ,
N« mocy ort. 3 uśt&wy z dnij 2 kpćd 1920 r„

0 zwałcz&tuu lichwy wojenna: (Dz. U. Di. r, 67 pci- 
449) i art. 1 ustawy z dnia 17 grudnia 1921 r. w przeu- 
miocie przekazania czynności Ministerstwa flprowizs")! 
(Dz. tl™- R- P- Ns 10Ś, poz. 774) zarza azite Pada Mir,j- 
stróW rozporządzaniem z Jn. 10-V 1922 r. ie  upoważ« 
ulono Ministra Spraw Wewnętrznych w porozumienltt 
z  ,-Ministrami Skaśpu, Kolai Żelaznych Przemysłu
1 Handlu i Spraw Wojskowych do wydawania rcz>^'’
rządzeń  w przedmiocie obrotu środkemj żywnościowe* 
jnl w powiatach granlcznyci.. .

Rozporządzenie niniejsze weszio w życie z dniem 
1 -VI b r. (Vlde Dz. Ust R. P, WŁ 40 z dn. 1-VI 1922 t .  
poz. 333},
P o d w y ż s z e n ia  ta r y fy  o s o b o  w  aj i  b a g a i o w e |  
w sjz k o to r o w y c h  k o le ;  p a ń s tw , i  p r y w . w  o b r ą -  
bJe ć y r a k c f)  w e r s ia r r a k ie j , ra d o m sk * e j i  w l-

(óńsfuojj.
Na cnoCy dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. o tym* 

czasowem przekazaniu Ministrowi K o m u n ; kuci, p : i \j q  
wydawania przepisów O przewozi" o s i ; ,  ^rgi z-j. j to* 
warów, oraz nsla'ari3 tary? pnewozowycn r>,. kolejach 
ooiskłeo (Dz. P. P. P. ffe 14 poz 152) J w porozumie ■ 
ntb z Ministrami Skarbu o r »  Przemysłu t Handlu aa-

7& 2 f402 (6)

Przepis .leń atpsow a!: rależy  rów nież W Wypad­
kach, gdy nie dojdzie do porozum ienia między W o je­
w odą a naczelnikiem  wydziału według punktu niniej­
szego paragrafu.

Z eb ran ie  .p le n a rn e  obradu je  na w ezw anie I pod 
przsw odnicitoęm . W ojew od y, który rów nież oznacza po 
rząd ek obrad- W sk ład  je g o  w ę h a d i$  w szysc y  u rzęd ­
nicy urzędu w o jew ó d zk iego  i przydzieleni w ojew odzie 
z u p o sa ż e n ie m  ód 6 śto p h ia  slużboW ego pócźąw szy 
iv g órę , a ż urzędników  niższych sto p n i sto p n i atuty 
b o w ych  ci, którzy' p o s ia d a ła  uzd oln ien ie  do  w yższej 
służby ad ifiihr.sfracyjńej, o raz  p re z e s  1 m ianow ani 
człon kow ie  w ojew ódzkiego -sądu a o m in lstracy jn eg o . 
W ojewoda je s t  upraw nion y wem.vpó nad ttf innych 'urzęd­
ników  oo  " 'z ię c ia  ud ziału  f  zebran iach  p lenarnych

P ro to kó ł zebran ia  sp isu je  w yznaczony przez W o­
jew o d ą urzędnik.

ż e b ra n ie  p ie iia fn e  nie je s t  w ładzą. RekU rs wy­
działu  .do zebraniu p len arn ego , fcodoirnlft ja k  fo rm a ina 
koro»p-r,tdeneja żeb ran ia  p lan arn ego  z k tó rym ko lw iek  
z w ydziałów  są  n ied opuszczaln e. Zebra,nie p len arn e 
niem a o so b n e g o  p eiror/slu , a  sp raw y  je g o  p rzy go to ­
w u ję  1 p rżećh b w u je  ten wyd>ua;3 który p rzcd ew szyśt- 
kiem  je^ t w nich za in tereso w an y.

Z a k re s  tz y n ń u śd  zebrania p len arn ego  je st  na 
stę p u ją cy : . . Ęj '

a> op in jo w eu ia  pro jektów  ustaw  oraz rozp oizą- 
dzeir 1 p ro jek tow an ie , nciirych urządzeń ogól- 

1 t*ych. ,
b) p rzed k ład an ie  spraw ozdań w ładzom  coiltral- 

nv,p,. o ile  zaw ierają  w n iosk i co  do  zm iany 
zasad  Łdm inistracii, lub w prow adzenie now ych 
ogó ln ych  urządzeń,

c) p o sta n ó w le n ia , ja k ie  czyn ności I śro d k i m ają 
b y t  p o d ję te  celarn w ykon ania na o b szarze  
województśffS now ych  ustaw , norpi i zasad  ■ 
adm i/iistracji, o  i(o o n e  nie n a le ż ą  w yłącznie

' do zakresu  dżlbłańid je d n e g o  ty lk o  w ydziału, 
dj d op u szczan ie  od ch y leń  ! w yjątków  od w ska­

zów ek 1 in stru k cji w iadz naczeln ycn , o Ho 
zw łoka kon iaczn a  dla u zysk an ia  ro zsirzygn ię" 
d a  w łęśęiw e] w ład zy  nie m oże ffliaC mJcjsc;.- 
wobec n ag ło śc i sp raw y I g ro ćą c ea o  ńtabez- 
p iecżeństw a,

e j sp raw y, k tó re  W ojew oda przezn aczył ? c d  
ob rad y  zeprtm ir p len arn eg o .

0  poatanuw ieiito  w yw ołanie sp o ró w  PciTipeten* 
cy jn ych  na p od staw ie  up ow ażn ien ia  z § £ 
ro zp o rząd zen ia  o sp o ra ch  ko m p eten cy jn ych  
z dnia 2? m aj? 19 22  ro ku  (Zb. u st . p r. str. 
14S) t § 1 1 3  ustaw y o  o g ó in e j a cn iin lstrac ji 
k ra ju  i  dnia 30  !fp ra  1882 r. {Zb. ust. pr. 
str. 195 ’; .  .

Z abran ie  w yoziarow e o b rad u je  na w azw am e I p o d  
przew odnictw em  w o jew o d y ,

W oiew oda m oże w ra z ie  p rzeszkod y poruCzyć 
w ezw anie I przew odnictw o zeb ran ia  naczeln ikow i w y­
d ziału  urzędu w ojew ód zk iego .

S to su n e k  naCz?iń«ke wydział*: do  uchw ał ze- 
brania o k re ś la  p u n kt 7  o ręd z ia  g a b in eto w e g o  z d n ia  j ’ 
3 1  grud nia  1825  e. w przed m iocie  zm iany o rgan izacji 
pró w incjonainyćh  w ładz ad m in istracy jn ych  (Zb. u s t  pr. 
ro czn ik  1826 śty. 5).

U chw uły zapcdie  na zebran iu  iw o ła n e m  b ez  u p o ­
w ażn ien ia  w o jew od y są  r:s> w atne

W sk ład  zebran ia  w yd zia ło w eg o  w chodzą urzęd­
n icy d an ego  w ydziału  z _:posaźenieni p o cząw szy  od 
7 sto p n ia  słu żb o w ego  w gó rę , u nadto  u rzęd n icy hity 
szyćh  stop n i słu żb ow ych  z  uzd oln ien iem  do w yższe j 
s łużb y ad m in istracy jn e j.

\Vo]ewódą je s t  upraw nion y w ezw ać liipycit urzęd ’  
ników  do  w zięc ia  udzm łu w zabran lach  w yuzisłpw ych .

W raz ie  bruku o d p o w ied n ie ' ilo śc i urzędników  
(najm niej 3) w cę iu  odbycia zeb ran ia  w m ie jsc e  uciuwoly 
zebrapiE w stęp u je  p ó i ózuraian łs nM zein ikr. w ydziału 
z  W ojew odą.

D o zakresL. czyn ności zebran ia  w ydziałow nyo  
rrz ą d u  w o jew ód zk iego  nplażą

a) w szystk ię  Sp raw y ważne I m a jąc?  sz cz e g ó ln e  
anaCzehty dii. Wydziału np. p ro je k ry , e taty  1 1 .  p., 

i>} w szystk ie  od w ołan ia  i z a ż a le n ia  p rzeciw  za­
rządzeniom  w ydanym  p rzez  wydział.

c) w szystk ie  unrov/y, (
d) w szystk ie  sp raw y  sp o rtie  S u a rb u  Pań stw a, 

w szcz e g ó ln o śc i u sta len ie , czy  w e jś ;  w sp ó r, 
łub przeciw w yrokow i iułt>.:vć Środek p raw n y, 
i u o d ac  odpow iedn i w n 'o se s  do  p ro k u rato -J! 
gen era ln e j RzaczypospoU teJ P o ls k ie j,,

e> w szystk ie ' w yujaty p ien iężn e  i p reek ety , O Ile 
n ie o p iera ją  s ię  na w yraźn ych  p rzep isach , 

r) w szystk ie  Spraw y, przekazan e p rż e i W ojew od a 
pod  ob rad y zebrania w ydziałow ego, 

g) w szystk ie  sp raw y w k tórych  icorreferent, z re ­
ferentem , w zgiędn ie o ca j z nawzalnikiem  nie 
oyii zgodm-

F ’ sm a w y c lio ffią ce  o s  ąew n ąjrz  z w ydziałów  na 
rpóczątkU  fo zpo rżąd zeń ie  w ym ien ionych  m ają  b yć  ezna- 
cżone n ag łó w k iem  „ W p l e w o d a , t  zaop atrzo n e  pod- 

i ptsem  „W ojew o d a" łub .,za W o jew o d ę". ,
W ojew od a jfest upraw nion y p rzek azać  p o d p isy ­

w anie p ism  z p o le c a n ia  („zn YVoiewodq„) '■ 'icew ojew o- 
dzie iub p o szczegó ln ym  n aczeln iko m  w yaztuhi.

P ism a w ychodzące zew nątrz z w yaziałdt. wy- 
m ien ionych w § 2  n ln le jsz e g c  rózparzędzania .n.ają byC 
oznaczc-rie nagłów kiem  .,r!r*ąd W ojew ódzki" 1 zao p a­
trzone p o d p isem  „W o je w o d ą ", „za  W ojew odę".

Ng aktńęh p raw n o-pryw utn ych  zaw ieran ych  p rzez 
W ojew oo ą w sp raw ach  n ależących  do  zak resu  działa- 
eta urzędu w ć js 'łó d z k ie g o  kon iaęzny *est o b o k  p o d p isu
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rz n d z lłM .n is te r  K olei Ż elaznych  rozporządzen iem  z dn.
30-111 19 2 2  r. ęn n astęp u je :

N a w ąskoro row ycl: ko le jach  uahstw ow yęh l pry 
w ałnych , zn a jd u jących  się  w .uirząŁzie państw ow ym , 
p o ło żo n ych  u  t-oręhie d yrekcji k o le i p aństw ow ych  
W W /rszow ie, Radom iu 1 W;Ir.ie p o d w y ź s io n o  opluty za 
przew óz osób o  IłKfg, L  J , d e  Ż ) m k, w k la s ie  III óp 
o s o b y 'J  kilórritetra f do 30  mit. w k la s ie  ii od o so b y  
i k ilom etra.

Z a  przew óz b egąZ u  k p rz e sy łe k  nadzw yczajnych 
u s ia n o v i ono n astęp u jące, p od w yższon e o  SCji o j taty, 
i d  każdych  10  kim.:

a) m  b sg a ż  —  od każdej sztu k i w ag! do 50 kg.^- 
90 m k.. w&,T?i z a ś  ponad 50  d o  10 0  kg. -  18 0  mk. i b) 
za p rz e sy łk i nad zw ycza jn e  — od  każdą) sztuki wegl 
d o  50  kg, — 180  mk., w agi zaś ponad  50 do :0 ?  kg. —  

m k.
R ozporządzen ie n in ie jsze  w śsz lo  w życiv  z dniem  

lrV ; c, r. z m o c ą  o b ow iązu jącą  ód dnia 0  kw ietn ia 
TS22 r- -Jed ru cześn ie  s tra c iły  m oc o b o w iązu jącą  w yda 
w e w tym  ^ ried m io c ie  rozporząd zen ia  M inistra 5\piel 
Ż elaznych  z dnia 2 1 w rześn ia  |£>2I r. (Oz. (J. R, F. *& 8?. 
*póz, 576  i 577), z  dliia 18  listo p a d a  -Itól r, (Dz. U, R. 
P. N# 33, p oz. 690), z dnia 20 grudnia 190'- r. (Dc, U. 
R. P. ńfe 10u. poz 792) i ł dnia 22  tutego .922  r, iDz.
0 . fc P, Ns 12 . poz. i m  V lde Dz U st. K. Pi Ns 40 zd m  
1 “VI k  r poz. 338).

'P o d w y ż s z e n i e  t a w f y '  o s o b o w e , }  i  b a g a ż o w e j  
w a r w a i t - s H i c l i  k o l e j e k  d o j a z d o w y c h .

Na nrncy dekretu  z dnia 7  lu tego  j£J(9 r- o  prze­
k azan iu  ityinistrowi K om un ikacji p raw a w yd aw ania  -rjt 
p isó w  r  przew ozie  osób , begaż;,1 i tpw erów , o rąz  U sta­
la n ia  ta rv f przew ozow ych  na ko le jach  p o lsk ich  (Dz. P. 
Pi p. Ns 14, p oz. 152 ) i w porozum ien iu  z M inistram i 
Sk arb u  o raz  Przem ysłu  i H andlu zarządził M in ister 
K o le i Żelaznych rozporządzan iem  z un ia 29-V 19 2 2  r, 
co  n astęp u je ;

N '1 k o le ja c h , d o jazd o w ych : g ró jec k ie j i w ilan ow ­
s k ie j podto,yższO s ię  ta ry fę  o so bo w ą;

do 20 mk. w ki, lii c d  O 30by i k ilo m etra , do  30 
m it  w ki. i! od  o so b y  i k ilo m etra  na linji Ja b ło n n a -  - 
W ąw er — K arćzew : do 9 m k. w ki. Ijf o d  osooy 1 kl- 
'a o m e tra .l j o  13 ,50  m k, w id. I) od o so b y  1 k Jlem o tra  
o ra z  w szystkie inne o p ła ty  za przewóz d só b  .w tym  
ram y m  stosu nku . '

O p iaty  za przow óz b agażu  na w szystk ich  a y ż ą j 
w ym ien ionych  lln je rh  p odw yższa s ie  d o  2 m k. za  10  
Ag 1 kilom etr o raz  w lym  sam ym  sto su n k u  w szystk ie  
in n e  o p ła ty , zw iązane r  przew ozem  b agażu ,

R o zp o rząd zen ia  n in ie jsze  o b ow iązu je  z dniem  1 
czerw ca 19 2 2 W. Je d n o c z e & .je  trac i m oc O bow iązującą 
rozp orząd zan ie  M in iste i K o le i Ż elaznych  z dnia 25 p aź­
dziernik;) 19 2 1 r. (Dz. U. R. P. M  85, poz. 634). (V ide 
Dz U st. R. P . N? 40 z dn. t - y i  19 2 2  r  pp*. 339).

P o d w y ż s z e n i e  t a r y f y  o r o b o w e j  n a  w ą z k o  

t o r o w y c h  k o I e j h ^ ć a i ó d T k ^ c h  e l s £ r t r y « z n y c h .
N " m ocy d ekretu  z dnia 7  lu tego  19 19  o tym * 

czaso w ym  p rzekazan iu  M in istrow i K om unikacji praw a 
wyddwjjftiia p rzep isó w  3  p i ie  w ozie  o so b , b agażu  i to- 
's a i  ó'-* tjraz u sta lan ia  ta ry f p»iew ozoź/yęji na kn ie jach  
p o lsk ich  (Dz. P. P. p . $  X4, po?. 152 ) f  w p orozum ie, 
n ia  i  .M inistram i Sk arb u  oraz Przem ysłu  l H andlu, ze* 
rządził M luisf e i K o le i żelaznych  ro z p p rłą u z e n ie m  i  <jn.
29-V i>. t, co r ąstępujei.

Na liniach T ow arzystw a ak cy jn ego  łódzkich w ąs­
k o to ro w ych  e lektrycznych  k o ls i d e ju o o w y c h  podw yż­
szo n o  »aryfę o sobo w ą;

dc- 20 m k. p d  o so b y  : k ilo m etra  w ki. iii i 
no 30 m k. „  „  » „  .  „  U
R ozp orząd zen ie  n in ie jsze  ob o w iązu je  z dniem 

1  czerw ca 19 22  r.
Je d n o c z e śn ie  s tra c iło  m oc o k o w iązu jącą  ro zp e- 

,rządzenie M in istra K o le i Ż elaznych  z dnia 10  p a ź ­
d ziern ika 19 3 1  r. ( D l  U. R. p . Ns 84, p oz, 6(36). ;V ld e  
'Dz, U st. R. P ;fe 40, z  dhi 9-VI-1922 r . poz, 340).

U p o s a ż e n i e  w o j s k a

Ne zasad zie  art. 52-gc u staw y  ty .m c z a :o v e j t  dn, 
29 pażdziernik-t 1920  r. o  u p o sażen iu  o só b  w o jsk o w y ch  
( P i  U, R, P, Ns 106, poz- fc99) zarządziła R ada M igi* 
atrów  rozporządzeniem  z dn. 10 ,V -';922  r. co  n astęp u je ;

O ficerow ie  1 ch o reżow le  e trzytb u ją  p r*y  plerw- 
szem  m ianow aniu d o d atek  nu um undurow ania i w yek­
w ipow anie w w ysokości p o d staw o w ej 9600 rnk.

Na g zu p ełn jen ie  um undurow ania i w yakw lpow ą-
1.ł«  w szysc y  o fice ro w ie  i ch orążo w ie  o trzym yją  mjd- 
s iączn c  kw otę ryczałtow ą w w yso ko ści p o d staw o w ej:
b ) ch o rążo w ie  i o ficerow ie  m łod si 560 m k., b) o fic e ro ­
w ie  sztebow i i g en era ło w ie  728 mk>, tym  je d n a k , k tó ­
rz y  otrzym ał; d o o atek  na um undurow anie i w yekw ip o­
w an ie  w w yso ko ści 5600 n j k - d i S s b C  s ię  b ęd zie m ie­
s ię c z n y 'r y c z a ł t  d o p iero  p o  up ływ ie  K i m iesięcy  od 
d n ia  c.trzym nnla dodatku.

O ficerow ie  i ch erążo w le , k tó rzy  z pow odu mia- 
uu w an ia  icn przeti dniem  1  m aje  !922  r. o trzym ali 
d o d atek  na uiM undurowanie i w yekw ipow anie  w wy 
sp k o śc l 3200 mk,, o irz y sru ję  (rtlBsiączny ryczałt już p o  
rp ly w lo  5  m iesięcy  od  d u ła o trzym an ia  dodatku, nK- 
W ^ o żn iej jed n ek  ja k  o a  1 m a ja  1922  r.

W r.darę przyznaw ania w ojskow ym , przez czys 
trw an ia  w yjątkow yęii stosu nków  ek ó p o m ićzn ych , s a t -  
c js in y c h  zasiłków  m leslęczn yc ii, nb ilcza  s ię  je  w szyst­
kim  o ficerom  l cnorążym  również od m iesięczn ego  ry­
czałtu  na um undurow anie i w yekw ipow anie, bez w zglę­
du r a  to , czy  ryczałt ten  w danym  m iesiącu  tm  przy­
s łu g u je . , -i’ . ■ ;

M iasjęczn e dodatki rodzinn e r-nrm uje s ię  w na­
s tę p u ją ce j p od staw ow ej w yso k o śc i:

a ) d od atek  na ż o n ę  dla oficerów  i ch orążych  
480 mit., f i a  sz e re g o w ych  zaw odow ych  375 m k „

c) d o d atek  na dzieci d la  s-.lcsrów, eh o iążych  
r» l« rę ę ,i.w y ch  zaw od ow ych  18 0  mk.-^-na każda dzlocjco, 

t o id  szerego w ych , p e łn iących  ob ow iązkow ą służ­
b ę  w o jsk o w a , n orm u je  s !ę  w n a stę p u ją c e j p odstaw o- 
w *J w y so k o śc i n a  a a k d ję :

? c d c h o rą ż y  . . .  62.50 m k.
S t  sierżant . , .  64.50 «
Ś lerż a n t . , , .  46.50 ,
Plutonowy , , . , 42,— ,
K apral . . . > ", 3 1 .5 0  ,
3t. szeregow iec .. i 1G 50  .
Szeregow iec .  ,■ .  .I ł ,—

O ficerom , ch o rażyiji I zaw odow ym  szereg o w ym , 
pe łn iącym  służb ę na ob szarze  Z iem i W ilertak.ei, w o je ­
wództw: n o w u g ió d zk -eg o , p o le sk ie g o  i vo5yńskiego 
ora? pow iatów : b ia ło stock iego , b la ip w fesk ieg o , b ie lsk ie ­
go , g ro d z ień sk iego , so k ó fsk ie g o  I w o ik o w ysk ieg o  p rz y - . 
znaie  s ię  nad zw yczajn y d o d a te k  d ro iy ż n ia n y  (kreso - 
w y) w w y so k p le ! 30  p roc. kaźcioczesntpo  o „  latku  dro- 
żyżn tao eg ó  dd płacy p o d staw o w ej i aoclatkow  reazin - 
nych. D odatek ten w ypłacać n a leży  m iesięczn ie , * koń­
cem  m iesiąc ; i

W szelkie p rzep isy  sprzeczne z n ip ie jrzem  ro zp o­
rządzen iem  tra cą  m oc o b o w iązu jące .

Rózporząazfcpie n in ie js ie  w eszło w życ ie  z dnle.-n 
l 'V i  h. r. z m o cą  qbow iązujncs  o d  un is 1  m a ja  1922  r., 
z a ś  p rzep isu  o  nauzw yczajnym  do-Jątku dror.yzńlenym  
(k ;eso w y m )— o g  dńia 1 stycznia 19 2 ?  ■

V v s p n e n ie  siln iejszego ro zporządzen ia pow ierzo­
no M in istrow i S& raw  W ojskow ych v  pv/iozu.r,leniu 
z Ministrem Skarb u , m d e  Dz. Cst. R- P. ,Vś 40 z dn; 
1-VT-1922 r. poz. 335).

ski

W rozhużie G l K m dy  R. P. 169 .% dnia 
19.VI 9Ż!2 i. p. 1. czytamy:

1) Odz?fl«;n pochwały komendantowi po­
licji po 'tu kutnowskiego komisarzowi, nloinowi 
Pique, oraz wszystkim funkcjonarjuszorn f o'ięji 
kutnowskiej za gorliwą i owocną prace, dzieKj 
czemu, w ostatnięh czasach, wykryto i ujęto 
sprawców całego szerefio zbrodni i prze­
stępstw,

2) Udzielam pochwały kierownikowi poli­
cyjnej szkoły dla posterunkowych jv Kaliszu 
komisarzowi, Antoniemu Cieślakowi, zastqncy 
jeyj aspirantowi, Łukaszowi Początkowi, oraz 
inutriiKtoiowi tejże szkoły st. przodownikowi, 
Krawczykowi za gorliwę ; owo-.ną pracę przy 
szkoleniu niźszycli funkcjcnarjuszów, dowodem 
czego były rezultaty osiągnięte podczas egza­
minów i popisu dn. 18, i9 i 30 maja r. b,

3) fjdziejam pochv/a(y komisarzowi, Ada­
mowi Kunickiemu praż starszym przodownikom 
Kyęhoie i Sawickiemu za gorliwe i sumienne 
spełoiąnie obowiązków służbowych, mfanoyr-cle* 
za odważno ? energiczne przeprowadzenie obła­
wy, która doprowadziła do ujęcia bahdytów: 
Jakuba Sztuki, Piotra Sztuki ! Józefa Tokar­
skiego- wM  W m ięslii, m. p,

W rozkazie Ok- Kmdy P. P. w Warszawy 
Jvft 134 z dn, 18.VI 922 r. p, i, czytamy:

„Podają do wiadomości funkcjmaijuszów
F. P. Okręgu VI-go m. st- Warszawy treść po- 
dzłąkowama z dn. 16 b. m. za Ks 591. B. pfd- 
boszczę parafji św. Jana w Warszawie:

S i  .adością spieszy złożyć ną :ącę p. ko 
mendawta wyrazy głębokiego uznania i i»od.:ię- 
kj, które składam, W imieniu PrzQŚwietnej Ka­
pituły Warszawskiej i Jego Łmioancji, — policji 
państwowej za utrzymanie wzorowego porzącutu 
podczas Procesji Uroczystej Bożego Cia»a z adzia­
łem idaczeinlka Państwa, celebrowanej przez Ja­
go Eminencje Księdza Kardynała, a tanże, że 
on religijny nastrój } pcróagę, jaką *zą«pwą!i 
wszyscy funkcjonariusze pojScji państwowej. 
Rzecz godna do podkreślenia — to takt wielki 
zachowany wobec pOblicznpści, pomimo wiel­
kiego pjzęmęęzonia, z powodu nadmiaru pracy, 
jaką obciążona jest policja Takt ten jeJt do- 
wcdein niezbitym wyrobitsnia wielkiego pod 
wzglądem obywatelskim i narodowym poiicji. 
Cześć rozumiejącym zadanie swoje i pośw:e- 
cąjący sią trudnym óbowiązkórn*'-

proooszcz pa»ąfjt św. Jana prży Katedrze 
Ks. Dr. K. Hleniim.
Warszawą, dnia '*6 czerwca 1022 r.

HikanM m. p. kmdt.
W .‘OTkazie kmdy P P. na oKrąg jwarszaw- 

jsfe 312 z dn. d.Vl 922 r. czytamy:
„Wyciąg z protokułu posiedzenia'Rady 

Miejskiej miasta uzdrowiska Otwocka, które 
oabyłn się w miejscowym Magistracie w dniu 
17 rriaja 1922 roku. .

„Przewodniczący buimistra komunikuje, ie  
dzięki gorliwej i dodatniej pracy ob&c.iego ko­
mendant? rejonowego posterunku policji pań­
stwowej w Otwocka p, Kołodziejczaka, wykry­
to wiele nadużyć z c»płatą kuracyjną, cc p-zy- 
czyniło sią bardzo po powiększenia funduszów 
miejsKich, a także zmniejszyła sią znacznie 
przeutąpczoś-; w Ctwccka".

„Rada Miejska po wysłuchaniu powyższe­
go, w uznaniu zasług p. Kołodziejczaka r.o sta­
nowisku komendanta policji państwowej w Ot­
wocku, pbstanawia wyraztć p. .Kołodziejczykowi 
podziękowanie i przeznaczyć dla » niego z fun­
duszów miejskich tytułem nagrody mk. 50,000,

którą to sumą przesiać na ręce p, komendanta 
policji państwowej na pow. warszawski dla do­
ręczenia p. Kołodziejczakowi w caiości, oprócz 
tego ;?adą Miejska przeznacza mk. 100.'>33 — 
do dyspozycji komtndant? policji państwowej 
na pow, wa.szawski na walkę z bandytyzmem 
na rareme miasta Otwocka celem wyznaczensa 
nagród Jia funkcjonarjuszy poiicji państwowej, 
pełniących służbę w m. Otwocku, wyróżniają­
cych się przytępieniu pizestępczości1*.

Przyimująć do lYiadornbść! uznanie Rady 
Miejspej dla policji w Otwocku, udzielam poch­
wały aspirantowi, Kołodziejczakowi Adamowi, za 
gorliwą, sumienną i owocną słwpą i umiejętnie 
przeprowadzoną akcję w, kierunku zwa;czania 
przestępczość. Tommu<-mki, m ; p. okr. kmdt.

Województwo krakowskie pismem U 82S5/1 
praj , z dn. Io czerwca 192?. r. wyraziło uznanie 
podkomisarzowi. Henrykowi Freindiowi,- z K, 
P. F. Kraków' miasto, za zabezpieczanie 
porządku w czasie uroczystej procesji Bożego 
Ciała w z  kościoła Katedralnego po rynku kra­
kowskim i napo wrót,—dzięki taktownemu i peł- 
fiemu spokoju kierownictwu przydzielonego mu 
oddziału policji państwowe!. (Rozkaz okr. krr«dv 
K P. w Krakowie Nk 77 z dn. 21.Vi 1922 r.)

k i s s i m  m c  m b  i
W SPRA W IE ih StiR W E ST R O y/H N Y C K  M AJĄTKÓ W .

K o m isja  rew in d ykacy jn a  p rzy głów nym  urzęd zie  
likw idacy jn ym  (W arszaw a ’ Ja s n a  «) p od aln  do w iado 
m nści w szystk ich  o só b , in sty tn cyj i przedsiębiorstw  na 
te ren ie  B y łe g o  zaboru ro sy jsk ie g o , k tórych  m ajątki 
w ęzas.e  o k u p acji a u str ia c k ie j zn ajd ow ały  s ię  p od  z a ­
rządem  przym usow ym , że w innicom  z ło ż y ć  w najbliż­
szym  cząaie  od p ow ied n ie  zgjoązen ia  p o p arte  o aw o d a  
n i , d ojączon am i w o ry g in a ła ch  tub pośw iadczonych 
odpiaaeh .

Zgloszonio w inny zaw ierać; 1)  im ię i nazw isko, 
a d re s  1 p rzyn ależn o ść  państw ow ą p o szk o d o w an eg o ;
2) ro d z a j, nazw ę i m ie jsce  znajdow ania s ię  m ajątku  
w chw ili n a ło żen ia  nad sek w estru ; 3) d a tą  o g ło sz e n ia  

' sek w estru  i czas je g o  trw ania; 4) w m iarę m ożności,, 
im ię , nazw isko i ch arakter s łużb ow y zarząd cy p rzy tn ą , 
so w ep o  i ew en tualn y je g o  o b ecn y ad res i 5) o g o l,.ą  
sum ę p re te n sji p o sz k o d o w a n e g o , a  m ianow icie sa id o  
z o siągn ię tych  przeż s a k w e rir  dochodów  1 poczyn io- 
Oych lega ln ych  rozch odów . (p f-  U¥gęd, Ktmw. Rządu 
st. mi Warszawy J I J  131 g dn. 2 4 -Y I 1922 r.).

FAŁSZYWE BANKNOTY
P, K. K. P. zaw iadąm ia, że p o jaw iły  s ię  w obie­

gli dw a ty o y  fa lśzyw ych  banknotów  po  m k. 500 (zie lo­
ne), dwa typ y  fa jszyw ych  banknotów  p o  m k. 100, z d a­
tą  2 3  s ie rp n ia  19 19  r. (fio letow e) i jed an  typ  bańknu- 
tu fa łszyw ego  S0C0 mk, i  d a lą  7  lu te g o  1920 r.

F a lsy fik a ty , z w yjątkiem  fa łszyw ego  aankr-otu 
5C0-m arkow ego II typu , w ykonano n ao g ó ł n ieudąthle; 
n a  pap ierze  zw yczajnym .

Fałszywy banknot,1 SOO-markowy typ I .  R ysu n ek  
zusta* w ykon an y n a ,d /o  uteuciatnie. p rp k  i n jirngraeja 
w iększe i n iekształm e. W izerunek kró low ej Ja d w ig i 
zainbząny. Tło g łó w n ego  napisu  od m ien ne, n ied o kła­
dne, lin)u przeryw ane. O rn am en tac je  ze stylizo w an ych  
kw iatów , ło d yg , Jiśc i o raz  festo n ó w  w ystęp u ją  niew y­
raźn ie . F a lsy fik a t  wykonany1 w ko lorze  jasn a-z ie lo n yn t 
z odcieniem w szczegółach  jąsn p -brp nznw ym , o en k o o - 
ty zaś auten tyczne są  k o lo ru  c iem n o-zie lon eg o , z o d ­
cieniom  w szczegó łach  ciom no-bronzow ym . N u m era­
cja  odm ienna

Fulsoywy wnfałot óOO^mrkowy typ. I I .  W ykona­
ny na pap ierze zbliżonym  do p ap ieru , u żyw an ego  pr?y 
arak u  b an kn o tó w  auten tycznych , ze zhakum i w odne- 
m l. T ło  g łó w n ego  nap isu  sk ład a  s ię  z linji ja sn o -  
b ran żo w ych , na b an kn o tach  z a ś  auten tycznych  siatka  
ilu  uiworwońa je s t  z ró w n o leg łych  p ro stych  lin ji c ie ­
m no t-rcnAOWych I fa lis tych  lin ji czarnych. O rnam en­
ta c ją  ze sty lizow an ych  łodyg, kw iatów  liśc i o raz  fe - 
sto n  w ystępu ją  n iew yraźn ie , k o lory  fa rb  brudne. Nu­
m erac ja  su m ien n a.

Fatsgytoy banknot I000~markQWy typ L  C h arakte­
rystyczn ą  cech ą, rzu ca jącą  s ię  w opży, są? n ieregu lar­
ne. grube, f s l i i t a  ilnje. n ath m iast nu b anknotach  a u ­
tentycznych  lin je  te  są  C ienkie i tw orzy mi rtern ie  wy­
ko n an e  s ia tk o w e  tło , Pod ob izna K ościu szk i zem o zarił 
(ko lo ry  fprb bruane), L ite ry  nap isó w  po obu stro n ach  
banknotu grubaćo, >7jają Kontury n iew yraźne, num eracje, 
o d m ien n a. Z nak  w odny nieudolny, p rześw ietla  żółtaw a.

Fąfasytey banknot ŻOOU^mrhowy typ U .  C ałość 
ob razów  obu stron  n ieud atń le  w ykon an a, d ru k  tek stu  
nierów ny. T ło  g łó w n ego  napisu  na fe ijy flk a c ia  josT 
k o lo ru  Jiljo w ęgo , nie odznacza s ię  n ależycie — na ban­
knotach ześ auten tyczn ych  s ia tk a  t ła  u tw o rzo n a z ró ­
w noległych  p ro stych  lin ji u ronzow ycn  t fa lis ty ch  linji 
czarnych, h esto n y ze  sty lizo w an ych  kw iatów , łó d y g i 
i liśc i w sku tek  n iew łaściw ych  odcien i farb, nie uw y­
d atn ia ją  s ię  tak p recyzy jn ie , ja k  na D snkuotach a u te n ­
tycznych . N um eracjo  n iekształtna, Znak w o d n y nieć 
w ydatny; h it  p rześw ietla  s ię  na b iałych  b rzegach  
b a n k n o tu ..

Fałszywy banknot S(M)it-markou‘y typ. I. O b je  stro ­
ny fa lsy fik a tu  ko io ręm  farb  i o gó ln em  w ykonaniom  
różnią ś lę  o d  b an kn otu  praw dziw ego, F a lsy fik a t w y ­
kon any n ie z d a tn ie , w szelk ie  braki, sz cz e g ó ln ie  litery  
napisów  i cy fry  nu m eracji przew ażnie uzu p ełn io n e  
ręcznie. Po.-traty K o śc iu sz k i i kró low ej Ja d w ig i, w sku­
tek  b raku  praw id łow ych  cien iow ań , n leudatna, a  o rn a­
m en tac ja  ze stylizo w an ych  ło d y g , kw iatów , liści o ra* 
festo n ó w  rozm azana, n ie w ystęp u je  w yraźn ie. K o lo ry  
farb  Brudne, b rak  d elikatnego p rz e jśc ia  z ko loru  g r a ­
n atow ego  w odcień  branżow y. B rak  d elikatnych  Iln jl 
fa listych  ta k  na stro n ie  p rzed n ie j, ja k  i odw rotnej. 
(„Monitor Poislpi" Nr, HO i  dn. 23, VI. 192:2 r .l
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Długotrwale przesilenie został© zakończo­
ne powstaniem gabinetu p. Artura Śliwiń­
skiego.

Poprzedni rząd był dymisjonowany, jako 
nie pojadający dość siinego poparcia w sej­
mie, jako rozporządzający zoyt drooną, a ra­
czej źbyt nieustaloną, większością. Stad płynę­
ła. jego słabość, i dla tego została udzielone 
mu dymisja.

Krzepkie muszą być dłonie, które w chwi­
li takiej decydują się wziąć ster nawy państwo­
wej. Bp trzeba i wielkisj siły i świadomość: 
swej siły aby stanąć przed sejmem, po yptum 
zaufania, jako następca tych, co nie otrzymali 
votum' nieufności.

Ha obecnym rządzie ciąży przedawszystkiem 
ja ko najpierwszy obowiązek, utworzenie trwałej 
większości sejmowej, któraby usprawiedliwiła 
wobec całego społeczeństwa, że przesilenie by­
ło potrzebne i konieczne dla należytego zes­
polenia rządu z sejmem i sprężystego pokie­
rowania losami Państwa.

Polska potrzebuje silnego rządu. Społe­
czeństwo pragnie poczucia stałości i jasno wy­
suniętych drogowskazów polityki państwowej, 
Dlatego też obowiązkiem opinji społecznej bę- 
dzia jakhajsilniejsze poparcie takiego rządu, któ­
ry . zdobędzie zaufanie sejmu, I wykaże zdol­
ność do rozwiązania bieżących zagadnień naszej 
polityki.

Zadania jte .iie sa  łatwe. Zarówno sytu­
acja wewnętrzna, jak i wewnętrzna, nastręcza 
trudności poważne. 't

W. dziedzinie polityki zagranicznej jesteś­
my ciągle pod wrażaniem traktatu niemiecko- 
rosyjskiego w Rapallo. Sprawa jego nie scho­
dki dotychczas z łamów prasy francuskiej i an­
gielskiej. Ciągle ukazują się nowe rewelacje 
na temat szczegółów tajnych konwencji woj- 
skowycn Rzeszy z RapubliKą Sowietów.

Jeżeli przyjmiemy sojusz z Francją za ak­
sjomat, nienaruszalny na własną rękę przez ja­
kikolwiek gabinet, musimy w związku i. chwilą" 
bieżącą za zadanie rządu uważać jaknajsiiniej- 
sze zacieśnienie węzłów w sysiemacie oolitycz-

16  mk., z odpow iedzią —  3 2  m k., Kruki zwykłe do w agi 
50  gr. —  4 do 10 0  g r . —  8 rak., do  1C00 g i . —  
40 mk. N a leży to ść  ?.e listy  z w y k li do 20 gr. -  20 m k„ 
h a leżyto ść  za listy  zw ykłe  'Jo  2b0 gr, — 40 mk., nalu- 
ży to ść  za p o h c e n ie  — 30  m k. Paczki do wag? 1 k lg,— 
50 m k., do 5  k lg .4r.20 tf mk.' P o le ce n ie  p rz e sy łe k  p ocz­
tow ych  —  30  mk., zw rotn e p ośw iad czen ie  odb ioru  
przy n ad an iu  30 mk., po  nadan iu  —  60 mir, O o ła ty  za 
przekazy do 1000 mk, —  2 3  mk., do  3000 — 40 mk., 
do  10.000 —  10 0  m k., do 30.900 — 200 mk., do  100.CCC 
550 m k. Do puszczo  s ię  * o b ro cie  w ew nętrznym  prze­
kazy p o czto w e  i tu la g ra ficzn e  do kw oty 100.000 rak. 
na je d e r  p rzekaz. O gran icza ś lę  w egę  druków  u rzęd o ­
w ych  iio 2000 gr. P odw yższa s ię  w egę p rzesy łek  m ie­
szanych  do 1000 gr. D od atkow ą o p ła tę  ze p rzesy łk i 
„p o s te  re s ta n te "  p o b iera  s ię  zasadn iczo  przy nadaniu . 
O g raricza  s ic  n ajw yższy w ym iar sk le d u w e g o  za 1 
p aczk ę  do I OOP ttik. N u u tjsz a  ta ry fa  o b o w ią z u je  w o- 
b ro cie  w ew nętrznym  ne całym  o b szarze  R zeczyp osp o­
lite j, o raz  w o b ro c ie  R zeczyp o sp o lite j z  p o lsk ą  częścią  
G . Ś lą sk a  1 w olnym  m iastem  G d ań sk iem . („Monitor 
1Polski“  M  13? z dn. 20-V I  1922 r.).

ZM IANA NAZW  M IE JSC O W O ŚC I.

O bw ieszczeniem  z dnia 3  czerw cą  19 2 2  r, p o d a ł 
M in ister Sp raw  W ew nętrznych  do oub licznej w iadom o 

. śc i, że  zm ien io n o 1 nazw y n astę p u ją cy c h  m ie jsc o w o śc i.
1 )  w si „L u ise n th a l" , gm . Łąck . pow . G o sty ń sk ie ­

g o  na „L udw ików ” ,
2) wsi „H a in le b e n ", gm . Lucień, p ow : G o styń ­

s k ie g o  na „P o d g ó rz e "
3) w si „ G e o ^ ń t h a l " ,  gm . Lucień , pow . G o sty ń ­

sk ie g o  r.a „M ia lkó w ek",
4) gm iny i o sa d y  „K az im ierz", pow , S łu p eck ieg o  

ne „K azim ierz  B isk u p i" ,
5) m iasta  „W łodzim ierz W oiyński'’, w W ojewódz­

tw ie W ołyńskim  na W łodzim ierz",
6) w si „G a su d a ro w  D a r" gm . N lesu lkó w  pow. 

B rz e z iń sk ie g o  na „N o w ostaw sk ie  D ziatki",
7) v.'si „E g le ra d o r f" , gm . B e łżyce , p cw . Lu bel­

sk ie g o  na „Z a le s ie " ,
. 8 )  w si „S ie r g ia jó w k a " , gm . R a d k o - 'o , oow . N ie- 

s z a w sk ie g o  na „W ćitó w k a". („Monitor Polski" K r 134 
z dn. Id-V I 1922 r.).

PO D ZIA Ł P.K.ŁI. W ARSZAW A-M IASTO ,

P o d a je  s ię  do w iad o m o ści, że  z dn. 10  czerw ca 
r. b. d o tych czaso w ą P.K.G . W aiszaw a-m iasto  p od zie lo ­
no r.a trzy  P.K.ćl., m ian ow icie :

P .K .tl. W arsZaw a-m iasto Ks 1 p rzy ul. P rze jazd

nytr. zbudowanym pi zez Francję dla zabezpie­
czenia i ochrony struktury Europy opartej na 
zasadach traktatu wersalskiego. Tymczasem 
«a strony części prąsw francuskiej w cza­
sie zjazdu genueńskiego odczuwać się dawał 
jakby cień  nieufność? z powodu niezupełnego 
zjednoczenia taktyki delegacji polskiej z dele­
gacją francuską. Wrażenia takie powinny być 
zatarte manifestacją bezwzględnej solidarności 
i najściślejszego sharmonizowania działań.

dolska będąc niewątpliwie jednym z naj­
poważniejszych zrębów systematu francuskiego, 
jest jednocześnie współczynnikiem, którego 
wartość względne podnosi się lub ulega zniżce 
w zależności cd ustosunkowania do innych 
czynników. Zarówno więc ze wzglądu na na­
szą silę i bezpieczeństwo państwowe jak i ze 
względu na podniesienie wartości Polski, jawo 
sojuszniczki Francji, dążyć niusimy do naj­
ściślejszego związku z  wszystkiemi państwami 
będącsmi w orbicie systemu Francuskiego.

To wytyczna polityki zagranicznej.
Podstaiyówemi wartościami państwa jako 

czynnika p.olityki międzynarodowej jest siła 
zbrojna 1 równowaga gospodarcza. W tym za­
kresie bierze obecny rząd na swe barki zada­
nia olbrzymie.

Wiemy wszyscy, że nasz budżet wojsko­
wy jest budżetem „wyżywienia", że wyposaże­
nie techniczne naszej armji jest dalekie od 
przeciętnego poziomu europejskiego, a zniko­
my ułamek budżetu przeznaczony na uzbroje­
nie i zaopatrzenie jest wielokrotnie procentowo 
niższy od sum przeznaczanych na te cele w in­
nych państwach. Jednocześnie zaś bez jasno 
postawionej reformy skarbowej nie może być 
mowy o większych wydatkach na cele woj­
skowe.

Sejm ! społeczeństwo zdają sobie dokła­
dnie sprawę z tego, że Polska jest krajem o 
najmniejszych podatkach w całym bodaj świa­
cie, że są działy gospodarki państwoweij w któ- 
rychby można przeprowadzić oszczędności przez 
wydobycie.większej wydajności pracy—j^k np. 
administracja koleji, że są wreszcie potrzeby 
niezbędne — jak choćby należyte uposażenia 
urzędników państwowych — na co wszystko 
trzeba znaiaźć odpowiednie pokrycia.

Rząd poprzedni w zakresie gospodarki 
ska-bowej położył znaczne zasługi, O  co przej­
mują z rąk jego kierownictwo finansami państwa 
o zasługach tych wiedzą i z pewnością nie bio­
rą władzy beż przeświadczenia,, że lepiej odpo­
wiedzą potrzebom państwa.

Ustrój Polski nie jest jeszcze skrystalizo­
wany. W obecnej sytuacji niema resortu, w któ-

36 Iły i piętro; nalaża do niej Komisarjety 1, 2, d  10, 
12 , 3 , 5, 7. 19  i 26.

P.K. U. W arszaw e-m Jesta W  II przy ul. Po ln e j 36 ; 
n a leżą  do n iej K o m isaria ty  6, 8, 1 1 ,  22, 23, 9, 13 , 16, 
20, 21, o -R-

P.K  11 . W arszew a-m testo  Na III przy .ii. Przejazd  
Na 59 p arter; należą do niej K o m isa r ja ty  15 , 1 7 ,  24, 14 , 
18 , 25 (cela :>cBge).

P.K.ll. W eiszsw a-p o w la i m ieszczącą s ię  d o tych ­
cz a s  p rzy ul. P o ln e j 36  p rz e n ie s io n o  na ul. K o sz yk o ­
wą Ks 79".

Z a in te re so w a ń *  o s o b y  w inny s ię  z g ła sz a ć  d o  
w łaściw ych  P.K.CI (Rozkaz okr. kmdy P .P , si. m. War­
szawy Nr. 131 z dn. 14- V I 1922 r.).

A D R E S  STA RO STW A SĘ P O I EŃ SK IEG O .
Z d erza ją  s ię  w ypadki, że n iek tó re  urzęd y w  k o ­

resp o n d en cji ze staro stw em  sęp o ień sk im  (W ojew ódz­
tw o p o m orsk ie) używ eją  m yln ego ad resu , ja k  „S ta ro s t-  
two z ło to w sk ie  w Z ło to w ie ” , co  p o w u d u je  £a s o u ą  d o ­
ręczan ia  p ism , p rzezn aczo n ych  do S ta ro s t  we w S ę p o l­
nie n iem ieckie j w ładzy a d m in istrac y jn e j I In stan cji 
(Lendratow i) w Z ło to w ie .

W obec p o w yższego  ko m u n ik u je  s ię , ź e  b. nie­
m iecki pow iat i!o to w -k l przez w ytyczen ie  g ran icy  p o l­
sko -n iem ieck ie j p rzypadł częśc io w o  niem com  wrez 
z w io s łe m  2 ło ( o v o  (Fiatów ), a czę śc io w o  P o lsce , 
w sku tek  czego  w m yśl rozp orząd zen ia  M in istra  b y łe j 
dzieln icy pru sk ie j z dnia 7  czerw ca 1?2 9  o u re g u lo w a ­
niu g ra n ic  p ow iatów  p o litycznych  w b. dzieln icy p ru s­
k ie j .Dz. Urz. M. b. dz pr. Ks 33 , poz, 292) z  p rzyp a­
d a ją c e j P o lsce  części po w iatu  z ło to w sk ie g o  utw orzony 
zosta ł o so b n y  p ow iat p o lityczn y  S ę p o ln o  z siedzibą 
w S ę p o ln ie . 'Rozkaz Gł. Kmdy P . P .  Kr. 169 z ar. 
19-V I  i m  r .),

UNIEW AŻNIENIE LE G I7Y M A C Y J.
U n iew ażn ion o  n a stęp u jące  le g itym a c je :

' st. przód. Kucza S te fan a , z urz. śledcz. O .K .P .P . 
s t . m. W arszaw y, Ks 183;

p r s t .  Z iem iń siiiego  S ta n is ła w a , z  O ddz. ko n n ego  
N? 1229 ;

post. D rążka J a n a  s  P . K. P. P . w  T a rn o p o lu  
Na 8 15 ;

p o st. J a n a  C ygen a, z P .K .R A . w B usku, Ks 2266;
p o st. L a g n e ra  W acław a, z P .K .P .P . w K ie lc ach . 

Na 4 15 ;
p o st. F ran ciszka C holew y, z K .P .P . na m. Pozn ań , 

ko m is. III., Ka 244;
p o st. Fran ciszka K ra jn ia k a , z K or. O K P.P, w P o ­

znan iu , Ns 625.

rymby sprawy bieżące, normalne prowadzenie 
agend, nie kojarzyło się. ściśle ze wzmożoną 
pracą organizacyjno-twćrczą. Dopóki okres Len 
nie minie stanowiska kierownicze o tyle są od- 
powiedzialniejsze i jednocześnie o tyle trud­
niejsze.

A nie trzeba zapominać, że przed obecnym 
rządem staje jeszcze jedno niezmiernie trudne 
zadanie; przeprowadzenie wyborów do nowe­
go Sejmu. Wybory te mają dać obraz rzeczy­
wistej woli . narodu polskiego. Na rządzie bą 
dzie ciążył zatem jesr.ćze elementarny obowią 
zek zabezpieczenia ich prawidłowości i czy­
stości.

Okres wyborczy—to ok^es wezbranych na= 
miętności partyjnych, okres chęci zdob/wanifc 
i wywierania wpływów za wszelką cenę. R  wy 
bory czyste, to najistotniejszy warunek demo- 
kratyzmu. Wiele hartu musi mieć rząd, który 
w pełni poczucia swych obowiązków decyduje 
sie wziąć na siebie przeprowadzenie wyborów

Tak wyglądają zadania, piętrzące się przed 
nowym gabinetem. Świadome wzięcie na sie 
bie olbrzymiej odpowiedzialności wobec naro 
du 5 państwa, w poczuciu że poprzedni rząd 
nie stał na wysokości zadanie — powinno już 
jednać w społeczeństwie dla nowego rządu at­
mosferę wielkiego moralnego poparcia.

O tem jednak czy gabinet w swej ocenie 
się nie myli, czy zadaniom swym może spros 
tać, zadecyduje dopiero Sejm. ten jedyny mia 
rodajny czynnik, zapoznawszy się z jego pro* 
gramem i jego poczynaniami.

tyKrótce się to okaże.
I v J . Renibielińsfti.

Ha poDrzednim posiedzeniu plenarnym 
(patrz Nr. 26 „Gazety fldm. i Poi. Państ. :i 
stronnictwo P. P. S. złożyło wniosek nagły 
w sprawie pogwałzerra Konstytucji prjez wię«- 
kszośt sejmową w dniu 16 i 17 czerwca, która 
uchwaliła powstanie Komisji Głównej. Na po- 
siedzeniu w piątek dn. 23 czerwca głosowano 
nad nagłością tego wniosku. Za nagłością 
przemawiał poseł Lisberman, oświadczając 
w imieniu swego stronnictwa, ie  »uchwan

ZA G IN IO N E PIEC ZĘC IE  GRZĘD O W E.

a) Z god nie  z pism em  W ojew ództw a Ł ó d zk iego  
e dnia 8 czerw ca r. b. Na Pr. 2612-I-II1, p o d e jc  s ię  
w iad om ości, że  zaginęli* p ie cz ę ć  o krąg ła . 2 nap isem  
„S ta ro stw o  -*■ B aran b w icK ie  — N aczeln ik  II. R e io r .u ". — 
W szystkie  p a p ie ry  z w ym ienioną, p o w yże j p ieczęc ią  
I o ? ią  0:1 26-iV 19 22  r, ń a ieży  u w a ż a ć  za nieważrie.

b) Z g o d n ie  z p ism em  K nidy G łów nej P .P. Z iem i 
W ileńsk ie; z dnia 33 V r. b. Na 1 1 12 4 - 1 1 1  p o d a je  s ię  do 
w iad om ości, że w dniu 15  m a ja  r. b . z ag in ę ła  p ieczęć 
u r t.ędowa z  w izerunkiem  O rfa P ań stw o w ego  i nap isem  
„D e p a rta m e n t R o ln ic tw a '1 L a só w  w W iln ie", W szystkie 
p a p ie ry  z w ym ien ioną p o w yżej p ie cz ę c ią  w ystaw io n e  
po 15-V  r. b. należy uw ażać ze  n iew ażn e. (Rozkaz ftfcri 
kmdy P  P, w Łodzi, M  24 s dn.lśl- V I  1922 r.).

TELEG RA M Y SZYFRO W AN E.
W obec zn iesien ia  cenzury k o resp o n d en c ji te le- 

■ g ra fic z n e j — zagran iczn ej. M in isterstw o  poczt i T e le ­
g ra fu  zaw iad om iło  podw ładne so b ie  u~zędy, ze o b e c ­
n ie  d o p u szcza  s ;ę  ar o b ro cie  p o m ięd zy  w szystk iem l 
urzędam i R zeczyp o sp o lite j P o isk ie j i caler zagran icą  te­
legram y szyfro w an e i o m ó w io n e. T e ie g ra m y  tak ie  m o­
gą  być re d a g o w a re  w ed łu g  . sło w n ik ó w , zatw ierdzony 
przez m ięd zyn arod ow e ko m isje , J j ! i  rów n ież w edług 
sło w n ik ó w  pryw atn ych , (Dz. Urz. Komis. Mząin *t, m. 
Warszawy SJ 134 z dn. 19- V I  7922 r.).

, '  L E K A R S K IE  O G LĘD ZIN Y ZW ŁOK.
Na sk u te k  s k a rg  ne u ch y la n ie  ś ie  lekarzy  re jo ­

now ych w ojew ództw  w sch o d n ich  od  d o k o n y w a n ia  o- 
giędzin  zw łok na w ezw anie organów  p o lic ji państw o­
w e j, w yjaśn ia  s ię , na skutek  p 'sm a  M in isterstw a Zdro-- 
w la P u blicznego  z dn. 10  'u 'e g o  19 2 2  r. Na Ad. 2976- 
289-22, że lek arze  pow iatow i w zględn ie  ęi ortowi o b o ­
w iązan i są  ty iko  na w ezw anie s ta re  sty-(w zględnie na­
cz e ln ik a  re jo n u  na te ren ach  w schodnich  w ojew ództw ) 
d o kon yw ać oględ zin  zw łok.

To sarfio o d n o si s ię  do ią n y c h  c z y n n o ść  lek ar­
skich  za w yjątkiem  p o rad  lek arsk ich , co  do których  
o so b a  za in te re so w a n a  zw raca s ię  b ez p o śred n io  do le ­
karza,. /Rozkaz Ot. Kmdy P . P . JY3 167 z dn. 31-V
r m  r.).

PO D W YŻSZEN IE O PŁAT POCZTOW YCH.

Z  dniem  l-q o  lip ca ne m ocy ro zp orząd zen ia  M i­
n istra  Poczt i T elegraTów , d otych czaso w e o p ła ty  pocz 
tó w e  zo sta ły  p o d w yższo n e  w n a s tę p u ją c y  sp o só b : li- 
s ly  zw yklś w o b rocie  m ie jsco w ym  —  20 m k.: Jr  o b ro ­
cie  zam iejscow ym  do  wagi 20 gr. — 20 mk., p o r a d  20 
gr. do  250 gr. —  40 mk., kartk i pocztow e p o jed yn cze
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Są sp 16 i 17 czerwce umaję za nieważną i nie* 
obowiązującą", bowiem „ten wielki zatarg pra­
wa i sumienia konstytucyjnego nie de się roz­
strzygnąć przewagą fizyczną w formie nadwyż­
ki kilku głosów. ; Przeciw nagłości przemawiał 
poseł Gląbiński (Z^L. N.) uważając, że gdyby 
uchwały sejmu mogły być w ten sposób kwe- 
stjonowane, żadna nie miałaby znaczenia obo­
wiązującego. W głosowaniu nagłość odrzucono 
i wniosek* jako zwykły przekazano Komisji 
KpnsSytucyjp.ei.

Przystąpiono następnie do głosowania nad 
ordynacją wyborczą, głosując nad pierwszsmł 
9 artykułami. W imiennem głosowaniu nad 9 
artykułem, odrzucono poprawką P.P.S. aby 
wyborcy caiej Rzeczypospolitej wybierali ^60 
posłów (zamiast 4 0 8 , jak proponuje w ię k sz o ść ) , 
z czego' przypada 4 0 8  na wybory z ckrągów- 
zaś reszta ns listą państwową.

Ma wniosek prawie wszystkich klubów 
odroczono obrady do wtorku dn. 27 b. n . Ma 
posiedzeniu rym, w pierwszym czytaniu odesła­
no do komisji ustawę c Trybunale Stanu, pa- 
czem przystąpiono do dalszego głosowania 
nad ordynacją wyborczą i na tym posiedzeniu 
ukończono drugie czytanie ordynacji wyborczej. 
Nastąpne posiedzenie, otwarte nazajutrz dn. 
26 czerwca trwało zaieowie kilkanaście minut. 
Po odczytaniu interpelacji zabrał glos pos. 
Badicki (P. P. S.) i postawił wniosek o odro­
czeniu posiedzeń Sejmu do czasu utworzenia 
rządu. Wniosek ten przyjęto.

Kast a ekspansja na Wschód,
W naszych kompetentnych kołach gospo­

darczych panuje oddawca ugruntowane prze­
konanie, że naturalnym kierunkiem rozwojo­
wym przemysłu polskiego jest droga tia Wschód.

Twierdzenie Ło nie wymaga szczegółowe­
go dowodzenia, Dość wskazać, że niemal zaw­
sze i niemal każda energia rcazwija zię na linji 
najmniejszego oporu. Taka właśnie linja pro­
wadzi naszą ekspansją na Wschód, gdyż w in­
nych kierunkach opór ten byłby niewątpliwie 
silniejszy. Zresztą cała nasza przedwojenna tra­
dycje przemysłowa i handlów? ten wschodni 
kierunek wytknęła, otwierając odpowiednie dro­
gi, tworząc linje wymienne i wiążąc je w dość 
gąstą już sieć punktów oparcia.

Wojna wszechświatowa tę sieć rozluźniła, 
a nawet potargała. Ale drogi rozwoju gospo­
darczego są oparte i zbudowane na prawach 
naturalnych, które są' niezłomne i mniej za­
leżne od woli Eudzkiej, owszem, nad tą wolą 
panują. To też pc wojnie ludzkość dąży dc 
powrotu do przedwojennych, jeżeli na razie 
me metod to przynajmniej, dróg i szlaków 
handlowych.

Jeden z Tych szlaków niewątpliwie pro­
wadzi przez Polską i z Polski na Wschód — 
nie tyiko do Rosji, lecz również do Azji cen­
tralnej i do Persji. Aby jednak na tę drogę 
ponownie wkroczyć, konieczna jest ścisła, zw ar­
ta organizacja, która w handlu nowoczesnym 
znajduje swój najbardziej dobitny wyraz w jar­
markach, lub tak zwanych „targach" między" 
narodowych.

Takie właśnie „targi" oclbedą się w pierw­
szych dniach września we Lwowie. Trzeba do­
łożyć wszelkich starań, żeby powodzenie tego 
przedsięwzięcia było jaknajwiększe. Jut sukces 
pierwszych, zeszłorocznych „targów" lwowskich 
jest dowodem, że zarówno miejsce, jak przy­
gotowanie i organLaćja „targów" były odpo­
wiednie. Istotnie, Lwów ma d!a wyżej wymie­
nionego ceiu zalety pierwszorzędne. Jego po­
łożenie geograficzne, przedsiębiorczość i handlo­
wy zmysi ludności, wreszcie pewne czynniki 
polityczne nie mogą wskazać na wschodnich 
kresach miejsca bardziej odpowiedniego na 
urządzenie „targów".

Ceł i charakter tych „targów" jest dosta­
tecznie znany i biiższych wyjaśnień nie wyma­
ga. Zrfesztą zapisy w tych dniach się kończą. 
IŃależy jednak rozpowszechniać wiadomości 
o znaczeniu „trrgów" lwowskich i zachęcać na­
sze koła handlowo-przemysłowe do ich tłumne­
go odwiedzania. Leży to w Interesie zarówno 
tych kół, jak całego narodu polskiego, dla któ­
rego ekspansja riietylko ekonomiczna lecz

i cywilizacyjna w kierunku wscnodnim jest po­
niekąd misją historyczną.

Ż giełdy.
Trwająca od dłuższego czasu zwyżka kur­

sów walut obcych uległa w ostatnich dniach 
pewnemu zahamowaniu. Czy jest ono trwałe— 
przewidzieć niepodobna, gdyż wywierają tu 
wpływ nietyłko dające sią w£g!ędnie obliczyć 
czynniki gospodarcze, lecz i polityczne, znacz­
nie trudniejsze do wyjaśnienia. Znamienne jest, 
że opinja zagraniczna również w stopniu znacz­
nym przypisuje obecną zniżkę kursów marki 
polskiej przeciągającemu sią przesilaniu poli­
tycznemu. Fala zwyżkowa najmniej podniosła 
kurs marki niemieckiej, gdyż kurs ten utrzy­
muje sią na tym samym poziomie z małemi 
odchyleniami. Giełda uzasadnia zwyżką kursów 
walut zagranicznych „usprawiedliwionemi po­
trzebami gospodarczemi", to jest popytem ze 
strony przemysłu na waluty obce w celu po­
krycia należności za sprowadzone z zagranicy, 
niezbędne surowce, głównie dla przemysłu 
włókienniczego. Przypuszczać należy, że nasy­
canie tych potrzeb osłabi parcie fali zwyżko­
wej i pozwoli na obniżenie, lub, przynajmniej, 
na stabilizacją* kursów dewiz.

Obniżenie sią wartości nabywczej marki 
polskiej wywołuje nieuniknione podwyższenie 
sią cen towarów, czyli powiększa drożyzną. 
Dotyczy to nietyłko produktów, ale' i akcji, 
reprezentujących wartości materjslne. WskutsK 
tego kursy akcji przeważnie poszły w górą, 
aczkolwiek zwyżka nie Jest znaczna.

Ceny złota w wolnym obrocie również się 
podniosły. Ceny te zwykle ustalają się równo­
legle z wahaniami kursu dolara Stanów Zjedno­
czonych.

Dookoła spraw
administracyjnych.

—to:—
Skarbowość w Wileńszczyźnie.

B. Minister Skarbu p. Michalski na posiedze­
niu Rady ministrów dnia 19 b. m: przedłożył 
projekt co do rozciągnięcia ustaw skarpowych 
na teren b. Litwy środkowej; na obszar ziemi 
Wileńskiej rozciąga się natychmiastowo moc 
obowiązująca 1) ustawy z d. 31 lipca 1919 r. 
„O tymczasowej organizacji władz, i urzędów 
skarbowych", 2) ustawy z dnia 17 lutego 1922 r. 
i z d. 30 marca r. b. „O organizacji władz dys­
cyplinarnych i postępowaniu dyscypiinarnem",
3) ustawy z d. 17 lutego 1922 r. „O państwo­
wej służbie cywilnej", 4) ustawy z d. 13 lipca 
1920 r--*0 uposażeniu urzędników i niższych 
funkcjonariuszy państwowych w esz  z dodatko- 
werni ustawami z dn. 25 lutego 1921 r.“, „O 
zmianie w ustawach o uposażeniu"; postano­
wień dotyczących podziału miejscowości na kia­
sy dla oznaczenia dodatku drożyżnianego; z dn. 
25 lutego 1921 r. w przedmiocie upoważnienia 
Rody ministrów do przeprovradz?nia w usta- 
wach, wydanych po dn. 3 i lipca 1920 r., zmian 
dotyczących stopni służbowych i stopni płac 
funkcjonarjuszy państwowych; z dn. 7 kwietni*. 
T. b. „O zmianie w ustawach o uposażeniu" 
z dnia 13-go lipca 1920 r.; postanowień doty­
czących podziału na grupy ze względu na sto­
sunki rodzinne.

Z mocą obowiązującą od dnia 1-go lip­
ca r. b.:

1) Ustawę emerytalną funkcjonarjuszy 
państwowych z d. 28 lipca 1921 reku; 2) usta­
wę z dn. 18 lipca 1921 r. o zaopatrzeniu inwa­
lidów wojennych i ich rodzin; 3) ustawę o żar 
opatrzeniu weteranów powstań narodowych 
z dn. 23 marca 1922 r.

Ustawy skarbowe podatkowe proponowa­
ne są do wprowadzenia z 11 stycznia 1923 r. 
Natomiast sprawy celne wyłącza projekt z kom­
petencji Departamentu handlu i przemysłu b. 
Tymczasowej Komisji rządzącej w Wilnie i prze­
kazuje je Ministerstwu Skarbu, które prowadzi 
organizację władz i urzędów celnych.

Samorządowa służba zdrowia.1
Troska o zdrowie publiczne coraz' wyraź­

niej występuje w działalności naszych instytu­
cji społecznych, Najbardziej jednak do tego 
powołane organizacje, rozporządzające najpo- 
ważmejszemi środkami finansowemu, organy sa ­
morządu powiatowego i gminnego, uczyniły na 
tem polu bardzo niewiele.. Należy pobudzić 
nasze sfery komunalne do żvwszef akcii.

Inicjatywę w powyższym kierunku podjęte 
Biuro Pracy Społecznej w Warszaw«e, zwołując 
kcmerencję działaczy samorządowych przeważ­
nie ze świata lekarskiego, celem opracowania 
wytycznych projektu sanitarnej służby zdrowia.

Zebrani uchwalili następujące postulaty: 
i* 1) Akcja uzdrowotnienia kraju winna 

spoczywać w Samorząd/.ie przy ogólnem kie­
rownictwie, poparciu ~ i kontroli ze strony 
Państwa.

2) W tym celu konieczne jest:
ji) utworzenie referatu sanitarnego przy 

wydziałach powiatowych pod ogólnem kiero­
wnictwem lekarza sejmikowego; b) powołanie 
do życia komisji sanitarnej przy każdym sej­
miku; c) przeprowadzenie podziału powiatów 
na obwody sanitarne i stworzenie stanowiska 
komunalnego lekarza obwoaowego; d) stworze­
nia personelu pomocniczego sanitarnego (sani- 
tarjusze lub dczorcy sanitarni), którego zada­
niem byłoby wykonywanie wszelkich zarządzeń 
władz samorządowych w sprawach sanitarnych;
e) utworzenie gminnych komisji sanitarnych 
przy Radach gminnych dia pianowego ujęcia 
pracy tych ciał w dziedzinie polepszania wa­
runków sanitarno - hygienicznych wsi, przy 
współudziale * dozorców sanitarnych obwodo­
wych i pod ogólnem kierownictwem i kontrolą 
lejsarza komunalnego.

Podjęciu takiej inicjatywy należy szczerze 
przyklasnąć, jako objawowi budzącego się w spo­
łeczeństwie ducha samopomocy. Organa i władze 
państwowe dźwigając na barkach coraz to no­
we niemal ciężary, chętnie zobaczą, że wyma­
gający tak dużego, w dzisiejszych warunkach 
życia, wysiłku, interes zdrowia i hygjeny oby­
watel: przechodzi w rńiarę sił i środków w rę­
ce bezpośrednio interesowanego społeczeństwa; 
oczywiście społeczeństwa, które sposobem uję- 
c’ri i ofiarnością dowodzi, że stawia się na wy­
sokości przejętego cd Państwa zudama.

Zmiana nszwi.sk.
Panująca w naszem, przecież demokratycż* 

nem, społeczeństwie manja ubierania się w naz­
wiska dobrze brzmiące, powoduje, ie  kompe­
tentne wydziały urzędów zalewane są wprost, 
powodzią podań i próśb o zmianę nazwiska. 

- Powody przytaczane są po większej części is­
totnie tak błahe, a często nawet śmieszne, że 
dziwić by sią wypadało tej ludzkiej słabef-d. 
Szczęściem ustawa zostawiając zasadniczo oce­
ną ważności przyczyn uznaniu władz central* 
nych (Min- Spr. Wewnętrznych, Wydział AE) 
kładzie tamą rozwielmożnieniu się idei w za­
sadzie dla życia nienajistotnisjszej. Ha razie 
skuteczniejszemu opanowaniu tej kwestji nie 
stają ku pomocy wysokie opłaty na rzecz Fań- 
“twa, boć chyba kwota 3000 mk. przepisana 
jako taksa w dzisiejszych stosunkach może być 
raczej zachętą. Celem odpowiadającego dzisiej­
szym stosunkom ekonomicznym uregulowania, 
wysokości taksy. zaprojektowało Minist. Spraw 
Wewnętrznych znaczne jej podniesienie, bodaj, 
że do wysokości 100.000 mk.; projekt od dłuż­
szego już czasu czeka, jako mniej ważny, za­
łatwienia w Radzie Ministrów, i niedługo może 
chętni pozbycia się'ojcowskiego nazwiska, bę­
dą musieli zastanowić się chwile, czy opład 
im sią aby wydać dużą kwotę dla tego, by nlft 
za bardzo jawne było ich pochodzenie z fc zw. 
niższej sfery-

Zachowanie się funkcjonariusza policji wo­
bec zebrań publicznych, pochodów i t  ?.

W rozkazie Na 5 Okr. Kom. P. P. Toruń­
skiej, znajdujemy poniższe ptzspisy dotyczące 
zachowania sią policji wobec publicznych zabrań.

i. Wszyscy obywatele państwa mają pra­
wo, w celach, nie sprzeciwiających sią ustawie 
karnej, żakładać stowarzyszenia i gromadzić się. 
Prawd te podlega ograniczeniom, o ile ie usta­
wa z 19-IV-1908 r. (Roi. 908) lub inne ustawy 
przewidują. Ogóine policyjne postanowienia 
prawa krajowego znajdą zastosowanie, o ile 
rozchodzi sią o uchylanie bezpośredniego nie­
bezpieczeństwa dla życia i zdrowia uczestników 
/gromadzenia.
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2. Kto zamierza zwoJac znbranie publicz­
na dla omówienia spraw politycznych, ma do- 
nieść o tem włączy policyjnej najmniej r.a 24 
godzin przed zebraniem z podaniem miejsca 
i czasu zebrania. O ogłoszeniu ma wydać wła­
dza policyjna natychmiast bezpłatne poświad­
czenie.

Zebranie publiczne jest to takie, do któ- 
-ego ma przystęp każdy obywątei bez indywi­
dualnego zaproszenia, a więc nie zamknięte 
towarzystwo w ramach swych członków. Za­
proszenie przez ulotne pisrna ogłoszone, a skie­
rowane do wszystkich obywateli, nadaje zgro­
madzeniu charakter publiczny.

Nfezameldoy/aWe samo zebrania nie wy­
starcza do rozwiązania zgromadzenia, lecz do 
dochodzeń karnych przeciw zwołującym. Spra­
wy polityczne są to takie, które be.-.ocsrsdnlo 
dotykają peristwo, ustawodawstwo, administra­
cją, organy i czynności państwa, sprawy soćjal- 
no-polityczne i nacjonaino-ekonomicżńę. Wy­
jęte są z ood tego sprawy wyborów do ciał 
ustawodawczych qd chwili ogłoszenia wyborów.

Sprawy komunalne są sprawami politycz- 
nemi, bo te należą do ogólnej administracji 
państwa. Sfirawy-zarobkowe, cennikowe, tary­
fowe, poprawy bytu robotników same przez się 
me są politycznemi, jednak kiedy się wzywa 
rząd do zmiany ustawodawstwa, albo do współ­
działania celem wywalczenia polepszenia bytu, 
wówczas stają się zgromadzenia takie politycz­
nemi, błacjoiialno-polityczne zebrania są 'ze­
braniami poiityęzriemi.

Zgłoszeniu podlegają zebrania, które są 
publicznie ogłoszone; rozumieć przez' to należy 
ogłoszenie w uzienikacn, które na io władza 
policyjna wzgi, starosta na powiacie przezna­
czył, tak, że ógioszen.e takie musi zwrócić na 
siebie uwagę poiicji (z obowiązku czytania tych 
pism).

Dalej ogłoszenie mus' sie, znajdować pod 
nagłówkiem „publiczne zebranią polityczne'1 
przy podaniu miejsca, czasu ze-b.anla i zwołu­
jącego, a wreszcie być ogłoszope najmniej na 24 
yodz przed zebraniem.

Plakatowanie zgromadzenia iub zebrania 
może nastąpić,' o iie to jest przyjęte "v danej 
miejscoworici i również ma być przybite na lo­
kalu na 24 godzin naprzód.

4. Publiczne zgromadzenia i pochody 
pod goleni niebem mogą się odbyć tylko za 
zezwoleniem władzy policyjnej. Zezwolenie ta­
kie pią otrzymać zwołujący na piśmie najmniej 
na 24 godzin przed zgromadzeniem lub pocho­
dem. Odmówione być może tyLko ze wzgie- 
dóytf ra  zakłócenie publ. bezpieczeństwa. O d­
mowę ma podać władzo policyjna z podaniem 
powodów na piśmie.

5. Każde publiczne zebranie polityczne 
musi mieć przewodniczącego. Q r albo, c o  - 
jego wyboru przez zebranie, zwołujący odw>- 
wiada za spokój i porządek, on też może ro|- 
wjązać zgromadzenie.

6) Nie wolno gromadzie się osobom 
uzbrojonym.

7. Włądzćj poiicyjno-administracyjne ma­
ją prawo delegować na zgromadzenia publicz­
ne najwyżej 2 przedstaw icieli któremi mogą 
być urzędnicy cywilni lub umundurowani. ' Pc- 
przybyciu na zgromadzenie;, urzędnicy przedsta­
wiają się w swoim charakterze jako przedsta­
wiciele władzy policyjnej przewodniczącemu 
iub w braku tegoż zwołującemu zgromadzeni®, 
poczem zajmują wyznaczone miejsce na sali.

Przedstawiciele władzy nie mają p raw a ' 
mieszać się dc foko obrad, usuwać opozycjo­
nistów iub osoby zatcłucające SDukój : porzą^ 
dak i t. p., gdyż piecza o spokój, ład i oo;zą- 
dek najeży wyłącznie do przewodniczącego, 
który jednąk może zawezwać pomocy władzy.

Przedstawicielom władzy przysługuje pra 
w o rozwiązania zgromadzenia, jeżeli:

1) zgromadzenie nie zostało dozwolone 
(nad golem niebem);

2) jeżeli nie dopuszczono p Tzadstawic:el> 
władz/;

3) jeżeli nie usunięto ze zgromadzenia 
nie'powołanych osób uzbrojonych;

4) jeżeli ńa zgromadzeniu omawia się 
wnioski lub zamiary, które zawierają wezwanie 
iub podżeganie do zbrodr.i lub występków, 
Ściganych z urzędu i jeśli wymaga tego bez­
pieczeństwo życia i zdrowia zgromadzonych.

Przedstawiciel władzy, rozwiązujący zgio*
1 madzenie, winien przewodniczącemu podać po­
wód rozwiązania i wezwać go do zarządzenia": 
opróżnienia sali.

W razie oporu muz® wezwić stosowną 
popiuc policyjną. 1

Przypominając postanowienia § 26 Tym­
czasowe} Instrukcji ółużbowej, mznaszam, że 
delegowani na zgromadseois funkcjc-darjusze 
P. P., winni zachować należytą powagę I 'spo ­
kój, urzędować ściśle przedmiotowo, unikając 
nawet faworyzowania lub sympatyzowania z po* 
szczególnymi mówcami, narodowościami iub
śtrohniictwąjpj,

Wobec uchylenia mocy obowiązującej .§ 12 
i § <14 pkt, i i 6 cytowanej wyżej ustawy nie­
mieckiej, mogą na zgromadzeniach być wygła­
szane mowy w językach krajowych.

Do zgromadzeń członków Sejmu Ustawo- 
dawęzegs odnoszą się postanowienia ustawy 
z plV-)919 r.

Slrai graniczna.
W związku i  napadami band bolszewic­

kich i wynikłam! stąd zamieszkami, s^ajn się 
pilną sprawą zreformowanie dotychczasowej, 
organizacji ochrom/ naszych giamc I zarodko­
wanie władzy nad mą w  Jednym ręku. Rezulta­
tem prac, podjętych w tym kierunku, jest wy­
pracowanie ustawy o straży granicznej, Ustawa 
ta na wniosek p. ministra spraw wewnętrznych 
R, Kamieńskiego przyjętą została przez Radą 
ministrów wraz z przepisami przechodniami, 
które obowiązywać będą do czasu uchwalenia 
ustawy przez śęjm.

Straż gpąnłsjzfia jest organizacją cywilną, 
opartą na. wzorach wojskowych. Od dłuższego 
czasu pro wadzone były pertraktacje między 
ministerstwem spraw wewnętrznych i ‘ihjnister* 
stwem spraw wojsk:,, celtm  zaliczenia do stra­
ży granicznej, pewnej niezbędnej liczby ofice­
rów odpowiednich r.a kierownicze stanowiska 
w służbie ochrony granic. Na wniosek ministra 
Kamieńskiego, minister spr. wojsk, gen* Sosn- 
kowaki odkomenderował do rozporządzenia 
A\. 3 W. szefa wydziału żandarmeiji pułk. Wła­
dysława Jexę-Rożena, który z dn. 1 lipea ob­
jął stanowisko komendanta głównego straży, 
granicznej. Prócz ppłk. Różana, odkomendero­
wanych zostało 30 oficerów żandarmerii woj-

Infonnaćie w powyższej sprawie otrzyma 
liśrny w ostatniej chwili, wobec czego zmu­
szeni jesteśmy ograniczyć się podaniem niniej ­
szej notatki. Sprawę reorganizacji straży gra­
nicznej i jej stosunku do wewnętrznych orga­
nów bezpieczeństwa, omówimy szarzej w naj­
bliższym numerze.

Zmiany organizacyjne w okręgu stanisła­
wowskim

W rozkazie okr, k-rndy EV P. w Stanisła- 
wnwie, :JŃs 22 z dr.. 2-Vl 1922 r. czytamy:

„Stosownie do mzkazu Komendy Gł. P. P. 
z dnia 10-11 1922 r. Na 151 rmoszę z dniem 
N czerwca b. r. Ruchomą Straż Kolejową w Sta­
nisławowie. \V miejsce tejże kreuję, celem dal­
szego udzielania organom kolejowym pomocy 
po porozumleni'.- się z Dyrekcją kole; państw- 
w Stanisławowie, ora? '.posterunek p. P, na ko­
lei w Kołomyi i Stryju.

Znoszę również dotychczasowy posteru­
nek na dworcu kolej, w Stanisławowie, a fiink- 
cjcnarjuszów tegoż, jako też funkcjonarjuszów 
Ruchomej Straży Kolej, wcielam do Komisarja­
tu 1. P. P. na kolei w Stanisławowie.

Kierownictwo tegoż komisarjatu powie­
rzam asp, Maziarkowi Kazimierzowi, a zastępcą 
jego mianuję st, przód, Bembenka flndrzeia,

Stan Komisarjatu P, P. na kole! wynosić 
będzie: 1 wyższy funkcjonarjusz I 16 niższych, 
w czem 6 funkc. służby śledczej, zaś poste­
runku P. P. na Kola! w Kołomyi i 7 niższych 
a w Stryju 6 niższych funkcjonarjuszów.

<■—) Żarski mi p. okr, k*mdt P. P.

Cenzus naukowy funkcjonarjuszów P.P.
Poniżej podaje się do wiadomości wyciąg 

z okólnika Komendy Głównej P.P. Nr. 236 z u. 
27-11 1922 r. L. III-1127.

W myśl art. 28 Ustawy o Policji Państwo- 
wei z dn. 24-VI! 1919 ir. okólnika Kntdy Ql. L, 
108 z dnia 27-IX 1921 r. i rozkazu Kmdy Gł. 
Nr, 33, wyżsi funkcjonariusze policji od VII! do 
V stopnia służbowego włącznie, winni ukończyć 
specjalne szkoły, bądź zdawać egzamin w tym 
zakresk. w charakterze eksternistów.

W rr.yś! instrukcji szkolnej, która ma wejść 
w życie, Wyżsi funkcjonar jusze policji posiada­
jący odpowiednie wykształcenie* zwalnimi sa

bądź całkowici,? z obowiązku edawania egzami­
nu, bądź E części przedmiotów.

Ą) Posiadający uniweisytecfcie wykształ­
cani® prawniczej, uwieńczone zawodowym egza­
minem na sędziego, lub wyższego urzędnika 
administracyjnego, zwalniani są zupełnie od o- 
bowiązku zdawania egzaminu po licy jn ie .

B) Posiadający całkowite lub częściowe 
wykształcenie prawnicze (uniwersyteckiej zwal­
niani sa od obowiązku zda wania z Wch przedmio­
tów pralnych, które objęte śą odbytami egza­
minami* Pozątem z przedmiotów ogólno-ksztaf 
cących fhjstoija Polski i geografia).

C) Posiadający maturę szke.; średniej 
winni mać prawo i procedurę karną, prawo 
państwowe Ł administracyjne, instrukcię służbo* 
wą, służbę śledczą i instrukcję Sanitarną.

i fi w aga* Posiadający maturę b. państw 
zabołczyżh rosyjskiego i pruskiego winni zdać 
ponadto egfamjn z hisiorji Polski.

D) Nie odpc władający warunkom w pun­
ktach M, E, C, obowiązani są zdawać całkowi­
ty egzamin policyjny, składający się z nastę­
pujących przedmiotów:

1. Prajflw karbie (rhaterjalne),
a) b. zabór rosyjski — według Podręcz* 

nika prawa karnego M Sonnenberga cz.
b) b. zabór ąustrjacki — według Podręcz- 

nika prawa karnego M, Rychtera,
c) b. zabór pruski — według Ustawy kar 

pej dla b, zaboru pruskiego (specjalnego pod 
ręcznika dotychczas brak).

2. Procedura kęrną.
a) b. zabór rosyjski—  według podręczni 

ka „Organizacja instytucji sądowych1, „Śledź 
two wstępne1' Mi Chyczewskiago i broszurk 
J. Misiewicza, „Udział policji w ckk noczeniacn 
prokuratorskich",

b) b. zabór ąustrjacki — wedłu? Ustawy 
postępowania karnego^ dla b. zaboru austriac­
kiego (specjalnego podręcznika dotychczas brak),

e) b. zabór prusjsi — jak w punkcie I.
3. Prawa państwowe * adtmnistracvjnc 

według podręcznika M. Waśkow sklsgo.
4. instrukcja służbowa według „Tymcza­

sowej Instrukcji dla P.P." w wydaniu Komendy 
G». P.P.

5. Służba śledcza według „Taktyki kry* 
minainej1' M. Scnnenberg?.

6. Instrukcja sanitarne według podręczni* 
ka Dra Offmańsitiego.

7. Histoija Polski według pockęęznika 
Smoleńskiego lub Tańskiego. ,

fi) Geograf]® według „Nauki o Polsce" K. 
Chmielewskiego. (33494),

Ostatn- tydzień cata nasza prasa poświę­
ciła szczegółowemu rozpatrywaniu wrażeń gór­
nośląskich; poprzez nutę sA tyrnęntu, które, 
rr.imo materjalnej psychozy powojennej, góruje 
jako naprawdę szczery wyraz nastroju wielkiej 
chwili historycznej, przebija się troska i oba­
wa, czy, Podołamy poważnemu zadaniu jak:? 
nem historja dała do przeprowadzania, czy nie 
zawiedziemy oczsldwań jakie w nas pokłada 
polskie społeczeństwo górnośląskie?j ,

„G ó rn y  S lą s«  bejcizf* takim , jakim  P o lsk a  g o  
p o tra fi uczyńió”  —  rzekł ml jtrio n  z d z ia łaczy  ś lą s ­
kich . „ J a ś l i  ro botn ik  n ą Jz ie  p ia ter ja ln ie  m iął s ią  
d ob rze, je śli c e n y  u trzym ają  sią ńa d o tyc h czaso ­
wym  p oziom ie, sto su n k i u łożą s ią  p o m y śln ie "

cytuje korespondent Wfeąwr*
ńego" w artykule z dn!a;23.V! b. r. pod tytułem 
„Po święcte... tioska o rzetelną pracę'* ■- lecz 
zarazem rzuca słowa ójl-zegająca:

„N ie  łu d ir ry  s ią . Prncn, k tóra tu  czeka ' PQ’ sfeę 
ń*e je st  łatw a. Entuzjazm  i p oryw y sen tym en tu  ną- 
ro d o w eg o  m iną n ied ługo , a  p o z o sta n ie  szaro , co- 
dziunnri praca, o d  k tórycn  -s.^ultatów  zs'W.iy stan  
'la s tro jó w  lu d ności g ó rn o ślą sk ie j. N i? woi-*o nam  
tu eksperym eniow aC , by nie zap ła c ić  za e k sp e ry ­
m enty zbyt d rogo , ftdm lnistracji, w y sz k o l nej- w praw ­
nej edrn ln lstracji i czu jn ej kon tro li rząd u , o tó  rzą* 
g o  trzeba n« G órnym  Ś lą sk u " .

Jakby dla uspokojenia pesymistycznie na­
strojonego p. .dr. M. B r z e g a  zamiaszcza rQaze- 
ta WamaiosMu z dnia 25,VI d. r. obszerny ar­
tykuł naczelnika Wydziału administracyjnego
Województwa śląskiego p- Pawia Kempki frak- 
tiiący  wyczerpująco „o administracji poiitycz-
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nej wdjew. saskiego* z kłprago wiaje tyle
mapy. i pewności, że rabanie nie przereista sił* 
źe Joste&r/ przygotiiłWant- a co więcej dokład­
nie zorjentowani W sytuacji.

S^ydzla)' administracyjny** — kończy au to r arty­
kułu — „uświadamia soMo’ dobrze, że piętnastpiet*' 
ni oKię-s przejściowy, naczuconj nam  przez decyzję 
genewską .z dljwś 20-go paźdZierńjkai 1921 r„ uenzia 
d.p województwa Śląskiego i dla Państwa poisktpgo 
okresem  egzam inu, Egzamin ten złożymy przed wa- 
łym światem z dobrym wynikłam, o ile nie będzie­
my prowadiiliF góspodan .i ‘łabunkow ej, m ającej na 
oku tylko ciągnienie tysiącznoprocantowych zysków 
z naturalnych bogactw ziem ' śląskiej. BogaCtwe ie  
musimy sir, in te resie  państwowym I społecznym  zno­
wu włożyć w kraj, tlpoStóejąc g o  odpowiednio w b o ­
gate instytucje państwowe, aom lnisiracyjne gospo­
darcze i kulturalne. Musimy sobie wychować zastęp  
urzędników, celujących wykształceniem, pracowito­
ścią i sum iennością, rr.usln.y |cii hojnie wyposażać, 
ażeby żyli po luazkii I widzieli, że państw o je s | im 
wdzięczne śa ich pracą, a pozaient wiemy, i e  każ­
dy tysiąc, oszczędzony na pensjach urzędniczych, 
przynosi państw u miijonową stratę*);

I zupełnie słusznie apeJuje p. Kenipke 
O inną niżli u nas traktowania spraw i ludzi, 
bo zna dzielnicą i wie, że .Judzi wychowanych 
w trzeźwości i porządku niemieckim, czymkol­
wiek się nie kupi, źe jfzaba dać im rzetelną opie 
ką i uczciwa pracę, a wtedy dzisiejszy sfntyntent 
historycznej chwili utrwali sią w miłość brater­
ską i "stworzy spójnię, której nieprzemogą pod­
ziemne i jawntf knowania niebezpiecznego są- 
siaca. A grunt dia takiego pionu od dawna pizy- 
gotowany. „Kurjar Warszawski" w .w ecso nem 
wydaniu z dnia 23.VI zapewnia:

„Jakaś bezm ierna tkliwość ■ ■jowł^cznoM tkwi 
potencjuiialnie w ludzie śląskim, w jzgo siośunku 
uo armji polskiej, Ha tem  uczuciu wielkiej miłości 
zbudować można tak wioie, ze bezpośrednio  po 
ochłonięciu z pierwszych chwil csiiałam iającago 
entuzjazm u należy przystąpić do refleksji, dykto­
wanych przez wzgiędy Inleresu narodow ego i  naro­
dowej przezorności, o których niżej wspominam".

1 rzeczywiście, wojsko nasze swq posta- 
yą zdouyve szturmem serca SląźaKów, a rękoj­
mia ;aką daje wódz na tej śląskiej placówce 
gao. Szajrtyęki, jest bardzo wymowną.

Wszystkie głosy ursisono, podziwiają spraw- 
rcSć i dzielność poiiqji, kupra pod ośobistem 
kierownictwem Gł. komendanta p Hoszowskie­
go rozpoczęła swą pełną trudów, ale zato le­
piej niż przez nasze społeczeństwu ocenianą 
pracą.

Niedomagania poważne przedstawia ko­
munikacja, lecz miejmy tą pewność, że I kole­
je S pocztowo-telegrariczne zarządy wytężą 
wszystkie dwe siły, py sprostać, tern trudniejsze­
mu zacar-ij. Iż w ostatniej chwii; urzędnicy nie­
mieccy wbrew umowie porzucili swe obowiąz­
ki, „bebn z wozu honiom !żej3 — damy sobie 
be? nici: radą.

Dr, Z'i H.

KORESPONDENCJE,
—(o:)—

ZaKor.czenie kursu. puiicyjnzgo
Piotrków $5 ęzeruipM

W końcu ubiegłego miesiąca zakończył 
sią oiąty kurs wyszkolenia dia niższych fur,k~ 
źjcrarjusry policji, których liczba wynosiła oko­
ło 40. i-iotrkcwska komenda policji ze st. ko- 
misarzern Tołpychą na czele, pragnąc zapoznać 
miejscawe społeczeństwo z wynikami nauki, 
nabytej w ciągu półrocza w szkole przez jej 
absolwentów, żwrociLi się z zaproszeniem do 
przedstawiciel? wiedz i instytucji o przyjęcie 
odziałil w tej uroczystości.

Po nabożeństwie u Fary i pięknej wzru­
szającej pazerno wie ks. prałata Włodzimierza 
Jasińskiego, absolwenci szkoły z orkiestrą po­
licyjną aa czele ruszyli w sprawnym ordynku, 
no piec przed gmach swej uczelni (pałaęyk 
p. PsarSidego przy ul. Sulejowskiej), gdzie za­
powiedziany był . popis kursistów, przysięga 
T rozdenle świadectw. Na placu, ha zaproszę- 
nle fe, komendanta Tołpychy znaiażli się repre­
zentanci Rządu, samorządu powiatowego, woj­
ska, duchowieństwa, sądownictwa, paiestry,. aję- 
miańs^ya, prasy i t. d. Przybyli między innym: 
wicastarostj Dr. Edward V/nąk w towarzystwie 
dyrektora kancelarji Starostwa p. Snigórskiego, 
komendant garnizonu piotrkowskiego ? 23 ppie- 
chaty. ppułkownik Wir,-Koi,as w asystencji ma­
jora Rutkiewicza i kap. Drabika, przedstawiciel 
Sejmiku inspektor gmin p„ Dominik Drętwa, 
prezes Sądu Okr, p. Leonard Cybulski, proku­
rator pi Zaleski, komendant żandarmerii por. 
Kędzierski, prezes związku ziemian p. Stokow  
ski as Belzatki. komendant policji pow. radom-

akowskiego komisarz Ceilacy, mec. Jan Kouos 
i redaktor „Dziennika Narodowego4* T- Pluta.

Zwierzchnia władze bezpieczeństwa repre­
zentował Inspekt, okr; fi, Zygmunt Wróblewski.

Popis'publiczny, który trwał około półto- 
ej godziny, wypadł ku ogólnemu zadowoleniu. 

Kurslści w ćwiczeniach różnego rodzaju wyka­
zali wyborne wyszkolenie. To też za strony 
zgromadzonych reprezentantów armji i społe­
czeństwa słychać było zasłużone słowa uzna­
nia zarówno ula absolwentów, jalt Ł ich nau­
czycieli i zwierzchników, którzy naprawdę nie 
szczędzili trudów i pracy mozolnej, aby dać 
społeczeństwu dobrego stróża jego bezpieczeń­
stwa, Niezrównanie udało się podczas popisu 
i uzbrojenie „‘trzech bandytów” przez Jwuch 
policjantów i okucie ich kajdankami, a także 
rozpędzenie zaaranżowanego pi zez komunistów 
wiecu. Policjanci wykszau wielką sprawność 
i inicjatywę.

Po zakończeniu popisów, orkiestra poli> 
cyjńa pod batutą dyr, Cplejewskiego odegrała 
szereg utworów puczem nastąpiło uroczyste 
zaprzysiężenie policjantów, poprzedzone prze­
mową ks. piaraia Jasińskiego. Po akcie przy­
sięgi przemówił inspektor okręgu p, Wróblew­
ski, dziękując pp. wykładówcnm ?a ich trudy, 
a przedstawicielom A'iadz zc życzliwość i  opie­
ką i epejując do no wo zaprzysiężonych, aby na 
poruc/ooycb im posterunkach byli stróżami ła­
du, prawa 5 porządku, poczem rozdał między 
nich świadectwa z ukończonej nauki.

Przemową jecnegc z kursistów, który dzię­
kować władzom przełożonym i odśpiewaniem 
„Roty* Zakończono tą uroczystość.

Następnie staraniem absolwentów odbyło 
J ę  w sali wykładowej przyjęcie ną cześć gości. 
Wzięli w nim udział wszyscy zaproszeni przed­
stawiciele władz i społeczeństwa miejscowego.

Nastrój pasował szczery 5 serdeczny, za­
równo zwierzchnicy, jak i goście byli pizedmió- 
tem gorących owacji ze strony absolwentów 
szkoły- A  Mar.

KRONIKA.
— O—

Z  TYGODNIA.
SPKflV/V ZflGRflHlCZME.

N itm kchi nmdste-T spr. zugr. Ratheku-u sumial ea - 
airzilonij w chwili, gdy opuszcźał swą Willę W Grfinwal- 
aitła. Rethr.nau. wybitny Znawca u o su n k u w  go spod ac- 
rryęrj HiemleC podjął się przeprow adzenia zobowiązań 
gospodarczych wynikających z T raktatu  W ersalskiego, 
krzyżują^ w ten  Sposób pfariy nianhecklcb sfer mlllta- 
rystyiino-m onarchistycznyco, k tó ie  uporczywie Twier­
dzą, że irak ta t wersalski nie może być być wykonany,

1 Kcmmneja pohfo(<.f?mvu*k(i Or.ia 26 t .  m. wy­
m ieciono w Paryżu dokum enty ratyfikacyjne tó n tW  
cjl politycznej francusko- polskiej.

W Lfflt wykryto imelki ahtad broni przunyeant) 
przez ni«mcóu' ~  w  celu Wysiania jej' do Rosji. S kon­
fiskowano 2$ wagonow farom. Brort ta  przem ycana 
była przez granicę sam olotam i.

Jii/tmuiija przesłatu- Bitiyarj* ultknutuih, grożące 
zełw ainen, stosunków dyplomatycznych, o ile rząd 
bułgarski nie ukróci w ciągu 4 dni napadów  band bui- 

. fh rsk lch  na granicy,
£m ązzh  lu,d<!‘O nmęModni-h ma oyć utworzony przy 

ud*ia!e: Turcji, Persji, H fganistanu, D agestanu, Chiwy, 
Buchary i Turkiestanu.

F d ria m m  francuski p rzy ją ł drugi artykuł ustawy 
o  sm żbie wojskowej, omawiający Ci as  służby na 18 
m issięcy.

Zjazd nanczyaUl' polsaich z  m tf f  Łotwy zamknięty 
został an . 27 czerwca. Przedm iotem  trzydniowych o- 
orad były sprawy oświatowe, k tó ramł kieruje poisk! 
ćddztał szkolny przy iotew skiam  minlsterjunr. oświaty.

• SkRRWY WtWriĄTRkNl:.
BotSmęomie pierwszych karabinów polskich wykona­

nych w fabryce państwowej w W arszawie, odbyta Się 
dn. 23 czerwce o g. 11 rano. W uroczystości wzięli 
udział przedstaw iciele wiadz I społeczeństwa,

' Rząd poloM 'oydosowai riotę Ąo Rządu Sowietów, 
żądający użycia dosta teczn ie  surou ych środków  c^iem 
ukrócenia band grasujących na pograniczu,

Briu S i  isebcca otwartyt został Z jazd  P. O. Ml 
z  caiej Polski w W arszawie, J jazJ  uchv/alit jtw orzyć 
stov.'arzySzenia, k tó re  skupi alenicnty  zapraw ione do 
śm iałego czynu bez względu na przynależność party j­
ną, budując w ten sposób óśrodak realnej pracy spo­
łecznej i kulturalnej oraz zapewniając ojczyźnie po­
wszechne bosotowifc zbrojne.

Zjazd prdwozlaumo w W Snis  otw arty to  stał dn. 
27 b. m, przez b iskupa Eieuterjusza. Zjazd uchwalił

wniosek p ‘wyrażenie oo jiiękow ania delftgątnwi rządu 
p. Sonrt3nowi za lojalny stosunek  dq duchowieństwa 
prawosławnego.

Wycteczica dziennikarzy siiuujcarsicibk przybyła do 
Polski clnia 20 b. m. Bierze w niej udział 13 najpoważ­
niejszych pubilcystów  szwajcarskich.

ADMINISTRACJA.

W iz y ta c j a  w a je w A d s n , m s i a p o i s k l c l i .  Dy­
rektorow ie D epartam entów  M inistęrjum  Spraw Wew­
nętrznych K, Lenc i £t. Urbanowie;, adaii się  w celach 
inspekcyjnych do województw małopolskich.

W p r z m a tte f t i i l ?  d e k r e t u  ui u r z ^ ć u u l i , i H l a r  
i w a g  n .  2iisn»5&r?.z ? i ( e ń s j . c .  y z n y .  Rada Mini­
strów uchwaiilfl rozci-ignąć dekret o urzędach miar 
i wag na ziemię wileńską, Skutkiem czego urząd miar 
i wag » Wilnie przpjęty zostaje przez główną dyrekcję 
m iar ; wag w Warszawie jak o ’ urzęd okręgowy na Zie- 
•iiię W ileńską. Zakres działania tego urzędu różnić się 
nie będzie od zakręsu działania innych urzędów okrę­
gowych.

A d w i t ł i i t r a e j a  p o c z to w i o  -  l e i e g r a f i c c -  
n s  Z ie ln i  W l io ń o k ie f ,  Rada ministrów, opierając 
się’n a a r i.  5 ustawy i  d. fa kwietnia r. b. o objęciu wła­
dzy państwowej n.id Ziemią Wileńską, wydaja o sta tn io  
rcźpórżądźenie w sprawie fozciągrdęciei na Ziemie Wi­
leńską mócy obowiązującej ustawy z d .'27  m aja 1919 
rokji o państwowej wyłączności ooczty. te legrafu  i t»- 
iefonu oraz ustawy i  d, 13’ tru d n ła  1920 r. p pocztach, 
radiotelegrafach i telefonach w czasie wojny,

P a s z j i& r iy  e sn ig s* iz ey j« e . Urząd emigracyjny 
podaje do wiadomości wychodźców udających się do 
tituBów Zjednoczonych Ameryki, iż iv porozum ieniu 
z Minist. spraw  W ewnętrznych ustalon-, następującą 
procedurę wydawaniu paszportów  zagran icznych

Emigrant, zam ienający  sta rać  się  o paszport do  
Stenów 2jadnoczonyęhr winien zgłosić się  do swego 
starostw a, łub Komiśa.‘js :u  Rządu i złszyć, prócz sę iy sł*  
kich niezbędnych dokum entów, również „affidavit". 
(affi'dnvity mo ną również składać w towarzystwach 
apjekl pad em igrantam i i linjach okrętowych). ’ Affiua- 
v itj będą przesiane do urzędu em igraęyjóegp, który 
będzio kwaiifikowai em igrantów i> tym. krórzy odpowia­
dają werunknm bilu emigracyjnego, udzieli zezwolenia 
na wydanie Tpejszportu. fyffińaWt ostem plow any będzie 
ouaoiany do sta rostw a które w przeciągu trzech dni 
wystewt pąazport oraz doręczy amdavjE(

Ta sam a procedufR obowiązuje em igrantów , 
którzy są już w posiadaniu  paszportów  do Stanów 
iZjećnoczonych, a która należy prolongow ać. 
t S tarostw a otrzymały specjalną instrukcję, ażeby 
prołongowaiio paszporty zagraniczna do Ameryki 
wszystkich umit^antów, którzy okażą w starostw ie:
1) num er wizy. czyii t. zw. kartę w stępu do konsu la tu  
am erykańskiego lub i )  zawiadomienie tagoż konsule* 
tu , l a  nadeszła pomyślna odoowiedź z W aszyngtonu 
* że naieży przybyć do biura konsulatu po wizę, oraz
3) jeżeli okażą stary  paszport ■: dawną wizą ; uż wyi 
gasłą, '

Emigranci, którzy ołrzyrriują paszport z Konnsa- 
riotu Rządu w Warszawie, winni się zgłosić do urzędu 
einlgracyjnego osobiście I złożyć „affiderit*' wraz z fo r­
mularzem paszportowym, pc-cram. po zakwalifikowaniu 
tych dokum-.ntów, po dwu dniach, otrzym ują je  z pcw- 
votem

Urząd emigracyjny ost :ege em igrantów z pro­
wincji przed wyjazdem do Warszawy. flffidav;ty nie 
będą w urzędzie emigracyjnym przyjm owane bezpo- 
śreitnlo od tych emigrantów', ani też po ostem plow a­
niu im wydawane.

K a r ty  s ie b y te  d l a  c c d z M i e m c ó w .  Z rózS 
orządzem a Komisarza Rząou m. st. Warszawy wszyst- 
ie kom isurjaty policyjna w Warszawie otrzym ały po- 

i *cenie przy.imowania od dni>i ‘ia  b m, i:~rt pobytu 
dla prolongaty na pobyt v W arszawie od opywetell 
Rosji Sowbićkiej i Urtrainy oraz poddanych b. fm per- 
jurni rysyjskiegoj Za p rolongatę na przeciąg 3-ch mie­
sięcy pob ierara  je s t opłata po 2000 m arek od osoby ,

T w o r i e a i e  o u w y s ł i  s t a s s w i s k  r j u ż b a -  
w łjrch . M inlśterjum Skarbu zastrzegło, że do iw.irze- 
rzenia-nowych stanow isk służbowych w państw owej 
służbie cywilnej po trzebna je  t każdorazowa zgoda 
M inistra Skarbu.

1 Dó przyjmowania Funkcjonarjuśzów, w m iejsce 
zwolnionych, w ram ach ustalonego sta tu tu , zgoda Mi­
nistra  Skarbu nie je s t potrzebna, natom iast zgoda 

; je s t konieczna dq przyjm owania funkcjonarjusrćw  
w m iejsce zwolnionych z powodu redukcji personelu.

P a p w a w n  a j i a s a ż e n i a  ji^ a c o w rilu S n *  p a ń -
H ttW bsrych. Na posiedzeniu Rady Ministrów, odby- 
,tem w sobotę, dnia 33 o. m. nchó/alcno p o Jw y is :y ć  
począwszy od 1 iipca r. b., dodatek wyrównawczy, 
przyznany urzędnikom  i niższym funkcjortarjuszam  
w cywilnej służbie pańśtwowej, z 20 proc na 50 pm c, 
pełnego m iesięcznego uposażęnia.

Dodatek ter, nazywa sią/wyzównawczyifi dlatego, 
bo  ma służyć do '-wyrównania różnicy między u p o sa ­
żeniem urzędników eywiiuycb, a oficerów, a w stosun­
ku do poprzednich poborów wynosić będzie więcej o 
11C proc. tych dochodów, które pobierane były przed 
wprowadzeniem 60 proc. dodatku.

Niezależnie od podwyższenia tego dodatku są  
w toku  prace nad projektem  ustawy o ogólnem  i de- 
flnitywr.orn unorm ow aniu płac urzędników cywilnych 
3 wojskowych.

Równocześnie uchwalono, że W *na być, najdaiej 
do dnia 1 stycznia 1923 r., przeprowadzona redukcje p- 
góinej ilości personelu  urzędniczego o 2U proc., bio­
rąc za oodstaw ą stan, który istniał w dniu 1 stycznia 
1922, przyczem naturalnie w poszczególnych działach 
adm inistracji państwowej; w których liczba urzędników 
jest szczególnie nadm ierna, należy zmniejszyć tę  liczbę 
w stopniu jeszcze wyższym.

Między obu temi uchwałami Rady Ministrów ist­
nieje wewnętrzny zvriązek zależności, ile że podwyższe­
nie uposażania, o Którem rr;ow3, dało  się tylko usku­
tecznić przy zm niejszeniu liczby personelu  urzędni­
czego.
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f o n i o o  d o r a i n . i  d l a  u r ły d a « ib ć ''J i  Celem 
przyjścia ł  pom ocą zasługującym pracownikom  pań­
stwowym, zanim nastąpi regulacja poborów, wstrzy­
m ana chwilowo z  powodu zmiany gabinetu, niektóre 
m lnlsterja wydały pd lecenie udzielenia prafcownikóm 
państwowym zaliczek, ną place do wysokości 3 ch mie-. 
ufęcnt/ch  poborów. Zaliczki nie spłacone. n ie: stanow ią 
przeszkody, lecz należy je potrącić z ncw?i zaliczki. 
Spłata zaliczek m a ,n astąp ić  w ciągu dwu lat.

E m e r y c i  n a  s ł u ż b i e  p a ń s t w o w e j  p e l*  
s k l e j  ■ M inister spraw Wawnętrzityap wydał następu­
jący okóinik w spraw ie przyjmowania em erytów do 
ołużby państwowe) polskiej:

W edług postanow ień erł. 20 i 35 Ustawy em ery-. 
ta ir.ej z dnia 28AAH 1921 r. em eryt, zajmujący stano­
wisko w służbie państwowej iub sam orządowej za wy­
nagrodzeniem, m oże pobierać tylko taką, część uposa­
żenia em erytalnego, k tóra, wraz z tem  wynagrodze­
niem nie przewyższa uposażenia, przywiązanego do 
stanow iska, piastow anego osta tn io  przez em eryta 
w służbie czynnej, wdowa natom iast otrzym uje całą 
sw oją pensję  wdowią w czasie pozostaw ania na sluż- 
b «  państwowej lub sam orządowej, a siero ta, zajm ują­
ca jakiekolwiek stanow isko w służbie państwowej iub 
sam u rządu v/ej, pobiera pensję sleflbcą. o He to  upo- 
«a renie, dp  którego przywiązane je s t s ta łe  roczne upo­
sażenie, je s t  niższe od przyznanego zaopatrzenia sie­
rocego.

W obec tego , że ustaw a pom leniona weszła ,v t y  
Już z dniem  1 października 1941 r„ M inisterjum 

spraw  W ewnętrznych poleca, by władze upow ażnione 
*3o urzyznawania 1 esygnow anla uposażeń  em ery tal­
nych, p rzestrzegały  ściśle posiznow ien tej ustawy i 
zarządziły w ypłjię  wstrzymanych dotychczas zaopa­
trzeń em erytalnych w myśł okólnika M. S. Wewn. 
v. dnia 12 stycznia 1920 r. począwszy od dnia 1 paź­
dziernika 19? i t. ponow nie w całości, wzglęam e s to ­
sowanej części,

Do czasu wejścia w życie usta.wy p zaopatrze­
niu einerytalnem  wojskowych i icti rodzin, należy sto- 
sować pow yisze postanow ienia analogiczne I do e m c  
rytów wojskowych, zajm ujących jakiekolw iek stanow i- 

: »ko vr służbie państwowej lub sam orządow ej, począw­
szy od dnia 1 m aja 192? r.

P  z n i e s i e n i a  feary i m i e r c l .  Poseł Godek 
(2w. L.-Nar.) zgłosił w Sejm ie w niosek r:ag!y o znie­
sienie kary śm ierci dia urzędników państwowych za 
p .restępstw a popełniona w chęci zysku. Motywem 
wniosło. Jest, że .stosowanie względem urzędników  
ustawodawstwa karnego, różnego niż dla reszty  oby­
wateli,, budzi słuszne u tego stan  j  uczucia krzywdy, 
podkopuje znaczenie i au tory tet stanu  urzędniczago, 
dostarcza wreszcie zagranicy dowodu na twierdzenie, 
jak n’ski Jest poziom  m oralny naszego s ta n c  urzędni­
czego^ jeśli państw o uciekać się musi do takich d ra ­
końskich ustaw  wyjątkowych.

. “  *

' P O L I C J A .

C a ł k a  z  k c m i in i z m e m .
„Komunizm  to Pohce niema widoków powodzenia",

Na posiedzeniu polskiej sekcji „K om interna"' 
w Moskwie z udziałem najgłośniejszych bolszewików 
polskich, juk Dzierżyński, Marchlewski I inni, mówiąc 
o  ruchu komunistycznyjn w Polsce, sprawozdawca An­
ton in  stwierdził. Iż w łościanie I większa część ludno­
ści je s t  wrogo usposob iona do partjl komunistyczna].

Największe szkody kom unistom  w Polsce, zda­
niem  fintonina, wyrządza doskonale zorganizow aną 
polska oolicja polityczna. Posiada ona wielu wytrawnych 
agentów , których trudno  je s t unieszkodliwić. Wobec 
żego „Komunizm w Polsce niem a widoków powodzenia".

f Aresztowania w fCaretmeie, W nocy z dnia 25 na 
26 dokonano w Warszawie licznych aresztow ań m ło­
dzieży kom unistycznej. A resztowani są oskarżeni 
o  próbę zorganizowania agitacji kom unistycznej na 
szeroką skalę w wojsku. Są poszlaki, że organizacja 
ta  up rawiała rów nież szpiegostwo wojskowe. Nikt 
z aresziow erych  nie przypuszczał, łż policja znajduje 
s ię  na tropie pochwycenia wszystkich przywódców. 
Przechowywali więc spokojnie wszelkie m aterjały. ty­
czące się ich organizacji, bez stosow ania zwykłych 
w konspiracji środków  ostrożności. M aterjał, którym 
dysponują nasze włanze i zarządzone natychm iast dai- 
ąze aresztow ania, zlikwidowały prawie doszczętnie spi­
sek młodych kom unistów  w Warszawie. Aresztowano 
oko ło  30 osób,

f f a lK a  Ł. b a n d y t y z m e m .

Dyrektor departamentu bezpieczeństwa M.
S. p. S. Urbanowicz w rozmowie‘ze współ­
pracownikiem jednego z dzienników zako­
munikował prasie, że walka z oandytyzmem 
coraz wyraźniejsze daje rezultaty. Bezpieczeń­
stwo wewnętrzne pod wzglądem kryminalnym 
byłe zngrożone dość poważnie na jesieni r, z. Wy­
padki bandytyzmu były bardzo liczi-e. Szczegól­
nie zagrożone były województwa: lubelskie, kie- 
ieckie, łódzkie, lwowskie, krakowskie, częścio­
we warszawskie.

Walka z bandytyzmem była jeanak pro­
wadzona bardzo intensywnie. Policja walczyła 
z narażeniem życia. Dość powiedzieć, że w wal­
kach z bandytami zginęło 10 policjantów. Mini­
sterjum skarbu zgodziło sią na powiększenie 
ilości etatów policji o 1C00, co dało możność 
prowadzenia intensywniejszej walki z bandy­
tyzmem. 1000 policjantów można było prze­
nieść do wnętrza kiaju z pogranicza. Dzięki 
tym wszystkim zarządzaniom stan rzeczy znacz­
nie' sią polepszył. W województwie krakow- 
skiem, warszawskiem i Iwowskiem wypadki 
bandytyzmu zdarzają się tylko sporadycznie. 
?ewon poprawa zauważyć się daje w k'elec»

kieni, ciężki jest jeszcze stan rzeczy w woje­
wództwie lubelskiem.

— - Przez posterunek  PJP. w Wieniawie pow, Ra­
dom skiego zosta ł u ję ty  podej-zany osobnik , który p n  
duł, ie  nazywa się  Gierczyńskl Franciszek i sprow a­
dzony zosta ł do Ekspozytury śledczej, W Ekspozytu­
rze śledczej w Radomiu, Gierczyńskl* złożył zeznanie, 
że jest zawodowym bandytą i złodziejem, że dokona! 
kradzieży w Końskich, o rśz  napadów bandyckich w p. 
Opoczyńskim 1 że je s t poszukiwany przez P.P. w Koń­
skich i O pocznte. Gierczyński pod silną eskortą  został 
odesłany do Komendy P.P. w Opocznie.

— Dnia 25 b. p .  między godziną 2—3 w nocy 3 
osobników wybiwszy szybę, weszło przez oknó dc 
m ieszkania Owojry Lubiiner w Pińczowie w celu kra­
dzieży. Gdy dwaj synowie właścicielki m ieszkania p. ze- 
budzili się  I chcieli spraw com  odebrać łupy, bandyci 
celnem l strzałam i położyli ich trupem  na miejscu i po­
zostawiwszy łupy zbiegli. W związku z łem  m order­
stwem aresztow ano Mrnczwa Jana, Cieślika Aleksan­
dra, Gniazdowskiego Jan a , Pawlikowskiego Edmunda, 
Staw iaiskiego Jakóba j Sobczyk Zofję, przeciwko k tó­
rym przemawia wiele poszlak.

— Ma przechodzącego drogą w lesie ckc ło  wsi 
Kąty Sulejowskie gnv Jadów  pow. radzym ińskiegn 
Benjam ina Motykę, m ieszkańca wsi Jadowd napagio 
Jw óch bandytów  i zrabowali mu 32 tysiące m arek. 
W czasie napadu bandyci spłpszyli się  widząc nadje­
żdżające wozy i uciekli do łasu. Zarządzony za spraw­
cami pościg policyjny nie dał na razie wyniku.

Schwytanie dwóch bandytów. W nocy z dnia 24 na 
45 b. nr. dokonany został napad na mieszkańców wsi 
Skornorochy Mdłe, pow. H rubieszowskiego, Bok Ryc­
kiego i Kwietniewskiego. Na sprawców zarządzono o- 
bławę, Policja dotarła do wsi Wólki Tomczyńskie]
S w pooiiżu tej wsi zaskoczyła bandytów, którzy rzu­
cili się do ucieczki. Skutkiem  wymierzonych za nimi 
killra strzałów  padło trupem  dwóch bandytów  Gontarz 
i Dudek. Byli oni przez pewien czas postrachem  lud­
ności powiatów hrubieszow skiego, zam ojskiego i chełm ­
skiego. Dokonali całego szeregu  napadów, a w o sta t­
nich czasach na wsie Podwysokis, Dendry. Skierbie­
szowie. O statni napad był na Skomorochy.

Napad ną pociąg. W nocy z dnia 24 czerwca po­
między stacjam i Marki E Ząbki, aa przejeżdżający po­
ciąg towarowy nr, 3093 napadło kilkunastu opryszków 
w celu rabunku i zdołali juz wyrzucić z wagonu worek 
cukru. Eskortujący pociąg posterunkow y J. Mlgdalskl 
i L. Rybacki rapom ocą wystrzałów pociąg zatrzymali 
1 worek z cukrem zabrali do wagonu, Sprawcy napadu 
korzystając z ciem ności zbiegli. Wysłapy natychm iast 
7. 5-go kom isarjatu  kolejow ego patrol policyjny sp o ­
strzegł w pobliżu to ru  kolejow ego 6 podejrzanych 
mężczyzn, którzy na widok policjantów, rzucili się Jo  
uoeczkl. Wówczas posterunkow y M„ Ko.watsjćjj dał 
w kierunku uciekających strzał z rewolweru. Podczas 
dalszego pościgu dwóch uciekających zdołano zatrzy­
mać. Są to  24 letni Stanisław  Renkou icz i .8-tetr.i Stę- 
fan Dziurkowskt (Targówek, O szm iańska 35).

K r a d z i e ż e  i  o s z u s t w a ,
Kradsiet obrasn liembranta. Policja warszawska 

qt-7ym ała zawiadom ienie drogą dyplom atyczną z Wir- 
tcm bergjk źe w m uzeum  , w Sfutgardzie skradziony zo­
sta ł oryginalny Ram brandt „Paweł w więzieniu". Za 
odnalezi nic obrazu wyznaczono nagrodę w sum ie
50,000 m arek niemieckich.

Dezerter i  szantażysta. Wiedze śledcze Zaareszto­
wały w Poznaniu niebezpiecznego szantażystę, a jedno­
cześnie dezertera armji. n iejakiego Kazimierza Soł- 
tyskiego, zbiegłego w dniu 16 maja ż aresztu  w War­
szawie.

Soityski, przybierając coraz to  Inne nazwiska, 
dopuścił się na te ren ie  całego kraju szeregu szantaży 
I oszustw, Śledztwo prow adzone w taj sprawie przez 
sędziego śledczego m ajora Godlewskiego zatacza sze­
rokie k rę y i, ujawniając, że Soityski działał nie jyłko 
w W ielkopolsce, ale zarówno i w M alopolsce r  na 
kresach.

Szybkie wykrycie kradzieży. Do m ieszkania Adeii 
Olszewskiej, przez ol.nc na parterze, przy ui. Buf akow ­
skiej nr. 13 dosta ł się  złodziej i skradł różne ubrania 
i go tów kę—ogółem  na sum ę 65.000 mk. Zawiadom io­
ny o kradzieży posterunkow y 5-go kom isarjatu , Jó z e f  
Waszczyk udał się na m jejsce, lecz śladów po spraw­
cy kradzieży nie znalazł. Poszukując go jednak  w dal­
szym ciągu Waszczyk zauważył idącego przez piać tej 
ulicy jak iegoś mężczyznę, niosącego tłom ok. Na alarm  
policjanta idący rzucił tłernok, ł  sam  uciekł.. T.łcmok 
zawierał wszystkie rzeczy skradzione Olszewskiej.

Sząilca fałszerzy paszportów te Warszawie, Prze­
chodzący ulicą B ielańską funkcjpnarjuśz policji pań­
stwowej posłyszał rozmowę pewnego jegom ościa z dwie­
ma dam ami o paszportach zagranicznych. Zaclekawio- 
tym  tem atem  udał się w ślad za tow arzystw em  i zo­
rientowawszy się. w Sytuacji, zażądał od' usłużnego 
in form atora dowodów psoblstych. Zaskoczony tem  
przechodzień s ta ra ł się podrzucić niespostrzeżenie 
jakieś papiery, nie uszło to  jednak  uwagi policjanta, 
który odnalazłszy w pap 'erach  m aterjał koinprom itu, 
Jący, p-zyaresztow ał przygodnego znajom ego.

Jaif się okazało pan ten i-azywa się "Kałma fre -  
Insfadt, przybył niedawno z Rosji i podaje się za wę­
drow nego ak tora , t ł  F reinstadta znaleziono podczas 
rewizji dowody, że u trzym uje on kontakt z rządcą do- 

, mu przy ul. Chłodnej 42 niejakim Moszkiem Feferba- 
umem, k tó ty  znów od trzeciego udzia'owca w spółce 
pana Mordki W aksmane przyjmował fałszywe paszporty 
do m eldowania. W łączności z nimi trzem a pozosta­
wał Jose) Feldblum, niedawno przybyły z Rosji, obecnie 
właściciel drukarni „Oświata" ors-z Herman Sorkin, 
z zawodu drukarz, syn właściciela hotelu  na Nalew­
kach 14. Cała ta dobranana kom panja zajmowała się 
fałszowE.Tem paszportów  a czynność łę między siebie 
rozdzieliła w ten sposób, że Feldblum  finansowa! fa­
brykę, Waksman z oorkinem  wykonywał paszporty, 
F relnstadt wyszukiwał klijentelę a Feferbaum  załatwiał 
nielegalne meldunki-! G lrzym anie raszpartu  kosztowało 
od 40Ó do 500 tysięcy marek, Podczas rewizji u wy­
mienionych znaleziono wiele gotowych ‘blankietów, 
paszportowych i kilka.paszportów  już gotowych. Pasz­
porty  te w większości fabrykowano dla przybyszów 
z Rośli t em igrantów  do Ameryki.

U d a r e m n io n y  w y w ó z  s l o t a  I sc^bk> a w a r t o ś c i  
A w i i jo n ó w ,

Podczas dokonywanej obławy w W arszawie dnia 
29 czerwca posterunkow y 8-go fcomisarjstu, Tomasz 
Klimik, na ul. Chmielnej w pobliżu dworca pociągów 
odchodzących, zatrzyma! 2-ch mężczyzn, z których jeden 
niósł walizkę ręczną, drugi teczkę. Zatrzymanych: Be- 
rucha Wiernika, nauczyciele z Sosnowca i Chaima Pifl- 
wera, właściciela młyna z Łędzina odprow adzono do 
kom isarjatu . Tam stw ierdzono, ż e . walizka zew iera 
5 tafel srebra wagi klg„ teczka zaś—745 i pól ruble 
w m onetach rubtowych i póirubioiw ęH .,— Badani za­
trzym ani oświadczyli, że przywieźli do Warszawy szm eic 
ze srenra w cela przetopienia i że obecnie zam ierzalt 
pojechać do domu.

Przeprowadzone przez ekspozyturę śledczą pizy
8-ym kom isarjacie dalsze dochodzenie ustaliło, że sre ­
bro pochodzi z rafinerji metali szlachetnych Mozfisa 
Pereta przy ul. Przechodniej Na 5, gdzie podczas doko­
nanej rewizji znaleziono: 3 sztaby złota -.'agi 1 klg 
452 gr„ 250 rb. złotem  w 5 ! 10 rublówkach, 14 sztabek 
sreb ra  ogólnej wagi 3C klg., oraz 12 różnych srebrnych 
łyżek, petyn, widelcy i łyżek wazowych z różnem i m o­
nogram am i i herbam i, z posiadania których P ere i nie 
Umiał się wytlomaczyć. Istnieje przypuszczenie, że 
wyroby sreb rne pochodzą z kradzieży i źe w spom niani 
aresztow ani żydzi mieli zam iar wywieźć zatrzym ane 
srebro  i złoto przedstaw iające o g ó ln ą1 w artość około 
8 miljonów^mk. do Mętnieć. Zatrzymanych wraz z do­
wodami rzeczowemi odpruw adzono do urzędu śteu- 
czego. _____

O F I A R Y .

Przód. Stanisław  Niechdalkowekl z K-dy Pow 
P. P. Naklo zrezygnował z przyznanej mu rozkazem 
7-22 punkt I 4 nagrody mk. 1500, a zwłaszcza: mk. ;O0C 
na fundusz 'd la  wdów I sie ro t po zmarłych fonkcj. P, P.„ 
taś resztę mk. 500 na rzecz repatrjajitów .

Pust. poi, śT. Leon Nowak z K-dy Pow. P, P. 
K rotoszyn zrezygnował z przypadającej mu nagrody 
mk. 500 i str. post. Stanisław Boi cer z 'K-dy Pow. P. P. 
Kościan mk1. -130 na funśusz dla wdów i siero" po 
zm arłych funkc. P. P. Za tak  naśładow ania godny 
Czyn złożyła wyżej w yniienicn/m  podziękowanie ckr. 
k-mda P» P. w Poznaniu, rozkazem  z dn. 22-iiE-922 r. Nr. lC.

* * * i
Następujący funkcjonarjusze P. P. zrezygnowali 

z przypadających im nagród na fundusz d |K wdów 
1 sie ro t po zm arłych fuukc. P. P. a) post. S tanisław  
Lipiecki z K. P. P. P. Krotoszyn mk. 1000.—, post.^ 
S tanisław  Płuciennik 7. 11. p .  P. P. Leszno mk. 857,75
b) tunkc. posterunku  P. P. Żduriy F, K. P. P. Krotoszyr. 
mk. 20000.-; cj str. p o s te r St .nisław Maik z K-mdy 
Pow. P. P. Krotoszyn zrezygnował z części przyznanej 
mu rczk. 8-22 K-mdy Okr. X? V. P., punkt I 5 nsgrody 
mk, 1C0O,— na fundusz d 'a  wdów I sler. t  po zm arłych 
funkc. P. P, Za tak  naśladowania godny czyn złożył? 
wyżej wymienionym podziękow anie okr. k-mda P. P. 
w Poznaniu, rozkazem  z dn. 19-1Y-92?. r. Nr. 11.

* * *
Dyrekcja Kolei Państw, w Krakowie za wykrycie 

sprawców kradzieży, przyznała Postar, ?. P. w Swo­
szowicach, oow. Podgorze n a jre d ę  w kwocie 400 m k. 
P osterunek P. P. zrze .1 się tej kwoty, przeznaczając
ją  na pow iększenie funduszu wdów i s ie ro t po funkc 
P. P. O kręgu Krakowskiego.

* * *
Z przyznanej 50# nagrody w kwocia 1.50fc m k  

p. s t r . ,pc'st. Antoni Clchewicz i wywiadowcy Bernard 
Szupi/czyński I Franciszek Switalski 7 Komendy pow. 
Cheimno zrezygnowali I ofiarowali takową na fundusz 
wdów i siero t.

Z przyznanej 50# nagródy w kwocie 2,500 mk. 
str. post. J .iljan  B aicerak I posir Szczepaniak z Komen­
dy Pol. Państw. Chełmno zrezygnowali I ofiarowali ta ­
kową na fundusz wdów I s ie ro t po poległych funkcjo- 
narjoszach Pol. Państw.

Z przyznanej nagrody w wysokości mk. 500, 
zrezygnował przodownik Radziejewski post. Fol. Państw, 
G rębocin pcw. Komenda Toruń i ofiarował takow ą ną 
fundusz wdów i sie ro t po  poległych funkcjonariuszach 
Poi Państw.

7.a tak  naśladow ania godny czyn sk ładam  wyżej, 
wymienionym pod Jękowanife,

M I L J O N Ó  W K A .
W sobotnim  (24 czerw ca) ciągnieniu MilJonówkS 

wylosowany został JNa

4,775,295

OD ADM INISTRACJI
Z powodu ponownej podwyżki cen 

papieru, farby JfukarsL aj, jak rówpiei 
wskutek zwiększenia pJac zecerskich, 
zmurzBui jesteśmy podwyższyć p-enums- 
ratę »Gazety Administracja a Policji Pań' 
u tw cw e j, która od einia 1 Hpca r. b .  wy­
nos. miesięcznie Mk. SCO, numer poje- 
dynczy Mk. 130.

Jednocześnie prosimy wszystkich na* 
szych Sz- abonentów o regularne opła> 
canie prenumeraty, oraz o uregulowanie 
dawniejszych zalegieści, przyczem zawia­
damiamy, że dla uniknięcia strat, wyns 
kających z nieregularnego opłacania pre” 
numeraty, będziemy zmuszeni wszelkie 
zaległości obliczać według o b ecn e j cenyv
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V.
Utarto się w naszej literaturze mniema­

nie, £e Słowacki pisał swego „Kordiana" przez 
złośliwą rywalizację z Mickiewiczem. Niewąt­
pliwie jest w tem połowa prawdy; „Kordjan- 
jest wyrazem rywalizacji. Lecz twierdzenie, że 
ona miała być złośliwa i szydercza — nie jest 
na niczem oparte. Słowacki za bardzo w swem 
dziele ulega wpływom „Dziadów" jako formy 
dramatu wolnego, fantastycznego ł narodowe­
go, zastępującego epop-ję, za wiele płaci wi­
domego hołdu i haraczu Mickiewiczowi, ażeby 
te jego sceptyczne aluzje w „F>ologu“ „Kor- 
djana" można było uważać za jakieś niewłaś­
ciwe w tonie i tendencji — przeciwstawianie 
się wielkiemu autorowi „Pana Tadeusza". Na­
ciąganą jest 5 sztuczną sama konstrukcja takie­
go rozumowania, opiewająca, że „Dziądy" to 
ślepy zapał i optymizm poety, a „Kordjan", to 
wcielenie wątpienia, niewiary i ironji. Ani afir- 
matywność „Dziadów4 nie ijest tak uderzającą, 
albowiem poeta sam dość wyraźnie odsłania 
Sezowocność prometejskich buntów Improwi­
zacji i skazuje wszystkie miotania się Konrada 
na bezpłodność,, ani — z drugiej strony — po­
rywy i płomienne przemówienia „Kordjana", 
jako Podchorążego w scenie spisku, nie są tak 
bardzo sceptyczne. Przeciwnie, manifestuje się 
w nich wyraźnie silna decyzja, determinacja i 
właśnie nierozdwojenie myśli i nie wahanie się. 
Mówi on:
. . . . .  M nie zapai ro zryw a,
.Ttfajc mi się , że p iersi o tw orzył na p o ły ,
Ż e  p ow in n iście  w idzieć cz y ste  se rc e  m oje  
N ia p rzy szed łem  w as b łąk ać  Ja k  ciem ne ar.io iy ,
A ni s>ą w aham  m yśłą  p rzec ię tą  na dw oje, *
Je s te m  c a ły  i j‘ed en .„ f l  gdy krej Ocalę,
N ie z a s ią d ę  na tro n ie! prży tro n ie  i uoó  iro n em .
J a  s ię  w chwili o fa rn e j ja k  kadzid ło  sp a lę ! '

Wszystko wogóle, co Kordjan mówi wo- 
!*ec Prezesa i spiskowych jest nsjwyższem ofia­
rowaniem się na śmierć za zbawienie Polski 
5 rzuceniem rewolucyjnej pochodni w  stronę 
cara. Zamach swój Kordjan pojmuie bezwzgię 
dnie radykalnie, jak radykalną była szatańska 
robota rozbiorów:
Hal carze , ty  nam  p o lsk ą  u k ra d łe ś  krainę!
Z a  to  śm lerćl bo w ied zia łoś kradnąc, żeś w art śm iercil 
Potem  k aw aiy  sp ad łe  z g ilo tyn y  śc ien ic  
P rzyb iłeś  do trzech tronów , ja k  c o  trzech szubienic. 
Carze! g d yb yś dwa razy  m ógł um rzeć? O! carze,
Dwa razy  d e b le  przed  sąd  B o g a  zapozyw am ...

(S iy ch a ć  szm er w tłum ie... podno szą szty lety ... 
w sta ją  Z law )

Pod względem tedy uniesienia i egzaltacji 
Kordjan nie ustępuje bynajmniej Konradowi, 
owszem, może go nawet prześciga. Nie w tem 
więc szukać należy rozmyślnych różnic między 
obydwoma. Kordjan jest tak samo w swych 
monologach i djalogach romantykiem jak Kon­
rad i nawet jeszcze więcej ma pozy i lubi się 
dr&pirować. Więcej nawet można powiedzieć 
ze on właśnie przerasta swego rywala z „Dzia­
dów" konkretnością i realizmem zamierzeń. 
Konrad. rzybuje po regionach wybujałych dumy 
prometejskiej i polemizuje z Bogiem jak tytan 
Eschylowy lub Sheileynowy, zostając w zacza­
rowałem kole fantastycznych przesad o potę­
dze swej woli, czucia i twórczej władzy nad 
światem: Kordjan zaś postępuje ód pierwsze: 
Chwili jak człowiek żywy i spiskowiec z krwi 
i kości, nie djaletyk tylko 8'e i gotowy na 
wszystko bohater. Co u Mickiewicza jest śpie­
wem o „zemście na w,oga“, to u Słowackiego 
Jest całkiem dcrzecznem sprzysięganiem się na 
tę zemstę, nie cofającem się bynajmniej przed 
planem zgładzenia całej rodziny carskiej. Kor­
djan tak się ma do Konrada, jak żołnierz z ka­
rabinem w ręku i szablą przy beku, do potęż 
mego ducha, ale tylko ducha, wijącego się w pę­
tach niemocy, łamiącego się wobec dyspro­
porcji czucia 5 chcenia, e środków I możności.

Kordjan jest pomyślany w gruncie rzeczy 
jak realny człowiek. Lecz realizm ten uformo­
wał się na wzór szekspirowski, jest psycholo­
giczny. Nie tylko różny od metafizyki Konrada

ale i od proroczego mistycyzmu księdza Piotra. 
Ani wygórowana obłędna duma pierwszego, 
w której suflerami są czarc:, ani męczeńska 
i świętą pokera „Widzenie" i jego wróżb o przy­
szłym zbawcy Polski, któremu na imię .czter­
dzieści i cztery"—nie są tym materjałem, tem 
tworzywem, z którego odlewa swój posąg Sło­
wacki. Jago glina — to glina szekspirowska. 
Konrad to Hamlet, któremu nie brak ani jed­
nej części składowej wielkości duszy i heroiz­
mu — ale bratc systemu nerwowego, któryby 
stał na wysokości krwawego czynu. Jak Ham­
let oddał się cały na usługi swej świętej idei 
zemsty i kary, i wszystko, co ziemskie : do­
czesne, zlekceważył i odepchnął, tak i Kordjan, 
znalazłszy klucz do wielkiego problemu — po­
święcenia dla Ojczyzny—hasło Winkelrieda, wal­
ki bezmiernie otwartej i czołowej, w przeciw­
stawieniu do Wallenroda (przeciwstawieniu zre­
sztą czysto pozornem, gdyż spisek nie jest by­
najmniej walką czołową), wszystko inne zosta­
wia za nawiasem swego życia.

(Dok. nasi.) C. J .

Sztuki plastyczne.
—:o:—

Grafika.
Jednym z najpoważniejszych działów pol­

skiej sztuki Plastycznej, jest grafika. Rozwój 
Jej wógóie datuje się zaledwie o j kilku dzie­
siątków lat. lec* najwięcej uwyraźnił się i za­
znaczył w ostatniem dziesięcioleciu. Wśród wie­
lu wystaw propagandowych zagranicą — wysta­
wa grafiki zdobyła sobie zupełnie zasłużone 
uznanie. Pankiewicz, Wyczółkowski, Skoczylas, 
Łopieński, Stankiewiczówna, Rubćzak i w in. 
nazwiska pplskich grafików utrwaliły się dodat­
nio w pamięci artystycznych sfer Londynu, Pu- 
ryża, Amsterdamu, Brukseli, a obecnie Kopen­
hagi: i Stokhplmu. Okrężna wystawa graficzna 
po większych miastach Rzeczypospolitej wy­
różniła się, z pośród dziesiątków wystaw ma­
larskich, chronicznie cierpiących na brak pozio* 
mu właśnie swym wysokim poziomem, mimo 
różnorodność poczynań i odmienność kie­
runków.
.-:i r Ostatnim wyrazem życia naszej grafiki 

jest .teka, Litograficzna, wydana staraniem Związ­
ku Polskich Artystów Grafików. Teka składa 
się z dziesięciu plansz i stanowi bardzo war­
tościową całość.

„Dyliżans" Edmunda BartłomiejczyK? — 
prócz wielkich wartości technicznych, jest Kom­
pozycją bez zarzutu. Stosunek tonów nie jest 
wynikiem przypadku, lecz dużej wiedzy nralar- 
sKiej i znajomości materjału. Stąd pozorna de­
koracyjność, wypływająca zę stylizacji rysunko­
wej, nie wyłamuje w „Dyliżansie" ram kompo­
zycji czystej, niezależnej od przypadkowego, 
lub z góry narzuconego jej otoczenia.

„Demon"—Wacława Czernego należy do 
najsłabszycn prac z tej teid. Niedociągnięty w ry­
sunku, obojętny w  przeprowadzeniu tonowem, 
a przytem niezmiernie pretensjonalny, szczerbi 
nadto wyraźnie i zgoła niepotrzebnie całość, 
jaką stanowią pozostałe prace.

„Wiatrak" Johna Edmunda, doskonały pod 
względem rysunkowym, posiada wiele senty­
mentu. Wartości czarno-białe, ściślej ciemne 
i jasne świadczą, przez umiejętne ich uzależnie­
nie, o dużym talencie graficznym autora „Wia­
traku".

„Elegja* Mieczysława Kotarbińskiego — 
nadto skompilowana rysunkowo, zawiła w po­
wiedzeniach Unijnych wskazuje wielkiej miary 
artyście potrzebę mniej perwersyjnego wypo­
wiadania się, Tembardziej, że martwe rozświe­
tlenia białą kredką (dla kompozycji zbsadniczo 
zbyteczne) zacierają wielość zWikłań Unijnych, 
czyniąc je zupełnie zbędnemi-

„Głowa staruszki" Kowarskiego Felicjana 
świadczy o dążnościach syntetyzowania lormy 
na wzó’ rosyjskich malarzy z „Mira Iskussfwa" 
popularnego obecnie we Francii.

„Krajobraz" Noskowskiego Tadeusza — 
śmiem przypuścić, znalazł się w tece zupełnie

przypadkowo, niema Dowiem nic wspólnego 
z grafiką wogóle, a z litografją w szczególności«

„Ewa'1 Rogińskiego Wacława stanowi po-, 
niekąd ozdobę teki, Niesłychana, pełna ekspre­
sji, prostota ujawniająca się me tylko w po- 
myśie i rozwiązaniu kompozycyjnem, lecz w spo 
sobie ujmowania i malarskiego pojmowania 
szczegółów mówi o  wielkich możliwościach 
twórczych artysty. Roguski nic nie dopowiada 
w swej „Ewie", wszystko jest w niej z góry 
przemyślane i postanowione — wszystko też 
stanowi doskonałą całość.

„Plejady"—Franciszka Siedleckiego—arty­
sty mistyka posrewnego z Odillonem Radonem, 
muszę się przyznać, są dla mnie jako dzieło 
graficzne (bo takiem prreciaż być mają) niezu­
pełnie zrozPmiałę. O fabule mówić trudno, 
wówczas gdy się waży i analizuje wartości czy­
sto artystyczne. Ponieważ wartości artystyczne 
zupełnie są pogrzebane przez stronę anegdo­
tyczną obrazu, a nawet pominięte, przeto uwa­
żam za wskazane narazie powstrzymać się od 
omawiania pracy Siedleckiego.

„Dom Mickiewicza w Wilnie" Stankiewi- 
ezówny Zofji należy do lepszycn prac znanej 
artystki, której realizm idealny fącznie z opa­
nowaniem techniki graficznej, w każdym swym 
nowym wyrazie bardzo nas interesuje, często­
kroć zachwyca.

„Kościół Bernardynów w Warszawie" — 
Józefa Toma—urodzonego grafika zawiera w so­
bie wiele nastroju i pierwszorzędnych zalet gra­
ficznych. Tom unika efektów przemijających, 
Idąc drogą pracy równej, poważnej, a nade- 
wszystko konsekwetnej, rozwiązuje coraz to no­
we zagadnienia i zdobywa sobie zupełnie za­
służone uznanie, J , Ż .

0 popriMotf Języku.
XXVII.

Giermanizmy w języku polskim.
Jeżeli w dzisiejszym języku polskim spo­

tykamy jeszcze od czasu do czasu pewne wy­
rażenia połszczyźnie niewłaściwe, a przejęte 
przez pewne jednostki z rosyjskiego, jak np. 
za wyjątkiem, zamiast z wyjątkiem; iub jaw ie  
s ię . w sądzie: zamiast stawić się w sąazla; albo 
też: spotykać wielkie Zatrudnienie, zam. spoty­
kać wielkie trudności i kilka innych (ob. Na 24 
Gaz. adm.), to bez porównania częstsze są 
i baioziej rażące wyrazy i wyrażenia niemiec­
kie, przenoszone niebacznie i bez żadnej po­
trzeby do języka polskiego, z wyraźną szkodą 
dla jego czystości i poprawności. Słuszne też 
są utyskiwania wśiód intaligiencji polskiej, jakie 
niemal codziennie słyszeć się dają nad uster­
kami I uchybieniami przeciwko językowi oj­
czystemu.

Różnego rodzaju wyrazy niezrozumiałe, 
nowotwory niepolskie, nieraz bardzo dziwaczne, 
giermanizmy zarówno w postaci pojedynczych 
wyiazów, jako też całych wyrażeń i zdań, ukła­
danych niewolniczo podług wzorów niemieckich, 
oraz inne niepożądane naleciałości znajdują 
przytułek i powtarzają się w języku rozporzą­
dzeń administracyjnych i w ustawach rządo­
wych, szczególnie zaś w języku biurowym róż­
nych władz polskich, z tych zaś źródeł przedfl- 
stsią się następnie i do wielu czasopism.

Zbyteczna dodawać, że pisma wadliwą 
polszczyzną pisane, przyczyniają się w znacz­
nym stopniu do szerzenia niepop-awnośd je 
zyka wśród czytelników o słabej odporności 
duchowej na obce wpływy. Wpływy zaś* te 
udzielają się przedówszystkiem drogą bezwied­
nego naśladownictwa, a obok tego częstokroć 
wskutek świadomego ubiegania się wielu piszą­
cych o wyrazy i wyrażenia u-bce, zwłaszcza no­
we, w celu przyozdabianie niemi zewnętrznej 
szaty stylowej i rzekomego wywoływania przez 
to wrażenia na czytelnika lub słuchacza.

Nie podobna przytaczać długiego szeregu 
tych niepożądanych dla polszczyzny naleciałoś­
ci. DIó oświetlenia jednak istoty rzeczy wymie­
nimy niektóre z pośród uporczywie podtrzymy­
wanych w języku biurowym, pomimo że zwra­
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cano już niejednokrotnie uwagę na Ich zasad­
niczą niewłaściwość, polegającą przedewszyst- 
kim na zaciemnianiu przez nie języka i jedno­
czesnym pomijaniu wyrazów swojskich ogólnie 
zrozumiałych i dotychczas w mowie I piśmie 
używanych.

Tak np. w biurowości urzędowej używany 
jest nowotwor prowincjonalny fungować, utwo­
rzony ne wzór niemieckiego fungieren (z łać. 
lungor, fungi). Wyraz ten, językowi polskiemu 
zupełnie niepotrzebny, odniedawna hiuraiiści 
wtrącają do mowy polskiej w znaczeniu: być 
czynnym, działać, sprawować u rzą d , urzędować, 
pełnić obowiązki; np. w wyraźsniacn: „B. już od 
roku nie funduje11 zamiast polskiego: oa roku 
nie urzęduje; albo: B. i C. fungwoali jako świad­
kowie" zam.: zeznawali, albo też brali udział, 
lub byli obecni jako świadkowie. Podobnie 
bez żadnej potrzeby posługują się pochodnym 
ftmgowanient i nie.fnngotmnism, rn óm ąc  up, i pi­
sząc- „przez czas niefungoinania rany miejskiej", 
— iak gdyby nie istniały wyrażania polskie: 
przez czas nieczynności, lub nieurzędowania ra­
dy miejskiej i t. p.

Do częstych w języku biurowym urzędo­
wym należą wyrazy: urguwuć, urgowanis, urgww. 
saurgowaa, Barbaryzrriy te powstały pod bezpo­
średnim wpływem wyrazów używanych w admi­
nistracji niemiecko-ąustrjackiej: urgieren, zna­
czącego nalegać, przynaglać (z łać. urgere) 
i Urgiemng, naleganie. Słyszy się tedy w łtan- 
celarjach rządowych wyrażenia takie jak: „Już 
kilka razy targowaliśmy w tej sprawie" zamiast: 
/przypominaliśmy, lub dopominaliśmy się przy 
spieszenia, albo przynaglaliśmy ó przyspiesze­
nie. Inne znowu dość ciemne wysłowienie kan­
celaryjne oznajmia: „należy więc zaurgować tę 
ustawę u rządu", co ma znaczyć po polsku: 
należy dcpomnieć się lub zażądać przyspiesze­
nie tej ustawy u rządu. Podobnie rzecz się ma 

używaniem urgcnsu, np. w wyrażeniu: „wszel­
kie urgensy pod adresem G... pozostały bez 
skutku" zamiast; wszelkie nalegania, przypomi­
nania, aibe przynaglania pozostały bez skutku.

Jeżeli więc zamiast obcego urguiuaó ma­
my do wyboru szereg równoznacznych wyra­
zów swojskich: nalegać, naglić, przynaglać, dopa-, 
mmdć się, nastaw aj naciskać, napierać, Sąaai 
przyśpieszenia, przypilać, przypominać, to oczy­
wista że barbaryzm powyższy nie powinien być 
cierpiany w poprawnym języku polskim, podob­
nie iak urgens, urgowanie, zaurgować i wszelkie 
śr.ne niepotrzebne wtręty językowe z oweco 
okresu giermanizacji bezwzględnej, jakiej ule­
gała znaczna część Polski w ciągu całego stu­
lecia.

Ad. Ant, Kryński.

JAN ŻYZNOWSKI. 14)

SEW ERYN W ITAN.
P O W I E Ś Ć  

—:o:—
— Słjchaj, ja tam nie pójdę! oświad­

czył nieznajomy,
-- Nie?--powtćr2yła pytaniem zaprzecze­

nia, z tem samem lękiiwem zdziwieniem w głosie.
— Niby poco bym Łam lazł?! Słuchaj 

Bronka, jak starego pochowasz* to musotoo się 
zobaczym.

— Jakto?—spytała naiwnie.
— Mieszkam na Twardej.. Te... gdzie idziesz?
— Do ojca.
— Zaraz, poczekaj! Mnie znają na całej 

Twardej od Żelaznej aż do końca, każesz pierw­
szemu lepszemu szczeniakowi z ulicy, żeby... 
No gdzie cię niesie?

-- Kiedy pójdę już! — broniła się, słabo, 
nic już nie rozumiejąc i nie słysząc.

— Stójl—krzyknął groźnie, chwytając Bron­
kę za rękę. — Każesz zawołać Olka Margaja — 
słyszysz?

— Dobrze! — nie zdając sobie sprawy -te 
swej odpowiedz'; zgodziła się posłusznie.

— No to już!—Tylko pamiętaj, masz przyjść, 
inaczej njarny los z tobą! Poczekaj, zadzwonię! 
No a teraz pa siostro, do miłego oglądania!

Bronka jednocześnie posłyszała kroki od­
chodzącego i sochy zgrzyt otwieranej furty.

— Co pannie trza?— zapyta! odźwierny.
— Do kostnicy! ’
— Kogo tam?
— Do cjca.
— Kiedy przywieźli?
— Dziś w ucrcy. (
— Panie Mikołaj., zaprowadź no pan tę 

pannę do gracami! •— zawołał odźwierny na drze­

miącego pod ścianą w cieple kożucha kusto­
sza, czy zarządcę kostnicy.

— No a... a poco tam pannie? — zapytał 
zbudzony.

— Jak mówię do pana Mikołaja, niech 
prowadzi, to znaczy już wiem,

— A ja nie wiem i w nocy mogę nie 
prowadzać--odburkną1 sî . Mikołaj, wstając, mi­
mo wszystko z ławy.

— Przecie pan, jak ja, tylko w nocy je 
w szpitalu.

— Jeszcze nie było tek: nocy żebyś się 
pan nie swarzył. Niech panna idzie za mną! 
Fanie, a wisz pan co? — zatrzymując się nagli 
i odwracając w stronę odźwiernego dogadał 
Mikołaj.—Jakbym nie chciał, to bym wcale mógł 
nie prowadzić, bp giabarnia otwarta, ten z po* 
sługi tam siedź! *«• ^

— A którędy można?—ząp^tała nieśmiało 
Bronka.

— Zara, zara już idziem, tylko nie lubię, 
jak mi tam byle strupa! chce przewodzić! — 
mamrotał podczas drogi przewodnik Bronki.

— Tam musi być... tam pewno jest, pro­
szę pana strasznie nie przyjemnie? — skręcając 
za węgiel gmachu zapytała Bronka* drżąca jak 
ostatni, na szczycie osik', liść.

— Tera nie jest tak ile, w lato gorzej. 
Zaduchu nima, umarlak? se teżą. jak w lodzie, 
pfii! Mają budować chłodnię, będzie jeszcze 
lepiej. Zeby tylko zccjtę):, ale io już drugi rok 
obiecują i obiecują.

Przez osierocone gałęzie drzew z trudem 
docierały resztki światła łukowej lampy do m?- 
łej przymurowkf, mieszczącej w sobie kaplicą 
i grabarnię. W szarej ścianie czernił się czwo­
rokąt arzwi pomalowanych na jakiś ciemny, 
zdaje się bionzowy kolor. Człowiek w kożuchu, 
zwany Mikołajem, szedł pierwszy.

— Tu trza uważać! Tu scm schody, a 
elektryki nima. Trza się trzymać poręczy, — 
uprzedzał i objaśniał, schodzącą za nim, zupeł­
nie sztywnaml nogami, Bronkę.

Ciemność, zaprawdę tam była przeraźliwa 
i gronowa. Chłód siedział wilgotny, uducho­
wiony jakimś żywym zapachem." j

— Na prawo* ale tu też schody, jeszcze 
ich coś sześć, cży ośm.

Bronce febryczni© drżały nogi, gdy Idąc 
za wskazaniami p rzew od n ik a  właśnie -skręciła 
na prawo i wymacywała stopami stopnie scho­
dów. Zdawało się jej, że z każdym krokiem 
życie z niej uchodzi i przepada w tej dookol- 
nej ciemności. Z dołu błysnęło słabe, czerwo­
ne światełko. Bronka dojrzała kształt, jakie­
goś osobliwego biurka, z? nirr coś w rodzaju 
poręczy. Stopniowo gdy się zbliżała do otwar­
tych drzwi, skąd wydobywał się na schody 
męiny i nie pewny promień światła, wszelka 
myśl n ojcu staczała się po stromej pochyłości 
lęku w odmęt zapomnienia.

Gdy weszła do gr&barni, Mikołaj przekrę­
cił guzik światła elektrycznego. W wysokiej sali 
o okrągłem sklepieniu, wspartem na czterech 
żelaznych filarach obnażyła się wszystka prawda 
tajemniczego pomieszczenia umarłych. '

Na łewo od drzwi nisko pochylony i zgięty 
w kabłąk ruchem miarowym i nieprzerwanym 
kiwał modlitewnie główą jakiś żyd. Paląca -się/ 
tuż przed jego twarzą świeża wyżółcała jeszcze 
bardziej woskowe policzki. Leniwe migotanie 
płomienia wiórowało jękliwemu mruczeniu mod 
litwy i monotonnemu kołysaniu się głowy i ra­
mion. Prawie, że prostopadle do siedzącego 
stał rodzaj tapczana, nieco wezgłowiem pod­
niesionego. Pod czarnym . całunem rysywały 
się na nim kształty ciała iudzkigo.

— Ten co go dziś w nocy przywieźli, jeżv 
za temi kobietami, niech pani se tam po­
patrzy,—poradził Bródce dozorca grabami.

— To tam daiej jeszcze? — odważyła się 
Bronka zapytać.

— A no przecież! Ten topielec, żyd tak 
wszystko zasłonił!

Przykryty czarną materią trL*D, jaK się Bron­
ka dowiedziała, źyńa, topieica, istotnie .wszyst­
ko" zasłonił.

Obeszłć dookoła przykryte czarną materją 
zwłoki topielca i stanęła w kwadracie wypunk­
towanym przez cztery żelazne filary. W oczy 
razem z przestrachem rzucił się rząd białych, 
nieco pożółkłych, sterczących stóp ludzkich.

— Te dwie pierwsze od lewej ręki to ze 
szpitala, ta trzecia się otruła ługiem przywieźli 
ją z Leszna, ta po prawej ręce to nawet nie 
wiadomo na co umarła, też z u!icy tu przy­
wieziona. Tarn dalej to mężczyzny. O ten we 
winklEł, to pewno ten co pani do niegn.,.

— Mój ojciec!—szepnęła Bronka.

— To właśnie, pewno ojciec. Niedawno go 
umyiim, strasznie był sponiewirany.

— To pan ojca widział jak go przywieźli?— 
zapytała Bronka, zapatrzona w sśopy ojcowskie 
i. nienakrytę kawałki goieni. Reszta ciała wraz 
z głową była przykryta, tak, jak wszystkich tam 
leżących, krom żyda topielca, trupów, grube m 
płótnem.

— A kcóżby miał widzieć, jak nie ja, 
przecie Ja  tu dozoruje! — odpowiedział, zdaje 
się urażony dozorca grabami •— ja Ich myję, 
ja odstawiam studentom na górę, wszystko ja, 
bo tamte dwa wałkonie nie wiele pomogą.

— A czy ojciec jeszcze żył? — zapytała 
naiwnie Witanówna.

— Przecie tu je trupiarnia, to jakżeby ży­
wego... trup był drewniany, jak każdy inszy 
i tyle! A pant tu długo cnce bawić przy umar­
łym? — zapytał pp chwili, zapalając papierosa

— Ja niefm wiem... ja bym chciała...
— Tu wcgólnie długo siedzieć nie można, 

insza rzecz w kaplicy, choć tam znowu na noc 
zamykajom. N:aęh se pani tu posiedzi cokol- 
wieczęk, a ja pójdę do pawlljpnu. Nieboszczyka 
można se odsłonić, tylko może pani nia się­
gnie. można tam z tyłu obejść oę) ściany i odr 
kryć,

— Może pan będzie łaskaw, bo ja...
Dozorca klęknął jedną nogą na czarnych

deskach wielkich mar, przechylił się tyle nad 
sterczącemi stopami, że z trudem udało mu się 
pochwycić wyciągniętą ręką brzeg płótna, któ 
re ściągnął z trupa i odrzucił na prawp.

— Niech pani tak ostawif jak wrócę, te 
sam nazad przykryją, bo i tak pani by re rady 
nie nała — rzekł, odchodząc.

Bronka została sama w kostnicy. Siedzą* 
cago przy drzwiach żyda grodził od reszty nie­
boszczyków trup topielca. Ku obrazie, czy bo­
leści oczu Bronki leżały przed nią nagie zwłok, 
ojca. Nie mogła mimo postanowienie woi! ująć 
spojrzeniem twarzy zmarłego, bezwstyd ciała 
męskiego wrażał stę gwałtem w jej wzrok, 
wwiercał się osobliwym Kształtem w pamięć 
Chciała w pierwszej chy^li zdjąć palto i rzucić 
je w miejsce odpychające myślenie wzroku, 
a jednocześnie ciągnące Iza sobą oczy. jak 
przeznaczenie. Zdało jej się w pnej chwili, że 
nto cztery głowy trupów kobier nagle odwio­
dły się w jej slrótię i patrzą na nią z cieka­
wością Straszną, nagle przez nią z martwych 
obudzoną, Obejrzała się. Z pod płacht, od je- 
jednako ułożonych gtów zmarłych, szła odchyl 
łająca wszelką uwagę od niej kamienna, nte- 
wzruszoność i lodowata obojętność. Wmawiała 
sobie, niby tłumacząc się przed obecnością 
nieobecnych, ie  to jej rodzony ojciec. Powta­
rzała sobie tę prawdę poty, póki nie przekonała 
wszystkich zmysłów. Wówczas odmieniła się 
istota jej patrzenia. Wzrok objął ciało niebosz­
czyka i utulił je ciepłem serdecznego żulu. Za­
pragnęła dać żywy znak swej miłości i przy­
należności do tego wychudłego trupa. Pochy­
liła się nisko nad czarnemi deskami, wsparła 
się ne dłoniach i całowała zimne paice nóg oj­
ca. Całowała koiejno wszystkie pocałunkami 
cichymi warg zmartwiałych, bezchęt.wcb, my­
ślom tylko zupełnie powolnych. Klęknęła no 
deskach mar, zamknęli powieki, odebrała o- 
czom realność widzenia i zaczęła odnowa po­
krywać pocałunkami całe, sterczące tak aziw- 
nie, stopy zmarłego ofca. O ile w pierwszem 
całowaniu, przy każdem dotknięciu ust spełniała 
tylko obowiązek, a nawet jakowy? gwałt ro­
zumny czyniła nad sobą. o tyle teraz wczulała 
Wraz z pocałunkami w chłód śmiertelny ciała 
ojca, ciepło swego życia i tkliwość swej miłości-

Pieszcząc palcami i ustami, nlepodoąjąęę 
się już ani bólom, ani rozkoszom stopy nie­
boszczyka, naraz poczuła, że wskazujący palec 
jej ręki cos zatrzymało. Pociągnęła dłoń ku 
sobie. Palec istotnie coś wstrzymywało; coś, 
jakby zaciśnięta pętla z cienkiego sznurka. Pot 
zimny Zawisł ciężkiemi kroplami na czoie i kar­
ku. Przerażenie rozwarło oczy. Szarpnęła ręką 
wstecz. Ruch ter. uwolnił palce, jednocześnie 
podniósł całą nogę trupa, ktćra wnet opadła us 
czarna deski mar z głuchym stekiem. Z palca 
Bronki zwisał przywiązany na Sznurku blaszany 
krążek wielkości srebrnego rubła. Na okrągłej 
blaszce widniała wytłoczona liczba „106". Bron­
ką zatrząsł upiorny strach. Słyszała przecież 
od nieznajomego tę liczbę, wyraźnie powielania!: 
„sto szósty". Skądże teraz na jej paicu. jakim 
sposobem znalazł się na nim ten tajemniczy 
krążek blaszany z tą liczbą? Kim był ow r.ie- 
znajomy? Powiernik, wysłannik ojcz Stło­
czone pytania przechodziły po niej, jak ciężkie 
miażdżące koła paro wożę;, U sły sza ła  za sobą
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ciche Kasidęcio, a potem jęczące zawodzenie. 
Zbudzony t  Chwilowego, silniejszego ponad 
wofą i obowiązek, snu, zaczął się mędlić przy 
trupia topielca, śmierci zaprzysiężony żyd.

Zmysły Bronki myliły się, wszystko życie 
spłynęło co  serca i tłukło się w niam roz­
pocznie z nadmiernego lęku. Stała baz ruchu 
skam‘eniała z wyciągniętą przed siebie prawą 
ręką Pod dłonią kręcił się to w jedne, to 
w drugą stronę blaszany krążek.

Ciężkim krokiem wszedł do grabami do­
zorca Mikołaj.

■ ■ Zsra pojadą po tą co sie otruła ługiem 
za zawodu miłosnego—objaśnił Eronkę, poczem 
zaczął badać wzrokiem czy wszystko w miejscu 
jegó władzy i opiece podległem jest W należy­
tym porządku.

— R  gdzie jest numer nieboszczyka?— 
zapytał nagle ciosem, zaniepokojonym na poły 
przytomną Bronkę.

— Ja mam jakiś numer...
— Tu ma nikt nie smść zdymować nume­

rów z palców nieboszczyków, ba pierwsze na 
to ich wieszajom, aby było wiadomo, a drugie, 
że to ie jenwsntarz szpitala.

Dozorca Mikołaj zdjął z palca Bronki bla­
szany krążek, zrobił na sznurku nową pętlę 
> załozył ją na duży palec lewej nogi zmarłego 
Witana.

(C. d. n.j
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Krói S tan isław a , M iodow a 2 3  34
F in k le lszte jn  Abram , E f e s k a  1 3S
Egerwaio. H erczek, StawKl 61 37
O nassów n a H elena, PI. W itkow sk, 3  38 
G oiązkl A bra.n  w o if, v*awia 29 39
K ar.szyner S z y ja , Lucka 25 42
izyd órzak  Prlniesi&k M urjanna, K a r­

m elicką 8 45
T eodorow  E ug ien ja  Tw ardą i  47
G liksm an Ja n k ie l, W oiska 49 48
G órek W olf, D zika 29 49
Sitek  W ładysław , Nowe-Bruęm o, Sie- 

dzibna 19  50
Tyrk Jó z e f ,  Ż elazn e  74 5 1
Sz m it B alb in ę , N ow ogrodzka \2 52
G likśon  J a n  B o le sła w , F lo ry  5  53
S a b a la  A nton ina, O boźua 2  56
Szym ańska Jó z e fa .  Śn iadeckich  7  57
So bczyń skb  A nton in a, O kop-;w Ł 5 1 58 
K raw czyk T adeusz, D zielna 35  59
K arczew ski A leksand er, Praga, M ar­

cinkow ska 1 60
vVeirigaiten M srKus, K redytow a 5 61
Kurcbard Dawid, B rzesk a  5  63
Zyrigier Froim , Ś lisk a  50 64
LenarczyK  Jó z e fa , Lucka 23 65
O suchowski Edw ard, G ró jecita  3  58
C zajkow ski K arol, M ar|ensztadt 4  69
D ycyń sk a  Ahna, S ien n e  19  70
Sach s Z o fja , Ż óraw la  28 S
Szerm an Chaim , DziKa 27  81
M iiiief, Dawid PańsKń 5 1 82
M iiiier S ie jw a Pań skŁ  5 1 83
N aianblut AdóiT, Ś lis i:e  37  85

wan Sab in a , Z óraw la  29 87
Pażio Stan isiaw , P raga-S ied le .k a  34  88
Paw łow ska M arja, B row arn a 7 89
W ierzbowska Jó z e fa , Pruszków , Ce­

ram iczna. 90
R om anow ska M arja, Lu cka  33  7 1
F ija łko w ska  Z o fja , C hłodna 50 92
Ja n isz e w sk ą  S te fa n ja , Chłodna 50 93
B ob p li K aro lin a . E lektoralna 47 94
G łow acki Stan isław , Chm ielna 108  95
B s r a s  Ja n k ie i, N owoiipki 23 * 96
Je r ż a k  Szym o n . P iękna 22 97
Frydm an G ućia, K rochm alna 84 .98
R o zerb iu m  Sta n is ia w c , Je ro jo lim - 

sk a  4 74
K operm su  Iz ra e l, Leszn o  63 76
ia n k in d  A ren , K a im eiick a  26 77
B ernard Ja d w ig ą , Tum ka 47 79
Rybka Ja n ,  P łocka SE 80
Łu go w sk i Ludw ik, W spólno 4  S l

86
87
88 
39
90
91
94
95
96

W oiska E ugiaiija , N ow olip ie 36 83
LiRfSEinąff Le jb u ś, D zika 1 1  84
M akow ska M arja, P iekarska 14  85
S r b ie s ia k  S tan isław , M arym ont. ui.

M arji K aźm iery Ks 58 
F lo ryszczyk  M ikołaj A m broży, Al.

Je ro z o lim s k ie  93 
L itter, !S.-.ily. Poznańska 3  
R aczyń ska  W alerja, Z totą  58 
S o sz y ń sk a  E u g ien ja , T ykoc iń ska  3 1  
Sz c zep eń sk a  W aierja, Ś lisk a  46 
E lim zzk Icek, L an g n ero w sk a  1 1  
K ryńsk i M ich ał, Podw aie 30 
L ich term an  C im ja, D zielna 20 
Don K oża v . R u d iia  N ow y-Zjazd 17  9"1 
C yriin  Ita, B rukow a 35 98
T y-ch ow ska Z ofja , M arszałk . 68 12305

iii

W ajngard R yw ka, Franciszk, 2 1 11999
E rb rąsh er M a ss  K rucza 19  11900
Szu lc  S ta n is ła w a  A i. 3-M aja 3  0 '
M ates B o ru ch  Śiiska T8 04
B u.lz ia łko w ska  B ro n is ła w a  05
A nd rejew  M aria  06
Sze lo erg  Izrafei Jńe '1, P raga , B rz e s­

ka f. Q(j
W ierzchow ska A nna, K op ern ika ‘d 11 
Flcrm an  Ajda, L ipno, S taro skęp *

-ke 34  12
K o n o p icta  R csza, G ian iczn a 9 1 3
Badura Srefan , Szczęśllw lcka  1 2  J3  
Szm ol Z ofja , Targow a 30 19
K ołuch a R tafiisław , P odw ale 15  20
Salotnonska H eiena, S ie lce , C hełm ­

ska 28 21
Ż ak  F loren tyna, W spólna 49 22
R u izczyck a  W aierja, R ybna 8 23
K raw czyk M ichał, N o ro m ie isk u  8 24
D m ochow sK a H elen a, K ró lew ska 29 26 
G órski P io tr 27
K o żu ch o w sk i A lek san d er, Szeroki- 

D unaj S 30
K ogut W ładysław a, G ró jecka  86 32
B idern ian  Ruchia, F ran clscirańska 5  35 
W alersztejn M ordka F lsze i, M ylna 1  35 
Tuchptan Icek, S o in a  S  “ 0
Tuchów ski Ja ij»  D zielna 78 39
K itk i Francisz&K, P rzejazd o w a 2 40
Kbtanko leak, Szczęśliw e  2 41
N ledźw iećką Ja d w ig a , P iękn a 62 43
S e ib a  r ic r s ie k , L eszn o  C  46
Salo e  Su ra , Leszn o  43 47
B rylsk i J a n , O grod o w a 5 5  48
Ebln R achil, G ę sia  1 3  50
R aiiel S ie jw a, Hizka 43 5 1
Blichiewicz M arja, H oża 5 52
Su jk o w sk a  Ja g w ig a . N ow oiipk! 44 53
K onopczyński W ładysław , Prcstu  46 54 
Lew estam  G ustaw , Ai. Je ro z o l. 57 55
W ierzbirki H erszko, Szczęśliw a 3  57
tó rd c a jg  M ordka Ja k ó b , G raniczna 4  58 
Lan dau Kazim ierz, M arszatkow s. 12 9  59 
N iedziałek F ia n c jsz e k , S taszyca  3  60
C isow sk i B ern ard , w ieś Kazunów  

gm , i sta ro stw o  K ońskie ' 61
Ś w iątek  M aijan n a , Podw aie 10  63
W asóng Izrael N usim ; Staw ki 8 64
H ofm an A bram  icek . G ęsie  57  65
Skórn ik  M ojsie  M ajer, K arm elicka  1 1  69 
M łynek Czarna,’ N ów ow ln larska 16  7 i 

• M łynek S ie jw a  N ow ow iniarska 16  ' 72 
C hircw ska W ładysław a, Chm ielna 72  73 
Larw inska M arja, B rzozow a id  74
Sm o leń sk a  Stan isław a, rześka  14  75
Szulc Jó z e fa , C hłodna 26 76
O rłow ska M arja, Krak. Przedm . 1C 77 
S iga iin a  R ejze, K ró iew ska 3 1  79
Szym ański M ichał. Paw ia 90 3 1
Tugiendrejch  isse r, N ow olipki 3  82
K am eila A nd rzej, Łiiaiolęcka 1 5  84
Ś L im p o re k  Ludw ik, u ó rń a  9 SZ
Naiberg Leon , G łów na 87
Kozicki Ja n , P iask o w a !2  38
Bobow ska A nną. G órczew ska 88 89
Pereim an Z o fja , K om itetow a 4 90
Z łotow ska Hem-ykc, NoY-oiipie 7 91
Zborow ska W iktorja, Diwnii 25 93
K enneb erg  A dolf, Po ln a 72 94
LichtenFefd S te fa n ja , O boźna I I  95
L a stre lg ie r Felic ją, N ow oilpki 19  9o
KrakóVviak H enryk, Z łota 53  97

Z A G U B I O N E :

i
Zgubiono portfei z dokum entam i: 

m airyku la  z Poiitechn iki w arszaw słd e j, 
paszp. dowód w ojskow y i legitym ację 
row erow ą na r 1922 w ydane na irnię 
Bartm ana Ju lja n a  D ągobeta, Krucza 5

12 3 3 1

Sk rad zion o  p aszp o rt i ew iadećtw o 
freb io w sk ie , Sad ow sk ie j Ja d w ig i, 'MhP  < 
dziana 7 1230 2

Zgubione, kartę bezterm inow ego ur« 
ió pu  D eiążake J ó z e fa ,  w. i gm . M aiop o - 
ie z. W arszaw. 1 2 ? 1 3

Zgujjio.no k artę  dem obiiiz . D yiaka 
W acław a, W yszków ui. N ad g órze  16

12 3 16
Z gu b io n o  p asz p o rt zagran iczny Sza- 

f i r b y jp i  Chany, M uranow ska 5 12 3 17
Z gub ion o  kartę powoi. G rubscteina 

Icka , Szydłow iec 12320
Z gu b ion o  kartę  p o w o łan ia  Rozen- 

cw ajga  A bram a H erszs, K o ń sk ie  12 3 2 1  
. Z gub :o i o  k a r ię  p ow ołan ią M iodec- 

k le g o  Ja n k ie ia  W olfa. Su ch ed n ió w  12 3 2 2  
Zgub ion o  paszp ., k a itą  dem obiiiz . 

i patent iii kat. Ł aay  Jo z e fa  w, Zakręp. 
gm . W iązownia pow . W arszaw ski 12323 

S k ra d z fc .io  p aszp o rt am eryk ań sk i 
(1 patent III kat. na im ię G łow acza J ó ­
zefa) Z aw ad zk iego  W ładysław a, Ząokt 
gm . W uw sr kol. Jó z e fó w . 72325

Zgub ion o  p aszp . zagrań . Lu/:,luka 
K saw ereg o , N ow ow iejska 17  12 32 6

Zgubiono nartę  dem obil.' i tym cza­
sow y dow ód o so b . B ie le c k ie g o  Ju i ja n a . 
W spólna 49 12329

Z gu b io n o  p aszp . wyd. p r„ez  „Z arząd  
T e ie n ó w  Etap P rzy fro n t.", B czśm lerte l- 
nego Relitienb N uchim a, D zleino 30 12 334  

Skrad ziono  p aszp . i kartę  p o w o ła ­
nia B Jeriew ic ra  P a v ia . Pań ska  10 ?  12 33 5  

Zgubiono kartę  p o b ytu  Ną 29249 K a­
rn ik B a sz y n y , B o n ifra te rsu a  25 -2345

Zgubiono kartę, dem obil. Sen tkow - 
sk iego  B o le sła w a , Ż yrardów , Ś io -k rzys- 
ka 9  12 3 5 3

Zgubiono k artę  d em ob łi. Ja ło c h y  
>ir.a- w, Lublce gin. K o łb ie l z. W arszaw ­
sk a . 12 354

Z gubion o p aszp , a m eryk ań sk i B a ra ­
n o w sk ieg o  A lek san d ra , uproszą s ię  o  
zw rócen ie  za n agro d ę . PI 3-ch K rzyży 3

12 36 3
Z gu b ion o  kartę  ew id en cyjn ą z P .K  CL 

Na 1976 Z ach aro w a K o n sta n te g o , Próż­
na 14  12 J6 9

Z gu b io n e  p aszp . 1 niartę zw oin ienia • 
z w o jsk a  Zykubhe T e o fiis . K ru cza  7

12 3 7 1
Z gubion o K artę dem obil. M iodziń- 

sk ie g o  Ja n a , Ś lisk a  53 i2 J3 3
Z gub ion o  k a rtę  dem obiiiz. M ichal­

sk ie g o  Szczep an a, S ie lcę  kol. i  12386 
Zgub ion o  k artę  dem obii. Szw aja  

Stan isław a, Leszn o  69 12587
Z gub ion o  p aszp , zagrań . Z ie liń sk ie­

go  Jo s e fa ,  N aiew ki 14  1239 2
Skradziono kał-tę p obytu  w ydaną 

w W arszaw ie na im ię Sw irsk ieg o  H irsza 
P n fija z d  5 72395

Zgubione, k o n c e s ję  na handel tyto­
niem  i p ap iero sam i P aczau o w sk iego  
Aby. B u sk o  z. K ie iecka  12 3 9 J

Zgu b io n o  kartę  ob w o łan ia  G ągo lew - 
sk iego  M o ssh a  C halm a, Paw ia 4c 12397

II
Zgubiono ao w ó a  o so b is ty  A ieksan - 

dre W ęgiińskiego, D obra 34 m. 8.
Zgubiono p a stp . i kartę  zw oin ienia 

Dipońda Ign aceg o , P ięk n a  J«7-ri 1200C 
Z gubion o paszp. i kartę dem obiiiz , 

Szy d łcw rk iego  Ja k ie la , Ś lisk a  39 12001 
Zgubiono kartę  dem obil. N eca B o ­

lesław a , Bnrska 4 12003
Sk rad zion o  kartę  dem obil. K o ło ­

d zie jczy ka  W incentego S ien n a  42 12009 
Z gub ion o  paszport zagrań . E o ry sa  

W asiiew a, C hm ielna 5  „G rand H otel".
:2 0 15

Skradziono paszp. zagrań . Na 2065 
B a b ieg o  M iko ła ja , MarszalkowsKa 1 1 5

12 0 16
Zgubiono paszp. i kartę  o d ro czen ia  

CrzegorskiegC ' A iek san d ra , N ow e-M ia- 
sto  25 12 0 17

Z gub ion o  paszp. i k artę  {^ w o ła n ia  
F ein sztein a M ozesa , Sm o cza  8 12C22

Zgu b io n o  k artę  dem obii. Ja k u b o w ­
sk ie g o  Edw ardą, M łynarsko 10  12 0 2 3

Zgubiono paszp, i m etrykę K uim y 
S te fą n ji, L e sz n o  3 3  12029

Zgubiono kartę  deinobii, G ło w ac­
k iego  P io tra , M iodow a 14  12030

Z gu b io n o  kartę  p ow ołan ia  udlidber- 
ga Cniia, Dzika 27 12 0 3 1

Z gu b io n o  paszp. i kartę  p ow oian lą 
N eum ana Ja k ó b ą , P ań sk a  ,0 5  12C32

Z gu b ion o  p aszp ort i k a r ię  p ow oła­
nia Różanki M oszka, G ęsia  57  12035



412 pS) CflZETft ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ- Na 27

Skrad ziono  p<-szp. ra in llijn y  Sza fir- 
m ana Jo c h ild , G ę s ia  j  i 2040

Sk rad zion o  doku m ent p o d róży  wy­
d any w B ia łym sto ku  na p ow rót dó P o l­
sk i na im ię Ja n c lo w  Son !, Etli, Izraela, 
Fcini B ia ły sto k . 12043

Zgubiono kartę  b ezterm in o w ego  ur­
lopu . M o tk o w sk ieyo  M ieczy sław a , F re ­
ta  Na 6 12044

Sk rad zion o  u b ran ie  w raz z p asz p o r­
tem  Frydm ana F e iik sa , N ow olip ie  22

12046
Z gubion o zaśw iad czen ie  na kon ia  

znam iona: gn iad y, na łb ie  p ia łe  gw iaz­
dy, p raw e i zad n ie  nog b ia łą  pęc ny, 
p raw e biodro  n iższe, S taro zu m a Chat- 
ir a , Z ą b k o w sk a  16  12053

Z gubion o k artą  zw o ln ien ia  Noiń- 
sk ie o o  Ja n a , B u d o w lan a 14  12054

Z gu b ion o  pnszp. j kartą  re je str , 
W udera W ładysław a, P aw ia  96 12062

Zgubiono paszp .' i karta  z Urz. P o ­
śród . Pracy, D ukaita  J ó z e fa  T u n elo ­
w a 1 3  12066

Z gubion o p aszp . i (tarte p o w o ła n ia  
M ajerkiew icza R ach m ila G ęsia  47 12067 

Sk rad z io n o  k artę  o ezterm in o w eg o  
urlopu R o ten szte in a  L eo n a, L eszn o  32

120 7 1
Z gu b ion o  p aszp o rt B ra jte r  P c sy , u- 

p rasza  s ią  znal aż cą  o  o d n iesien ie  na 
uf: S taw ki 10  m. 93 12U/3

Z g u b io n e  d ow ód tyincfeowego zwoi- 
n icnia z w o jsk a  B a e ra  A n to n ie g o , <?:ę 
łtna 45-a 12074

Z gu b io n o  zaśw iad czen ie  z w o jsk a  
T ośki Ja n a ,  w ieś K rzem iaro w o  gm . Kió- 
szew o pow . P u łtu sk . 12075

Zgubiono, k a rtą  p o b ytu  M o śk a io w e j 
O lgi, Ząbki z. W arszaw ska 12076

Z g u b io n a  k a itą  d em ob il. So b czy ń - 
sk le g o  J ó z e fa ,  S o le c  15  12077

Z gu b io n o  p a sz p , z ag rań , au ch ow ol- 
sk le g o  G erszo n a, Ś t o - Je r s k a  27  12079

Z gubion o  p aszp ,, m e try k ę  I k artę  
pow oFanir G lzy W ład ysław a Św ieża  2  

Skrad ziono  p a sz p o rt 3 k artą  p o w o ­
łania F a lk o w sk iego  W ładysław a, T o w a­
ro w a  66 12084

Z gub ion o  jk artę  u rlo p o w ą F isz e ra  
G ancberga, N iska 39  12086

Zgubiono k a rtę  p o w o ła n ia  F a g o ta  
D awida, Próżne 7  12 27 3

Zgub ion o  p aszp o rt k s rtą  dem obil. 
T au o en fe ld a  Izraala , M ila 2b 12275 

Sk rad zio n o  p aszp ., m atryku łę  stu ­
dencką i up o w ażn ien ie  do in kaso w an ia  
p ien ięd zy, W itenberga A le k sa n d ra , M ar­
sza łko w ska  81 12 2 7 ?

Z gu b ion o  dow ód o so b . i k a rtę  de­
m obil. K am ień sk iego  P io tra , K o p e rn i­
k a  37  i 2282

Zgupiono  k a rtę  p o w o ła n ia  N ożyce 
Izraela , E lek to ra ln a  6 12 2 9 "

Zgubiono p aszp . i k a rtę  dem obil. 
K u cy k a  Abratrta D aw kla, K u p iecka  8

1229 3

Sk rad zion o  k o n c e s ję  (p o z w o le n ie  
na kaw iarn ię) Szew czen k i M ikołaja. 12299 

Z gu b ion o  kartę  d em o b il. K ie sz k ł 
B o le sła w a , N o w o m ie jska  16  12300

Zgubiono p aszp . na im ię A lek san ­
d ra  K ud rzycktego , E lek tryczn a  Z.

III

Zgu b ion e  k artę  d em ob il. B ień kow ­
sk ie g o  F ran ciszka , Z iota 67 10 17 5

Zgub ion o  k a rtą  p obytu  Na 6391 K oł- 
tur.iew tcza M ichale, M łocińska 4 119C 2 

Z gu b io n o  kurtę dem obii. A ld orfa  
W olfa G ąsiu  57-a 119 0 3

Z gup iono  paszp. W ła d y s ła w y ’ ZabO' 
ro w skie j, uprasza s ią  o o d n ies ien ie  na 
W ierzbow ą 6, H otei A ngielsk i 119 0 7  

Z gub ion o  p aszp . i kartę  zw olnienia 
z w ojs., T o p o lsk ie g o  Ja n a ,  M iodow a 22

1.9 0 9
Zgubion o  p aszp . 1 k a rtę  dem obiiiz. 

K lo n o w sk ieg o  S tan is ław a , B rzo zo w a 20
119 10

Z g u b io n o  k a rtę  d em ob il. S u sz y ły  
W ład ysław a. 1 1 9 1 4

Zgub ion o  p o rtfe l zaw ie ra ją cy  p a sz ­
port i 1200 mk. K raw czyka S tan isław a , 
zn alazcę  up rasza ' s ię  o  o d n ie s ia n ię  u  
ul. F ab ryczn ą  14 —38 1 1 9 1 5

Zgu b io n o  p aszp . I k artę  p ow ołan ia  
R zew skiego  H en ryka  1 1 9 1 6

Z gubion o d ow ód  d o ro żk arsk i Na 740 
Ja b ło n o w  "k iego  A n to n iego . Czernią 
Isów ska 108 1 1 9 1 7

Z gub ion o  kartę  d em ob il. F e in w aksa  
Izraela Lei* ora , st. So b o lew  1 19 2 ?

Z gub ion o  k artą  dem obil. P u sto ly  
W ładysław a, M azow iecka 1 1  1 19 2 «

Sk rad zio n o  p aszp o rt na im ię J a n a  
K ra su sk ie g o , z. R ad o m ska pow- O pa­
to w sk i gm , G rzeg crzew ice .

. Z gub ion o  p odw alen ie na rew olw er, 
Z ak a  N ikod em a, W łociiow ska 36  119 2 9  

Z gu b ion o  p aszp . i k artę  dem obiiiz . 
GarniKa A lfsra  C hiia  G encjan a, G ę sia  47

1 19 3 1

Z gu b ion o  paszp ., dow ód w o ln e j j a ­
zd y Ns 6'6 i dow ód przejazdu przez ntost 
K ierbeu zia  Ns 1 1 6  K lin iew sk ieg o  . B ro n i­
sław a, W olska 30 119 3 4

Zgub ion o  kartę  p o w o łan ia  R ożen - 
b erga  M o szk a  A ło ń a l Lu kó w  z. S ied i.

119 56

Z gu b ion o  paszp. I doku m ent zw ol­
n ien ia  z w ojska, Ż an tm an a E u g an ju sza . 
Chm ielna 48 1 19 3 7

Z gu b ic :.o  k a rtą  demobiiiiz. K ad ysza 
N uchlna, F re ta  16  1 19 3 9

Zgubiono patent IV kategorji Z iaty  
M akow er, K o n w ik to rsk a  5  1 19 4 2

Zgub ion o  p aszp ort I kartę  dem obil. 
M ajew sk iego , ki. Ś -te g c  W incent. 1 19 4 3  

Z gub ion o  kartę  dem obil. N użyńskie- 
go  Z ygm unta G o sty ń sk a  1 7  119 4 5

Z gu b io n e  p aszp , i kartę  o d ro czen ia  
W yiezlń sk iego  M arjan a , L itew ska 2  119 56  

Sk rad z io n o  dow ód o so b is ty  w yd a­
ny p rzez  m ag istra t w K ońskich i kartę  
p ow oi. wyd. przez K o m isję  U z u p , P lz ły  
b o le  Ja w a , w ieś K azanów  gm . i s ta ro ­
stw o  K o ń sk ie  119 6 2

Z gu b ion o  k a rtę  d em ob il. N uty Hal- 
m ana, S liskn  62 119 6 6

Zgub ion o  p aszp . i k artę  zw oln ien ia 
w o jsk a  A leksiew icza Ju i ja n a , N ow o­

lipk i 42 119 6 7

Z gub ion o  pas,2p. I k a r tę  ó cm ob iR i. 
K ru p iń sk ie co  S tan isław a. E m ilji " la -  
: e r  1 2  1 1 976

Z gu b ion o  kartę  d em obil. I św iad ec­
tw o ś lu sa rsk ie , K askf S te fa n a , R ądzy- 
m lńska :8 119 8 0

Z gu b ion o  le g ity m a c ję  o s o b is tą  w y­
daną przez R om isarjot XVI Ja s iń s k ie g o  
Paw le, N ow ogrodzka 39 119 83

Z gubion o k a rtę  dem obil. M alinow ­
sk ie g o  H eron in ia , N ow o m ie jska  16  119 36

Sk rad zio n o  p a sz p o rt  i lo te r ją  Ns. 
023880 G zyry Ja k ó b a , Ł o c h o w sk a  3

119 9 2
Z gu b io n o  p eszp . fam ilijn y I leg ity ­

m a c ję  z fab ryk i „P o c isk "  K an igo w sk ie - 
g o  A leksego , Ja g ie llo ń s k a  9  119 9 8

pow. Ostrowiec.
W czasia  pożaru, zo sta ł zn iszczony 

tym czaso w y dow ód, w yd an y p rz e : do­
w ództw o 2£  p . S ttz . K a n „ jajow nlitai 
W ładysław a,

Bełchatów.,
Z gu b io n o  k a rtę  pow oł.anła, w yd an ą 

przez P. K . U. w P io trk o w ie , Napa-rslke 
C haim a.

RADOMSK.
Z gub ion o  p aszp . Stan lslaw n  Lupy, 

grr.- ^ rzerąb .
Z gub ion o  paszp. A n to n in y  Lupy, gm  

Przerąb.
Z gu b io n o  k a rtę  dem obil, w yd. przez 

26 p.p . w R ad om sku , na Im ię  Jó z e fe  
K otiarka z R ad o m ska.

Sk rad zio n o  k a rtę  zw oln ien ia  z w o j­
ska  wyd. p rzez 34  p.p . w B ia łe j, na im ię 
S o sk i Fran ciszka ze S to b ieck a -M ie isk .

Zgubiono p aszp . A n ie li B e lin o w eJ, 
ze  Strit-lec-W islkich .

Z gubion o do ku m en ty  w o jsk o w e  w y­
dan e  p rzez 16  pułk u łan ó w  w B yd g o sz ­
czy na im ię W ładysław?. K ró lik a  z R a° 
dzi ech o  wic.

pow. Wiodawskl
Zgubion o  d oku m en t w o jsk o w y  w y­

dany przez 35  p.p. Paw lu czu ka  J a n a  z. 
S ie d le ck a  gm . O p o le  w. P o d yd w o rze .

W yszedł z druku oczekiwany

JHF08IAT0S m t m m  immismsiEr
z Kalendarzem Policji Państwowej

zawierający najdokładniejsze informacje, dotyczące Instytucji Pań­
stwowych, Samorządowych I Społecznych na całym obszarze Rze­
czypospolitej, oraz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający 
strukturę naszej państwowości i prace organów państwa w r. 1921. 
informator Powszechny jest książką niezbędną ola każdego dzia­
łacza politycznego i społecznego, dla każdego kupca, przemysłowca, 
lekarza, prawnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających 

styczność z instytucjami państwowym; i samorządowymi.
CEN A  W IELKIEGO  TOMU, O B JĘ T O ŚC I PR ZESZŁO  k30C ST R O N IC , W G R U B E J 
O PRAW IE I  GRZBIETEM  POOC. MK. 2000,—  (Z P R Z E SY Ł K Ą  PO CZT.) M K, 2IC0.

Zamówienia prosimy nadsyłaj ao At/rnLustracjc „Gazety Policji
Państwowej".

„ N O W E  Ż Y C I E ” 
U r n t  Karata Pisma Eresoee

Wychodzi tygodniowo w dwuch wydaniach. 
GROD/1EŃSK1EM |  BIflŁOSTOCKlcM,

- Szczeg ó ln ie  p o żyteczn e  d la ludu w ie jsk ie g o

falezy i  wagami polskimi na Krasach Wschodnich
N A JL E P S Z E  PISM O  LUDOW E D LA  O O LO SZEN .

Kosztuje 350 mk. Kwartalnie. Konto P. K. O- Nś 80.021 
A d re s  G łó w n ej R e a ek c ji i A dm inistracji

 —------- - Grodno. Batorego 3. ttzłł ';

Najpopularniejsze pismo tygodniowe

ILU STR A C JA  ŚWIATOWA
Foicsnifjtt itlcrzen i całego Jsiatn.

C ena n u m e ru  IOO m a re k .  V  p r z e d p ła c ie  k w a r ta ln e j  Ii?,DP m a re ś r

Sin preni&iaerator5w beznłntny fiofictcii miesięczny yrzeiaystowo Miowy w olWci 32 stron.
Redakcje: i Administracja: W arecka 9. Telefon 5 0 9 —31.•' i

CEN Y C G L O S Z E ft : (Koium na 6-cio szpaltow a) w iersz  n o n p ara lo w y p rra a  le k ste m  m k. 250, (ty lko  urzędow e)— w t e k ś ć a  m k. 200,—  za te k ste m  mk. 120.— nekro logi m k. 12 0  

p a szp o rto w e  (3-krotne). z p od an iem  ty lk o  w u w isk u  i ad resu  mk. 50 0 ,—  o zagu bien iu  innych d ow odów  w iersz  m k. 300 (trzykrotn ie).

i
RED A KC JH  i ADM iNISTR,: W A R SZA W A ,— DŁU GA 38.

« «  K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  « «

M ,BO R ZĘC K I, H.CEDEWćSfl-JM, Dr. CELiCHOW SKŁ Z. DĘ­
BICKI, E. GRABO W IEC KI, W. H EN SZLf., V '. HOSZO W SKI, 
Z . HUECMER, J .  JA M O N iT , J .  KRZEM IŃSKI, J .  KUCZYŃ­
SKI, K- :.EN C , K. M ŁO CZiAN O  WSKi. T. M O D RZEJEW SKI.

j . r e m b i e l i Ns k i . s . U r b a n o w i c z .

PR ZED PŁA TA  30C M. M IESIĘCZN IE WRAZ
— 7 DD7PCVf tfn p or7T O W H  j-* ■ -i —

REDAKTOR NFIC2. P R Z Y JM U JE  OD GODZINY 11— 12  

T E LE FO N  55-73,

KONTO CZEKOW E P K. Q. Nś 30 192 .
C E N A  N U M E R U  P O JE D Y N C Z E G O  J30  M A R E K , 
ADM 1NISTR. OTW ARTA OD 10  P..—2 PP. T E L  5 11-2 5 .

K S b flK T C R  £ .  ORABOW IECKJ. D ru k e m U  P o llcv ln a , D łu g a  3E,


